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HENRYK SZARSKI (KRAKÓW)

POCHODZENIE ALTRUIZMU U ZWIERZĄT

Według „Leksykonu PWN” altruizm  jest 
to „postawa wyrażająca się 'w bezinteresownej 
trosce o dobro innych ludzi”. Oczywiście ta de­
finicja jest nam  nieprzydatna, słowo altruizm 
w odniesieniu do zwierząt ma treść zbliżoną, 
oznacza ono takie 'zachowanie zwierzęcia, któ­
re mu nie przynosi korzyści, a nawet może 
spowodować szkodę, natomiast jest użyteczne 
dla innych osobników gatunku. Uderzające 
przykłady altruizm u występują u  owadów spo­
łecznych, mniej oczywiste, łatwiejsze do wy­
jaśnienia, są zjawiskiem powszechnym.

Do altruizm u trzeba 'zaliczyć wszelką opie­
kę nad potomstwem, nie przynosi ona bowiem 
korzyści osobnikowi rodzicielskiemu, zyskuje 
na nim natomiast następne pokolenie. Wyjaś­
nienie 'takiego zachowania przy pomocy teorii 
doboru naturalnego nie jest trudne. W ystar­
czy przyjąć, że niekiedy pojawiają się u zwie­
rząt geny wywołujące u osobnika zachowanie 
przynoszące korzyść potomstwu. Osobniki bę­
dące nosicielami takich genów mają większe 
od osobników pozostałych prawdopodobieństwo 
przekazania swego genotypu następnemu poko-
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leniu, gdyż ich potomstwo ma większą szansę 
przeżycia. Tak więc liczebność indywiduów, 
których zachowanie przynosi korzyść potom­
stwu, musi nieuchronnie rosnąć.

Nie ma zwyczaju zaliczania do opieki nad 
potomstwem takich zachowań rodziców, jak 
składanie jaj w porze roku zapewniającej wy­
lęgającym się larwom najlepsze warunki, ani 
wędrówki na tarliska — czasem długiej i nie­
bezpiecznej — powodującej umieszczenie jaj 
w  sprzyjającym środowisku. Jednak żadna wy­
raźna granica nie dzieli tych zjawisk od ukry­
wania jaj w ziemi, budowania gniazd, karm ie­
nia rozwijającego się potomstwa, czy jego ak­
tyw nej obrony przed wrogami, nawet z n ara­
żeniem życia.

Obrona własnych dzieci wzmaga prawdo­
podobieństwo przekazania genów nosiciela nas­
tępnym  pokoleniom, nie ma więc trudności 
w  zrozumieniu, że działanie doboru takie za­
chowanie rozpowszechnia i utrw ala w obrębie 
gatunku. Trudności 'pojawiają się wówczas, gdy 
osobniki wykazują dziedziczne zachowanie 
przynoszące korzyść innym  przedstawicielom
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gatunku, nie będącymi ich dziećmi. W ubieg­
łych latach zdarzało się lekceważenie tych kło­
potów, czasem zadowalano się stwierdzeniem, 
że każda cecha przynosząca korzyść gatunkowi 
zostaje utrw alona przez dobór. Nie jest to jed­
nak twierdzenie prawdziwe. Dobór naturalny 
preferuje lub upośledza osobniki wewnątrz ga­
tunku. Gdyby osobniki altruistyczne ginęły 
nie przekazując swych genów następnym  po­
koleniom, przekazywały je natom iast osobni­
ki egoistyczne, to geny w arunkujące zachowa­
nie altruistyczne zostałyby szybko wyelimino­
wane przez dobór naturalny.

W ystarczającym tłumaczeniem byłoby 
stwierdzenie doboru grupowego, który w ubieg­
łych dekadach był przedmiotem zaciętych dys­
kusji naukowych. Istotnie, gdyby w grupie 
znalazły się osobniki altruistyczne, wykazują­
ce solidarność grupową, wówczas wzrosłoby 
prawdopodobieństwo przekazania przez człon­
ków grupy genów następnem u pokoleniu. P rzy­
jęciu tego tłumaczenia sprzeciwia się rozumo­
wanie następujące. Po pierwsze, między gru­
pami należącymi do tego samego gatunku za­
chodzi wymiana genów. Wynika to z definicji 
gatunku. Konsekwencją wymiany genów będzie 
wyparcie dziedzicznych altruistów  przez dzie­
dzicznych egoistów. Jeśli wymiany genów nie 
ma — są to dwa odrębne gatunki. Nikt nie 
przeczy, że gatunek o genotypie zapewniają­
cym solidarność osobników może w  odpowied­
nich okolicznościach wyprzeć gatunek pokrew ­
ny pozbawiony tej cechy dziedzicznej, jednak 
fakt ten  nie wyjaśnia w jaki sposób geny za­
pewniające altruizm  zdołały opanować pulę 
genetyczną gatunku. Po drugie, nie udało się 
dowieść istnienia w ew nątr zgatunkowej selek­
cji grup w naturze, po trzecie udało się zna­
leźć hipotezy wyjaśniające w  prostszy sposób 
pochodzenie 'przynajmniej niektórych zachowań 
altruistycznych.

Najpowszechniej znana je st hipoteza Ha­
miltona dotycząca błonkówek. Do te j grupy sys­
tematycznej należą trzmiele, osy, pszczoły, 
mrówki, jak również owady n ie tworzące spo­
łeczeństw. System atycy opierając się zarówno 
na cechach morfologicznych błonkówek, jak  i na 
odmiennościach w organizacji społeczeństw, są­
dzą, że życie społeczne powstało u tych owa­
dów równolegle i niezależnie co najm niej je­
denaście razy. Błonkówki muszą więc mieć 
szczególnie sprzyjające właściwości u łatw iają­
ce pojawianie się życia w społeczeństwie. H a­
milton zwrócił uwagę na dwie okoliczności. Po 
pierwsze, u wielu błonkówek samce są haplo- 
idami, po drugie samice błonkówek często ko- 
pulują tylko jeden raz z pojedynczym samcem. 
Konsekwencje tych faktów  są doniosłe. Wszy­
stkie plem niki wytworzone 'przez haploidalne- 
go samca są identyczne, wskutek tego całe po­
tomstwo samicy dziedziczy po ojcu ten sam 
genotyp. Owocyty samicy podlegają mejozie, 
prawdopodobieństwo otrzym ania od m atki i- 
dentycznych genów wynosi 50%, tak więc 
członkowie rodzeństwa m ają w 75% te same 
geny. Podobieństwo genetyczne łączące rodzeń­
stwo błonkówek jest większe od podobieństwa

łączącego rodziców z dziećmi u zwierząt po­
zostałych, gdzie wynosi tylko 50%. Jeśli więc 
u błonkówki pojawi się gen zapewniający za­
chowanie altruistyczne — np. powodujący, że 
najstarsi członkowie rodzeństwa nie dojrzewa­
ją płciowo, lecz pomagają m atce w wykartmia- 
niu rosnącego w liczbę młodszego potcmstwa 
(tak jak  się dzieje u trzmieli), jest rzeczą pra­
wdopodobną, że gen ten znajdzie Się w geno­
typie 75% osobników; a więc dzięki zachowa­
niu osobników altruistycznych zwiększającemu 
liczbę płodnych osobników, które przezimują, 
aby założyć roje na wiosnę, zwiększy się szan­
sa występowania w następnych pokoleniach 
genów altruistycznych.

Hipoteza Hamiltona jest w stosunku do błon­
kówek ogólnie przyjęta, pomimo tego że zna­
m y gatunki społeczne należące do tego rzędu, 
których samice mogą kopulować wielokrotnie 
z różnymi samcami oraz takie, w  gniazdach 
których jest więcej samic niż jedna. Sądzimy, 
że są 'to zjawiska wtórne, które skomplikowa­
ły życie i ewolucję owadów społecznych; za­
kładamy jednak, że zainicjowanie ewolucji 
w kierunku życia w  społeczeństwie pojawiło 
się u błonkówek wówczas, gdy grupa miała 
tylko jedną parę rodzicielską.

Hipotezy Hamiltona -nie można jednak za­
stosować do termitów, gdyż samce tych zwie­
rząt są diploidami. W odróżnieniu od błonkó­
w ek organizacje rozmaitych gatunków term i­
tów są do siebie podobne, autorzy przypuszcza­
ją więc, że pojawienie się życia społecznego 
w tej grupie owadów było znacznie mniej pra­
wdopodobne niż u  błonkówek i wydarzyło się 
tylko jeden jedyny raz. Nie mamy obecnie 
powszechnie przyjętej hipotezy wyjaśniającej 
przebieg tego procesu.

Wśród kręgowców również opisywano za­
chowania altruistyczne. Samice wchodzące 
w skład jednego stada lwów przechodzą zwykle 
ru ję  w niewielkich odstępach czasu, następnie 
zaś dopuszczają do ssania nie tylko własne 
dzieci, lecz również inne oseski stada. W yjaś­
niano to  w  sposób następujący. Produkcja m le­
ka u samicy nie jest regularna, zależy od jej 
stanu zdrowia, nasycenia i napojenia. Osesek 
jest wrażliwy na głód, inie nakarm iony w porę 
choruje i  może ginąć. Samice wchodzące 
w  skład stada są z sobą ściśle spokrewnione, 
gdyż młode samice doszedłszy do dojrzałości 
pozostają w  stadzie, natom iast samce podlega­
ją  stałej wymianie. W tych w arunkach sam i­
ca karmiąca obce dziecko może wywołać prze­
kazanie następnym  pokoleniom tych genów, 
które znajdują się w jej w łasnym  genotypie.

Dalej posunięty w ydaje się altruizm  u li- 
kaonów. Te drapieżniki afrykańskie, blisko 
spokrewnione z wilkami, polują zawsze w sta­
dzie. Dzięki tem u zabijają zwierzęta znacznie 
od siebie większe i zdolne do walki obronnej, 
jak np. zebry. Stado likaonów nie posiada sta­
łego terytorium , lecz znajduje się w ciągłym 
ruchu. Ruja samic nie jest synchroniczna. Przed 
porodem samica znajduje lub kopie norę, 
w której rodzi. Przestaje wówczas brać udział 
w .polowaniu i pozostaje w norze, stado zaś o­



granicza wędrówki i po udanych polowaniach 
wraca w  sąsiedztwo nory, gdzie nasycone zwie­
rzęta wymiotują część ‘pokarmu, który zjada 
karmiąca matka. Gdy szczenięta podrosną, rów­
nież one otrzym ują pożywienie od członków 
stada.

Wyjaśnienie tego zachowania wyłącznie po­
krewieństwem stada może budzić wątpliwości. 
Nasuwa się dodatkowe przypuszczenie. Psowa- 
te jedzą szybko i, jeśli w arunki na to pozwa­
lają, często połykają więcej niż mogą strawić. 
Wówczas nadm iar pożywienia wym iotują po 
pewnym czasie, niekiedy ukryw ają na zapas. 
Ta cecha psów mogła powodować dzielenie 
się pożywieniem z nie biorącą udziału w polo­
waniu samicą. Zachowanie zostało utrwalone 
genetycznie, gdyż przynosi korzyść kolejno 
wszystkim członkom stada. Jest to przypadek 
wzajemnej współpracy podobny do tej, jaka 
występuje podczas atakowania przez likaony 
dużej zdobyczy. Pierwszy osobnik, który chwy­
ci za nozdrza lub za kończynę dużego zwie­
rzęcia kopytnego, znajduje się przez chwilę 
w niebezpieczeństwie, lecz umożliwia pozosta­
łym likaonom dobicie ofiary, z czego całe sta­
do natychmiast odnosi korzyść. Oddawanie nad­
miaru pokarmu karmiącym matkom i szcze­
niętom byłoby analogicznym przykładem wza­
jemnej współpracy, przebiegającym w znacz­
nym odstępie czasu.

Dzielenie się pokarmem z obcym potom­
stwem występuje również u ptaków. U nie­
których gatunków jest to zjawisko w yjątko­
we, które można uznać za indywidualne od­
chylenie. Są jednak i  takie gatunki, gdzie za­
chowanie to jest regułą, utrwaloną w genoty­
pie gatunku. Niedawno opublikowano wyniki 
badań afrykańskiego dudka (Phoeniculus pur- 
pureus), u którego prawie zawsze karmiącym 
parom pomagają młode .ptaki, donoszące po­
karm  pisklętom. Można się było oczywiście spo­
dziewać, że pomocnicy są bliskimi krewnymi, 
na przykład starszym rodzeństwem piskląt. 
Przeprowadzono więc dokładne kilkuletnie ob­
serwacje, podczas których wszystkie ptaki by­
ły indywidualnie oznaczone. Okazało się, że 
wprawdzie niekiedy pomocnicy byli spokrew­
nieni z dokarmianymi pisklętami, lecz należało 
to raczej do wyjątków. O dkryto natomiast in­
ne związki. Otóż w następnym sezonie rozrod­
czym pomocnik często tworzy parę lęgową ze

swym byłym podopiecznym. Kojarzenie się par 
rozpoczyna się już pod koniec karmienia pis­
kląt, później zaś ptak czasem karm i swego par­
tnera płciowego będącego byłym wychowan­
kiem, pomimo tego że jest on zupełnie doros­
ły. Autorzy streszczanej pracy dochodzą do 
wniosku, że ptak dokarmiający ma większe 
prawdopodobieństwo wejścia w skład płodnej 
pary w najbliższym sezonie lęgowym, a więc 
przekazania swych genów następnemu pokole­
niu. Wyjaśnia to drogę rozpowszechniania się 
genów altruistycznyeh u tego gatunku.

Opisane przykłady uzmysławiają, że nie 
można silić się na jednolite wyjaśnienie pocho­
dzenia zjawisk altruistycznych u zwierząt. Nie­
które hipotezy są bardzo przekonywające, jak 
np. hipoteza Hamiltona odnośnie błonkówek, 
inne mogą wymagać uzupełnień, a są i takie 
przypadki zachowań altruistycznyeh, których 
pochodzenie jest tajemnicze, jak np. pochodze­
nie społeczeństw termitów. Należy oczekiwać, 
że dokładne obserwacje zwierząt w przyrodzie 
odkryją nowe fakty, które posłużą do w ytłu ­
maczenia zjawisk niezrozumiałych. Chciałbym 
jednak przestrzec przed pochopnym poróiwny- 
waniem altruizm u u  zwierząt z zachowaniem 
ludzi. Po pierwsze, jest rzeczą niewątpliwą, że 
u człowieka mimo braku barier biologicznych 
istniały zawsze bariery zwyczajowe, religijne 
i inne, które utrudniały swobodny przepływ ge­
nów w obrębie gatunku. Po drugie, człowiek 
posiada świadomość swego istnienia i przyna­
leżności do grupy, która może powodować za­
równo zachowania altruistyczne, jak i egois­
tyczne. Są to zagadnienia wychodzące daleko 
poza zakres bieżących rozważań.

Może zwrócił uwagę Czytelnika fakt, że 
w artykule brak takich często spotykanych wy­
rażeń, jak np. „osobnikowi opłaca się zacho­
wanie...”, lub „aby pozostawić swe geny w na­
stępnym pokoleniu osobnik musi...” Tego typu 
wyrażenia wynikające z antropomorficznego 
pojęcia celowości czy to w działaniach osobni­
ków, czy w procesie ewolucji mają rzekomo 
upraszczać i ułatwiać opis i zrozumienie pro­
cesów ewolucyjnych. Sądzę, że jest odwrotnie, 
gdyż te efektowne zwroty kierują myśl w zu­
pełnie błędnym kierunku. Unikałem ich więc 
nie przez pedanterię, ale po to, aby rozumo­
wanie było jasne i proste.
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HALINA KRZANOW SKA (Kraków)

CZY BĘDZIEMY KLONOWAĆ KROWY?

Klon jest to „populacja komórek lub orga- powstaje poprzez rozmnażanie wegetatywne, 
nizmów powstała drogą podziałów m itotycz- w trakcie którego organizmy potomne zostają 
nych z jednej komórki lub przez podział jed- wyodrębnione z jednego tylko organizmu ro- 
nego organizmu”*. Zgodnie z tą  definicją klon dzicielskiego i są z nim identyczne pod wzglę-
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dem genetycznym. Ten sposób rozmnażania 
występuje powszechnie u mikroorganizmów. 
Z pojedynczej wyjściowej komórki, np. bakte­
rii, można w krótkim  czasie uzyskać klon zło­
żony z tysięcy osobników. Mają one identycz­
ne właściwości, dzięki czemu stanowią bardzo 
cenny m ateriał zarówno do doświadczeń nau­
kowych jak i do produkcji różnych prepara­
tów, np. leków.

Spośród organizmów wysoko zaawansowa­
nych ewolucyjnie, do rozmnażania wegetatyw­
nego zdolne są w naturze tylko rośliny. Co 
więcej, stosując odpowiednio dobrane środo­
wiska można z małych fragmentów całkowicie 
zróżnicowanych tkanek (nip. korzenia m ar­
chwi) wyhodować całą roślinę i dzięki tem u 
powielać jeden organizm o pożądanych ce­
chach — w tysiącach egzemplarzy.
Klonowanie żab

Tego rodzaju proste zabiegi niestety nie 
udają się u zwierząt wyższych. Rozmnażają 
się one tylko w sposób płciowy, a różnicowa­
nie się tkanek w trakcie rozwoju osobniczego 
wywołuje w komórkach niedwracalne zmiany, 
wskutek czego nie są one już zdolne do wy­
tworzenia nowego organizmu. Pełne zdolności 
rozwojowe posiadają natom iast komórki ja jo­
we. Nimi to właśnie posłużyli się w  r. 1953 
King i Briggs w swych pionierskich bada-*- 
niach nad klonowaniem żab. Z niezapłodnio- 
nej komórki jajowej usuwali mikropipetą jej 
własne jądro, a na jego miejsce wprowadzali 
jądro wyizolowane z komórki rozwijającego 
się zarodka, po czym tak zoperowane jajo po­
budzali do rozwoju partenogenetyczmego. Jeżeli 
wprowadzone jądro pochodziło z niezróżnico- 
wanej komórki wczesnego stadium zarodkowe­
go (rap. blastuli), wówczas w wyniku tego za­
biegu jajo rozwijało się normalnie, tworzył się 

•zarodek, kijanka, wreszcie forma dorosła. W 
ten sposób z jaj, do których wprowadzono ją ­
dra z komórek jednej blastuli, powstawał klon 
identycznych genetycznie żab (ryc. 1).

Kiedy jednak użyto jąder pobranych z róż­
nicujących się już tkanek starszych zarodków, 
wówczas procent udanych doświadczeń spa­
dał, tym  drastyczniej im bardziej zaawanso­
wana w rozwoju była komórka dawcy. W mia­
rę różnicowania się, jądra tracą więc swą peł- 
nowartościowość. Wprawdzie mamy dowody 
świadczące, że wszystkie komórki różnicujące­
go się organizmu otrzym ują jądra wyposażo­
ne w identyczną informację genetyczną, jed­
nak wiele genów ulega w nich trw ałej represji 
(zahamowaniu aktywności) i nie może się już 
uaktywnić naw et po przeniesieniu do cyto- 
plazmy komórki jajowej. Według obecnego 
stanu wiedzy wydaje się wątpliwe, aby moż­
na było doprowadzić do pełnego rozwoju jajo 
zawierające jądro przeniesione z komórki cia­
ła dojrzałego zwierzęcia, a więc klonować ko­
mórki somatyczne dorosłych osobników. Uda­
je się to tylko z komórkami wczesnego za­
rodka.

* R. R ieg e r, A . M ichaelis, M. M. G reen , S ło w n ik  te r m i­
n ó w  g e n e ty c z n y c h ,  PW R iL  1974.

Trudności z klonowaniem ssaków
Analogiczne doświadczenia próbowano pro­

wadzić na jajach ssaków, jednak jak dotąd 
bez rezultatów. Jedno źródło niepowodzeń sta­
nowią po prostu trudności techniczne. Jajo ża­
by ma średnicę ponad 1 mm, jajo ssaka — 
mniej niż 0,1 imm; natomiast średnica jądra, 
które należałoby wprowadzić, wynosi około 
0,01 mm. Wymaga to użycia pipety tak szero­
kiej w  stosunku do wielkości jaja, że łatwo je 
przy zabiegu uszkodzić. Prawdopodobnie te 
problem y techniczne uda się z czasem prze­
zwyciężyć. Pozostają jednak trudności natury 
biologicznej. Jaik wspomniano, zoperowane ja ­
ja żaby pobudzano do rozwoju partenogene­
tycznego, k tóry doprowadzał do formowania 
się normalnych osobników. Otóż jak dotąd — 
nie udaje się to u  zwierząt ssących.

Intensyw nie badania nad sztuczną parteno- 
genezą u ssaków zostały zapoczątkowane kil­
ka la t tem u w Polsce przez prof. A. K. Tar­
kowskiego z Uniwersytetu Warszawskiego, a 
także w innych ośrodkach na świecie. Dzia­
łaniem różnych czynników (np. prądu elek­
trycznego, szoku termicznego, szoku osmotycz- 
nego i różnych substancji chemicznych) łatwo 
wprawdzie pobudzić niezapłodniane jajo m y­
szy do rozwoju, jednak — z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn — kończy się on wcześniej lub 
później śmiercią zarodka. Czy uda się więc 
prowadzić klonowanie ssaków, aby uzyskiwać 
identyczne osóbniki o pożądanych cechach?
Szczepy wsobne

Dotychczas jedyną metodę otrzymywania 
zwierząt ssących ujednoliconych pod wzglę­
dem genetycznym stanowiło kojarzenie w ści­
słym pokrewieństwie. W wyniku rozmnażania 
płciowego osobniki wchodzące w skład na tu ­
ralnych populacji (a także stad hodowlanych) 
ssaków są bardzo różnorodne pod względem 
genetycznym. Z wyjątkiem  bliźniąt jednojajo- 
wy-ch nie ma w obrębie gatunku dwu osobni-
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klon ż a b

Ryc. 1. Schem at dośw iadczenia K inga i Briggsa. 
Z n iezapłodnionych kom órek ja jow ych  usuw ano 
w łasne ją d ra  (białe kółka), a  w prow adzano ją d ra  
(czarne kółka) w yizolow ane z kom órek jednej b las­
tuli. Po pobudzeniu do rozw oju partenogenetycznego 

z ja j tych pow stał klon żab.



149

ków identycznych. Każdy dziedziczy inne ge­
ny od ojca, inne od matki, wskutek czego jest 
w mniejszym lub większym stopniu heterozy- 
gotyczny (geny należące do jednej pary, czyli 
allele, są niejednakowe). Natomiast kojarzenie 
w pokrewieństwie zwiększa szanse uzyskania 
takich samych genów pochodzących od wspól­
nych przodków, toteż w miarę upływu poko­
leń osobniki stają się coraz bardziej homozy- 
gotyczne (oba allele tej samej pary  są iden­
tyczne).

Wyliczono, że po 20 pokoleniach kojarzeń 
systemem siostra X brat teoretycznie aż 99% 
genów powinno się znajdować w stanie homo- 
zygotycznym. Ten system hodowli pozwala 
uzyskiwać tzw. szczepy wsobne, w  obrębie 
których osobniki są niemal identyczne, a w 
praktyce trak tu je  się je jako jednakowe pod 
względem genetycznym. Są one nadzwyczaj 
przydatne do różnych doświadczeń i testów 
biologicznych, gdyż jednakowo (oczywiście 
tylko w obrębie danego szczepu) reagują na 
różne bodźce doświadczalne, dostarczając wy­
równanych i powtarzalnych wyników.

Wyhodowanie szczepu wsobnego jest jednak 
żmudne i kosztowne. Nawet u gatunku tak 
szybko się rozmnażającego jak mysz (do 5 po­
koleń rocznie), trzeba na to poświęcić przy­
najmniej 4 lata. W dodatku wiele zapoczątko­
wanych linii wsobnych ginie już po kilku po­
koleniach, na skutek ujawniania się w ukła­
dzie homozygotycznym szkodliwych, często 
całkowicie letalnych, genów recesywnych, któ­
re ukryw ały się poprzednio maskowane przez 
dominujące allele o korzystnym  działaniu. 
Z tych powodów szczepy wsobne wyhodowa­
no dotąd tylko u niewielu gatunków ssaków, 
głównie gryzoni (najwięcej u myszy). O trzy­
mywanie tą drogą szczepów wsobnych dużych 
zwierząt gospodarskich byłoby bardzo długo­
trw ałe i całkowicie nieopłacalne.
Pierwsze homozygotyczne myszy

Homozygotyczność szczepów wsobnych, 
wprawdzie bardzo wysoka, nie jest jednak cał­
kowita. Istnieją różne mechanizmy fizjologicz­
ne, które powodują, że teoretycznie obliczone 
współczynniki często nie zostają osiągnięte, 
naw et przy długotrwałej hodowli systemem 
siostra X brat. Dopiero rok 1978 przyniósł 
pierwszą udaną próbę otrzymania myszy cał­
kowicie homozygotycznych, metodą mikrochi- 
rurgiczną. Na XIV Międzynarodowym Kon­
gresie Genetycznym w Moskwie, C. L. Mar- 
kent i R. M. Petters (USA) przedstawili wy­
niki następującego doświadczenia (ryc. 2).

Samice ze szczepu wsobnego, charakteryzu­
jącego się czarną barwą sierści, kojarzono 
z samcami ze szczepu o barw ie białej (o takim  
układzie genów, że normalne potomstwo mie­
szańców powinno mieć szarą, „mysią” barwę 
agouti). W kilka godzin po kopulacji wypłu­
kiwano z jajowodów samicy zapłodnione jaja, 
znajdujące się w stadium dw u przedjądrzy 
(czyli haploidalnych jąder), z których jedno — 
żeńskie — pochodziło z komórki jajowej, d ru ­
gie — męskie — z plemnika. Było to więc

stadium, w którym plemnik zdążył już wnik­
nąć do jaja i pobudzić je  do rozwoju, jednak 
nie nastąpiło jeszcze zespolenie się m ateriału 
genetycznego przekazanego przez oboje rodzi­
ców. Następnie używając cienkiej pipety, przy 
pomocy mikromanipulatora, pod mikroskopem 
usuwano jedno z przedjądrzy, tak  że w ja ju  
zostawało tylko albo przedjądrze żeńskie albo 
męskie (ryc. 2). Zoperowane komórki umiesz­
czano w środowisku umożliwiającym bruzdko- 
wanie in vitro. Takie ja ja zawierające poje- 
dyczny, haploidalny zestaw chromosomów nie 
są jednak u ssaków zdolne do normalnego roz­
woju. Trudność tę pokonano stosując cytocha- 
lazynę B, która ham uje podział cytoplazmy.

9 BL/IO cT SJL

kontrolne

zapłodnienie
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Ryc. 2. O trzym yw anie hom ozygotycznych myszy. 
W w yniku kojarzenia czarnej sam icy ze szczepu wso­
bnego BL/10 z białym  sam cem  ze szczepu wsobnego 
SJL  otrzym ano zapłodnione kom órki jajow e w  s ta ­
dium  dw u przedjądrzy (czarne kółka — przed jądrze 
żeńskie, białe — przed jądrze męskie). A — z ja j doś­
w iadczalnych usuw ano jedno z przedjądrzy, żeńskie 
lub męskie. B — w  w yniku  podziału pozostawionego 
haploidalnego (n) przedjądrza, w  obecności cytocha- 
lazyny B, następow ało zdw ojenie liczby chrom osom ów 
(2n) bez podziału kom órki. Po przeniesieniu do n o r­
m alnego środow iska diploidalne homozygotyczne ja ja  
bruzdkow ały już norm aln ie (C — stad ium  2 blasto- 
m erów, D — blastocysta). W ja jach  kontro lnych di- 
p loidalna liczba chromosom ów (2n) była w ynikiem  
zespolenia się przed jądrza żeńskiego z męskim . E — 
blastocysty transp lan tow ano  do m acicy sam icy-bior- 
czymi. F  — z ja j kontrolnych rozw inęły się mieszańce 
barw y  agouti; z ja j dośw iadczalnych, w  których  po­
zostawiono przed jądrze m ęskie (androgeneza) — hom o­
zygotyczne sam ice o białej barw ie (po ojcu); z jaj 
w  których  pozostawiono przedjądrze żeńskie (gyno- 
geneza) — homozygotyczne sam ice o czarnej barw ie 
(po matce). (Wg K. Illm ensee, Umschau der W issen- 
schaften  und Technik  1978, nieco zmienione).



W czasie pierwszego podziału bruzdkowania 
dzieliło się więc tylko przedjądrze, w wyniku 
czego powstawało jajo o dwu identycznych 
haploidalnych jądrach. Po przeniesieniu do 
środowiska pozbawionego cytochalazyny B, na­
stępował już norm alny podział jaja, w trakcie 
którego chromosomy obu jąder tworzyły 
wspólną figurę mitotyczną, a każda z komórek 
potomnych otrzym ywała podwójny, diploidal- 
ny komplet chromosomów. Ponieważ pocho­
dziły one z jednego wyjściowego haploidalne- 
go jądra, zawierały więc identyczne zestawy 
genów, czyli były całkowicie homozygotyczne. 
Dalszy rozwój przebiegał w warunkach in vi- 
tro aż do osiągnięcia stadium blastuli, zwanej 
u ssaków blastocystą. Następnie blastocysty te 
transplantowano do macicy odpowiednio przy­
gotowanej samicy-biorczyni i tam odbywał się 
dalszy rozwój zarodkowy.

W wyniku tego doświadczenia z jaj do­
świadczalnych, z których usunięto przedjądrze 
żeńskie, uzyskano całkowicie homozygotyczne 
osobniki biało ubarwione, gdyż ich materiał 
genetyczny pochodził wyłącznie z plemnika 
samca (osobniki androgenetyczne). Natomiast 
■z ja j pozbawionych przedjądrza męskiego po­
wstawały czarno ubarwione osobniki gynoge- 
netyczne, czyli zawierające m ateriał genetycz­
ny wyłącznie z ja ja samicy. Zaś ja ja  kontrol­
ne, nie poddawane zabiegom operacyjnym, 
rozwijały się w normalne heterozygotyczne 
mieszańce barw y agouti (ryc. 2).

Uzyskane tą drogą homozygotyczne myszy 
były jednak wyłącznie płci żeńskiej. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że u ssaków samica m a dwa 
jednakowe chromosomy płci (XX), samiec zaś 
chromosomy XY, przy czym właśnie Y deter­
m inuje płeć męską. Ponieważ każda komórka 
jajowa zawiera jeden chromosom X, więc skoro 
w ja ju  zostawiono przedjądrze żeńskie, to po 
podwojeniu chromosomów powstawał osobnik 
typu XX, czyli samica. Jeżeli natomiast w ja ­
ju  pozostawiono przedjądrze męskie, to mogło 
ono zawierać albo chromosom X albo Y (sa­
miec produkuje oba te typy plemników w rów­
nych proporcjach). W pierwszym przypadku 
po podwojeniu chromosomów powstawał zno­
wu osobnik XX, a więc samica, w drugim na­
tom iast tworzyła się nieżywotna form a YY, 
gdyż brak chromosomu X uniemożliwia roz­
wój zarodka już po pierwszym podziale bruzd­
kowania. Tak więc metoda ta prowadzi do po­
wstania „rodu Amazonek”, jak się wyraził je ­
den z uczestników tych badań, K. Illmensee, 
w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi 
czasopisma Umschau der Wissenschaften und 
Technik (1978).

Ponieważ w wyniku segregacji chromoso­
mów w czasie mejozy, gam ety produkowane 
przez jednego osobnika nie są jednakowe (w 
opisanych doświadczeniach były one „niemal 
identyczne”, gdyż pochodziły ze szczepu wsob­
nego), więc homozygotyczne osobniki gyinoge- 
netyczne (lub androgenentyczne), nawet od 
tych samych rodziców, nie tworzą jeszcze klo­
nu. Klon można będzie otrzymać, kiedy zabieg 
ten zostanie powtórzony w następnym poko­
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leniu, gdyż całkowicie homozygotyczna samica 
produkuje wszystkie jaja identyczne; jeżeli z 
komórek jajowych takiej samicy usunie się po 
zapłodnieniu (obojętnie jakim i plemnikami) 
przedjądrza męskie, wówczas gynogentyczne 
potomstwo będzie identyczne z matką i mię­
dzy sobą nawzajem.

Warto podkreślić, że zastosowana tu  metoda 
operacyjnego usuwania przedjądrzy została 
po raz pierwszy opracowana w Polsce i opu­
blikowana w r. 1975 przez J. Modlińskiego, 
z Zakładu prof. Tarkowskiego.
Perspektywy klonowania ssaków

Przy pomocy opisanej tu  metody można 
znacznie szybciej uzyskać ujednolicone gene­
tycznie zwierzęta niż stosując kojarzenie w po­
krewieństwie, a co ważniejsze — są one rze­
czywiście całkowicie homozygotyczne. Do ja ­
kich celów mogą się przydać?

Korzyści naukowe są niewątpliwe. Oto je­
den z przykładów. Wiadomo, że w ciągu ży­
cia osobnika w komórkach jego ciała zachodzą 
m utacje (tzw. m utacje somatyczne), które 
zmieniają właściwości tych komórek, m. in. 
właściwości antygenowe. W takich właśnie 
m utacjach upatruje się jedno ze źródeł chorób 
nowotworowych. Możliwość dysponowania dużą 
liczbą całkowicie homozygotycznych, identycz­
nych organizmów znacznie ułatw i i przyspie­
szy badania tego problemu.

Autorzy rokują swej metodzie dużą przy­
szłość także dla celów praktycznych, po za­
stosowaniu jej do zwierząt gospodarskich. Sa­
mi rozpoczęli już próby z komórkami jajow y­
mi krowy. Gdyby drogą żmudnych doświad­
czeń udało się w końcu uzyskać nawet jedną 
tylko homozygotyczną krowę o bardzo wyso­
kich walorach użytkowych, wówczas powiela­
nie jej (i identycznego z nią potomstwa żeń­
skiego') w wielu egzemplarzach przyniosło by 
niewątpliwe korzyści ekonomiczne. Niełatwo 
jednak będzie t ę  „pierwszą” krowę otrzymać!

Jak wspomniano poprzednio, ssaki są z re­
guły w  wysokim stopniu heterozygotyczne, 
a wzrost homozygotyczności (np. w kojarze­
niach krewniaezych) prowadzi do ujawnienia 
skutków szkodliwych genów. Dlatego wiele 
z zapoczątkowanych linii wsobnych ulega eli­
minacji. Pozostają tylko nieliczne linie, w któ­
rych przypadkowo utrw aliły  się geny mniej 
lub bardziej korzystne. Takim właśnie „oczy­
szczonym” m ateriałem  wyjściowym, ze szcze­
pów wsobnych, posłużyli się autorzy nowej 
metody, co niewątpliwie przyczyniło, się do 
szybkiego sukcesu. Używając zwierząt koja­
rzonych poprzednio systemem niekrewniaczym 
należy się liczyć z bardzo dużymi stratam i. 
Hodowcom znany jest dobrze fakt, że zwierzę­
ta heterozygotyczne są zwykle bardziej żywot­
ne, płodne, odporne na choroby. W praktyce 
często produkuje się specjalnie mieszańce 
pierwszego pokolenia (np. między dwoma ra­
sami), gdyż charakteryzują się one z reguły 
wyższą wydajnością niż rasy wyjściowe. Czy 
więc uda się uzyskać krowę, która zawierała­
by w układzie homozygotycznym tak korzyst­



151

ne geny, aby przewyższyła swą wartością nor­
malne heterozygotyczne osobniki? Autorzy są 
dobrej myśli.

Na zakończenie warto poruszyć jeszcze je­
den aspekt tych doświadczeń. Kiedy czytamy 
o nowych osiągnięciach w manipulowaniu ma­
teriałem genetycznym, zawsze stawiamy sobie 
pytanie, czy nie znajdą one zastosowania wo­
bec ludzi. Obserwujemy jak coraz to nowe 
metody, w ypracowani na zwierzętach, przeno­

si się także na człowieka. Ostatnio na przy­
kład byliśmy świadkami narodzin pierwszego 
„dziecka z probówki”, będącego rezultatem  za­
płodnienia in vitro. Otóż w przypadku klono­
wania, wszyscy badacze wyrażają wyjątkowo 
jednomyślną opinię, że ze względów etycz­
nych — tego rodzaju metody programowania 
osobników o określonych cechach — nie mogą 
być absolutnie użyte w stosunku do człowieka.

BOŻYDAR SZABUNIEW ICZ (Gdańsk)

PRZESTRZEŃ AKUSTYCZNA

O taczająca przestrzeń, je j zarysy  i głębię człowiek 
rozpoznaje głów nie w zrokiem . Pew ne cechy przestrze­
n i odczuwa on rów nież drugim  z telereceptorów , słu­
chem, chociaż ten  rodzaj odczuw ania tylko okolicz­
nościowo dociera do jego świadomości.

N ietoperz m a słaby w zrok i poluje w  ciemności. O- 
taczającą przestrzeń rozpoznaje on i  ocenia jakoś­
ciowo za pomocą słuchu. A by przestrzeń „słyszeć”, 
w ydaje on dźwięki. F ale głosowe, po odbiciu się 
i przekształceniu w  tym  procesie, pow raca ją  do zwie­
rzęcia. Słyszy ono zarówno głos w łasny, jak  jego echo. 
Z porów nania rozpoznaje położenie i cechy obiektów  
otoczenia. Spraw ność tego echolokacyjnego urządze­
n ia  um ożliw ia rozpoznaw anie i chw ytan ie owadów 
w  locie. Setk i owadów p ad a ją  ofarą  n ie toperza pod­
czas jednej godziny.

W arto podkreślić, że w zrok je st w  pew nym  znacze­
n iu  organem  biernym : źródło energii św ietlnej nie po­
zostaje pod kon tro lą obserw atora. N ietoperz perce- 
pu je  ak tyw nie: sam  em itu je fale, k tó re  m u służą do 
badan ia  otoczenia.

Do echolokacji służy n ietoperzow i szereg czasowo 
zgranych przystosow ań. E m itu je  on dokładnie do­
stro jone dźw ięki; odbiera em itow ane dźwięki, jak  też 
ich echo; dostra ja  w ytw arzane przez siebie fale do 
prędkości lo tu  ii ch a rak te ru  rozpoznaw anego obiektu; 
k ie ru je  lotem  i w  locie chw yta swe ofiary. G atunków  
nietoperzy je st w iele i  różnią się one znacznie orga­
nam i rozpoznaw ania i  sposobam i polow ania. Tu — 
za świeżo opublikow anym i spostrzeżeniam i głównie 
N. Suga’i i  iwsp. (Science  200, 1978, str. 339 i 778) — 
przytoczym y n iek tó re  dane o m echanizm ach dzia ła ją­
cych u nietoperzy „w ąsatych” (m ustach bat) Pterono- 
tus parnellii rubiginosus  z Panam y.

Dźwiękowe „pulsy” m ają  u niego typow y przebieg. 
Puls rozpoczyna się fazą  CF (constant frequency), k ró t­
kim  (15-25 milisek.) ultrasonicznym  „tonem ” o stałej 
częstotliwości około 61 kHz. Swego rodzaju  zakończe­
niem  fazy CF jest faza FM  i(jreguency m odulated), 
o trw an iu  1 - 2  m sek., w  k tó re j częstotliw ość dragń 
szybko m aleje. K ażda z faz m a oddzielne znacze­
nie rozpoznawcze. P u lsy  są em itow ane w  ry tm ie

5 - 100 n a  sekundę. R ytm  jest rzadszy przed dostrzeże­
niem  ofiary. Podczas zbliżania się ry tm  pulsów  rośnie, 
a trw an ie  pulsu  staje się krótsze. Z jawisko Doppletra 
powoduje, że gdy nietoperz zbliża się do zdobyczy ton 
echa CF jest wyższy od em itowanego. N ietoperz do­
s tra ja  sw ą em isję tak , aby faza CF echa m iała stale 
61 kHz. Jest to  dla jego ap a ra tu  odbiorczego częstość 
najsubtelniejszego rozpoznaw ania przesunięcia Dopp­
lera.

W doświadczeniach w spom nianych autorów , n ie tope­
rze poddaw ano narkozie, odsłaniano im  półkule móz­
gu i m ikroelektrodam i badano produkcję im pulsów  
w  pojedynczych neuronach. Im pulsację neuronów  w y­
zwalano, stosując fale głosowe ze specjalnych genera­
torów. Działano akustycznie n a  jedno ucho albo n a  
obydwa; zm ieniano punk t w yjścia fa l głosowych 
w przestrzeni; stosowano sztucznie w ytw arzane fazy 
CF i FM oddzielnie lub  łącznie, pojedynczo albo pa­
ram i im itu jącym i zespół puls-echo.

Główny ak t rozpoznaw ania głosu odbywa się 
u wspom nianego nietoperza w  polach akustycznych 
kory mózgu. W polu tym  neurony  są uszeregowane 
w edle swej specjalistycznej zdolności do rozpoznaw a­
n ia ściśle określonych cech głosu. Is tn ie ją  neu rony  
w rażliw e na pojedyncze „pulsy” głosowe, ale bardzo 
liczne nie reagują im pulsam i n a  puls pojedynczy, 
a ty lko na echo.

Ja k  u w szystkich kręgowców, n eu rony  akustyczne 
są w  zasadzie uszeregow ane w edług w rażliw ości na 
częstość drgań. Zasięg ich w rażliw ości obejm uje u l­
tradźw ięk i (ryc. 1). K ażdy neuron reagu je  im pulsacją 
na pew ien zakres częstości, ale cechuje go w yraźnie 
zaznaczone optim um  reagow ania na pew ną frekw en­
cję. Obok tego, u n ietoperza zna jdu ją  się obszary 
specjalistycznej wrażliwości. N ajp ierw  w ykryto  ob­
szar CF, wrażliw ości na przesunięcie Dopplera 
(względną prędkość n ietoperza i zdobyczy), a potem, 
w  r. 1978 — obszar FM, w rażliw ość n a  echo fazy FM 
em itow anych dźwięków.

Obszar CF pow stał z części pola odpow iadającej 
m aksim um  wrażliw ości n a  frekw encję 61 kHz. Znacz­
na część neuronów  tego obszaru jest w rażliw a n ie na
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pojedyncze tony, a le  na p ary  puls-echo. N eurony te  
są  w yposażone w  dodatkow e cechy specjalizacyjne: 
w rażliw ości n a  odstęp czasu puls-echo, na różnicę 
częstości d rgań  fazy CF pulsu  i echa, i n a  wielkość 
am plitudy  {natężenie głosu). N eurony w rażliw e na od­
stęp czasu puls-echo są ułożone koncentrycznie (ryc.
1). N eurony w rażliw e n a  am plitudy  w iększe cechuje 
równocześnie zdolność odpow iadania n a  bodźce tylko 
z ucha kon tra la te ra lnego  i m ieszczą się one w  gór­
nych p artiach  pola akustycznego (ryc. 1, I-E). W k ie­
ru n k u  p artii dolnych neurony  s ta ją  się w rażliw e na 
coraz m niejsze am plitudy. W p artiach  dolnych są one 
w rażliw e n a  m ałe am plitudy , przy czym reagu ją  
im pulsam i jednakow o na bodźce dochodzące do ucha 
ipsi- i kontralatera lnego .

P raw id łow e uszeregow anie czynnościowe obejm uje 
nie ty lko  pow ierzchnię w  płaszczyźnie kory, ale daje 
się stw ierdzić rów nież w  k ie ru n k u  prostopadłym , tj. 
n a głębokość kory. M ianowicie, neurony  są ułożone 
w  czynnościowe kolum ny „pionow e”. W ykryto kolu-

Ffl

Ryc. 1 A. Z arys mózgu n ietoperza P. parnellii 
rubiginosus z zaznaczeniem  położenia sfery  ak u sty ­
cznej (S. A.) w  lew ej półkuli. B — zarys sfery  ak u ­
stycznej w  pow iększeniu. L iczby oznaczają częstość 
d rgań  w  kiloharcach, odpow iadającą m aksim um  w ra­
żliwości neuronów . CF — ośrodek w rażliw ości n a  
przesunięcie D opplera z cen trum  najsubteln iejszego 
rozpoznaw ania przy  częstości 61 kHz. I-E  — obszar 
neuronów  w rażliw ych  na w iększe am plitudy  (natęże­
nie głosu) d rgań  pochodzących od ucha k o n tra la te ra l­
nego. E-E — obszar neuronów  w rażliw ych jednakow o 
am bilateralniie na m ałe am p litudy  drgań. FM  — ob­
szar neuronów  w rażliw ych na jakościow e cechy fal 
echa fazy FM  pulsów  dźw iękow ych. O bszar środkow y 
(W) zaw iera neurony  o szczególnie subtelnej w raż li­
wości. Sym bolizacja w edług N. S uga’i i wsp.

m ny z neuronam i o jednakow ej specjalizacji, obok 
ko lum n z neuronam i różnej specjalizacji ułożonymi 
praw idłow o w  różnych poziomach. Rozpoznawcze zna­
czenie tych  zaszeregow ań n ie jest dotąd dokładniej 
znane. W edług Suga’i i wsp., podczas zbliżania się 
w  locie, zdobycz jest n a jp ie rw  w ysłuchiw ana przez 
region I-E , a potem  proces rozpoznaw ania jest sto­
pniow o przejm ow any przez coraz niższe części regio­
nu  E-E {ryc. 1).

O bszar FM  mieści się w  części pola akustycznego 
sąsiadującego z w rażliw ością na wyższe drgania. Z na­
czna część obszaru nie reagu je im pulsacją naw et na 
bardzo silne bodźce pojedyncze. Pierw szy puls tylko 
zw iększa w rażliw ość danego neuronu  na puls n as tę ­
pny, czyli na sw oje echo. W edług Suga’i i wsp., FM 
jest obszarem  rozpoznaw ania charak te ru , barw y lub 
pew nych odchyleń echa. W ielkość zdobyczy, ch a rak te r 
je j pow ierzchni, położenie jej długiej osi w  p rzestrze­
ni, nuchy jej skrzydeł byłyby przejm ow ane przez 
g rupy  neuronów  tego ośrodka. Subtelność rozpozna­
w an ia  n iek tó rych  cech jest najw iększa w  jego cen­
tru m  (W, ryc. 1).

W osta tn ich  czasach poznano przestrzeń akustycziną 
rów nież u n iek tórych  innych kręgowców, m ianowicie 
u chom ika, sowy i żaby. Spostrzeżenia te  są in te resu ­
jące n ie  ty lko z p unk tu  w idzenia m echanizm ów  
orien tacji zw ierzęcia w  przestrzeni, ale także ze wzglę­
du n a  poznaw anie zjaw isk asocjacji korowych. O kazu­
je się m ianow icie, że n ie  tylko ośrodki nerw ow e, ale 
że poszczególne neurony  są jednostkam i zdolnym i roz­
poznaw ać pew ne cechy otoczenia, a m ianow icie p ro ­
porcje  natężen ia  różnych jakości danego rodzaju 
energii. J a k  to w idzieliśm y, neurony  obszaru CF n ie­
toperza są w rażliw e n a  czasowy odstęp puls-echo, na 
przesunięcie D opplera i n a  am plitudę fa l głosowych, 
p rzy  czym każda jakość m a inne zarysy rozpoznaw ­
czego pola korowego.

Inną nowo odsłan ia jącą się cechą jest to, że n eu ro ­
ny w rażliw e n a  pew ną jakość są system atycznie 
ułożone w  określonym  polu, przy  czym każdy neuron 
byw a w rażliw y optym aln ie na różne jakości, i może 
być przynależny do różnych pól. Tw orzą się syste­
m y pokryw ających  się m iędzy sobą pól recepcyjnych 
różnych jakości. Powyższe cechy ogólne w ykry to  n a j­
p ierw  dla ośrodków  wzroku. Obecnie okazuje się, że 
podobny uk ład  ch arak te ry zu je  rów nież inne ośrodki 
czuciowe.

i  EDMUND NOWACKI [ (Puław y)

CZY HODOWLA JEST SZTUCZNĄ EWOLUCJĄ?

K arol D arw in w prow adził dw a pojęcia — dobór 
n a tu ra ln y  — rów noznaczny d la niego z przeżyw aniem  
najlep ie j przystosow anych do swojego środow iska o- 
sobników  i — dobór sztuczny ■— któ rym  są procesy 
hodowli i selekcji uk ierunkow ane przez człowieka.

D la iwielu, w  tym  naw et specjalistów , pojęcia te  uzu­
p e łn ia ją  się, tzn. dobór n a tu ra ln y  działa w  n a tu ra l­
n e j biocenozie, selekcjonerem  jest środowisko, a więc 
gleba, w ilgotność, tem p era tu ra , pasożyty, zw ierzęta 
drapieżne, konkurencja . Dobór sztuczny to agrocenoza
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i hodowca, k tó ry  w ybiera osobniki jego zdaniem  n a j­
lepsze. Czy tak  jest napraw dę?

Zwolennicy uznania obydw u procesów  za bardzo 
podobne uw ażają, że w  m aturalnym  środow isku o- 
sobnik gorzej przystosow any m a zredukow ane szanse 
w ydania potom stw a. Tak w ięc w olniej biegnąca an ­
ty lopa zostanie ła tw iej pożarta  przez drapieżniki an i­
żeli osobnik szybciej biegnący. W hodowli krowę 
o m ałej w ydajności m leka po pierw szym  okresie lak ­
tacji, przekaże się do rzeźmika, a więc niby to samo. 
Cecha, k tó ra  pow oduje, że dany  osobnik jest gorszy, 
jest rów noznaczna ze zm niejszeniem  szansy na w y­
danie potom stwa.

Isto tna  różnica
Jedna roślina dzika często p rodukuje kilkaset, 

a czasem, zależnie od gatunku , n aw e t dziesiątki ty ­
sięcy nasion. Mysz polna, k ró lik  czy łan ia  w  ciągu 
całego życia w ydaje n a  św ia t k ilkadziesią t czy k il­
kanaście m łodych. Jednak  w  n ie  zniszczonej bioceno­
zie ilość roślin  czy zw ierząt określonego gatunku  pod­
lega tylko m ałym , fluk tuacy jnym  zm ianom . O lbrzy­
mi procent potom stw a ginie. Czy ta  olbrzym ia m a­
sa młodych osobników była gorzej przystosow ana — 
nie. Część na pew no stanow iły  gorsze kom binacje 
genetyczne, ale większość osobników była jak  n a jle ­
piej przystosow ana, to, że zginęły, spowodowane zos­
tało przez przypadek. Częściej jednak  giną osobniki 
odmienne.

N ajpospolitszą przyczyną odm ienności jest m u ta­
cja recesyw na. Większość tak ich  m u tacji pociąga za 
sobą gorsze przystosow anie się do środow iska, m niej­
szą produkcję potom stw a. Z drugiej strony  gen rece- 
syw ny w  populacji zw ierzęcej i w  obcopylnej popu-

i/ose strąków na roślinie
Ryc. 1. Ilość strąków  n a  ro ślin ie  L upinus nanus  u ró­
żowego miutenita p.p. i u form y dom inującej P  - (wg 

H ardinga)

g o r z k ie

Ryc. 2. Udział roślin  słodkich i gorzkich w populacji 
pow stałej z krzyżówki gorzkiej i słodkiej homozygoty 
łubinu żółtego. SP — zgodnie z regułą M endla przy 
pełnej samopylności po 9 pokoleniach zakładając, że 
płodność obydwu typów  jest identyczna, około 50% 
roślin powinno być słodkich; OP — zgodnie z regułą 
H ardy - W einberga przy  pełnej obcopylności i iden­
tycznej zdolności do przeżycia obydw u form  25% roś­
lin powinno być słodkich; O — obserw ow any udział 

rośliin słodkich spada w  populacji

lacji roślinnej rzadko się u jaw nia. W ystarczy pójść 
w iosną w  Dolinę Chochołowską w tedy, gdy kw itną 
krokusy i próbować znaleźć tam  krokus biało k w it­
nący. W śród setek tysięcy niebiesko -  fioletow ych 
kw iatów  z trudem  znajdzie się osobnika białego. 
Tymczasem n a  K irach, gdzie k ilka la t tem u krokusy 
były praw ie w ytępione i dopiero w  ostatn ich  la tach  
populacja się odnawia, procent roślin  biało k w itn ą­
cych jest znaczny.

W 1969 r. badałem  populację dziko trosnącego łu ­
binu karłow atego (Lupinus nanus) w  K aliforni. N iezni­
szczone populacje rosnące na pow ierzchniach ponad 
1 h ek tara  składały  się w yłącznie z osobników nie­
biesko kw itnących. N atom iast m ałe populacje, które 
pow stały w  m iejscach zniszczonych w  w yniku gospo­
dark i człowieka, w ykazywały duży procent roślin b ia­
ło, różowo lub fioletowo kw itnących. P rofesor J. H ar- 
ding, k tóry  tym  zagadnieniem  zajm ow ał się od kilku 
lat, znakow ał rośliny  o kw iatach  białych, różowych 
i niebieskich, następnie zbierał z nich nasiona i u- 
dowodnił, ze wszystkie m u tan ty  w ydają  średnio 
m niej nasion od form y typow ej (ryc. 1). Przez wiele 
la t prow adziłem  kolekcje roślin  strączkow ych, w iele 
form  pochodziło z n a tu ra ln y ch  stanow isk, ilekroć 
zwiększała się wielkość populacji, w ysiew ając w szyst­
k ie nasiona, zawsze stw ierdzało się pojaw ienie m u­
tantów .

Pierw sza różnica

W reprodukcji n a tu ra ln e j populacji rów ną szansę 
n a  pozostawienie potom stw a m ają wszystkie dobrze 
do środow iska przystosow ane osobniki, populacja bę­
dzie w ykazyw ała cechy zachowawcze tak  długo, jak  
długo n ie ulegnie zm ianie środowisko. W sztucznej 
populacji człowiek rozm naża potom stw o kilku w edług 
jego zdania w ybranych osobników, otacza je opieką,
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a więc pozw ala n a  rozw ój n aw e t tych organizm ów, 
k tóre w  n a tu ra ln e j biocenozie n ie  przeżyłyby. A nali­
zując świeżo sprow adzane z n a tu ra ln y ch  stanow isk  
łubiny stw ierdzam y, że w szystkie nasiona są gorz­
k ie — zaw ierają  alkaloidy, po zw iększeniu populacji 
m ożem y znaleźć dość pokaźny procent iroślin nisko- 
alkaloidow ych. U praw iając  razem  m ieszaninę roślin  
gorzkich i n iskoalkaloidow ych stw ierdzim y, że te  os­
ta tn ie  giną z populacji, jak  ty lko  u trzym am y ją  w  s ta ­
łej w ielkości. Po prostu  ro śliny  n iskoalkaloidow e w y­
dają  o około 20% m niej nasion od gorzkich. Roślina 
heterozygotyczna gorzka w ydaje jednak  ty le  sam o n a ­
sion, co homozygotycznie gorzka. W populacji o n ie  zm ie­
nionej w ielkości, heterozygota będzie zap ładniana 
przez py łek  z gorzkich homozygot, będą pow staw ać 
w yłącznie osobniki gorzkie. Jeżeli jednak  zbierzem y 
nasiona z jednej heterozygotycznej rośliny i w ysieje- 
m y je  n a  now ym  stanow isku, w tedy  za rok 1 /4  roślin  
okaże się, że je s t niskoalkaloidow a. Potrzeba będzie 
aż 15 la t, aby w  te j populacji procent roślin  n isko­
alkaloidow ych spadł poniżej 1 (ryc.2).

N atu ra lne  środow isko n ie  je s t niezm ienne. W du ­
żych populacjach  recesyw na fo rm a n ie  m a p raw ie  
szansy n a  u jaw nien ie się, chyba że jest zdecydow a­
n ie lepsza. N atom iast fo rm a nieco lepsza, o ile jest 
dom inująca, może się dość szybko rozprzestrzenić. 
P rzy zm ianie środow iska, gdy selekcja zacznie faw o-

©  O

Ryc. 3. Dziedziczenie m asy nasien ia  w  krzyżówce 
m iędzy fo rm ą dziką i u p raw ną F i jest bliższe form ie 

dzikiej

ryzow ać mową kom binację genetyczną, fo rm a dom i­
nu jąca  lepiej przystosow ana, bardzo szybko zaczyna 
się rozprzestrzeniać w  populacji, lepiej przystosow ana 
fo rm a recesyw na w  w yjątkow ych przypadkach  rów ­
nież może się u jaw nić i rozpowszechnić. D obrym  przy ­
k ładem  jest m elanizm  przem ysłow y u kilku  g a tu n ­
ków  ciem. W szędzie tam , gdzie na sku tek  zanieczysz­
czenia środow iska zginęły n a  drzew ach porosty, roz­
p rzestrzen iły  się fo rm y o ciem nych skrzydłach. M u­
ta c ja  ciem noskrzydła u Biston betularia  jest jednak  
dom inująca.

W 1956 r. o trzym ałem  nasiona łub inu  zebrane 
w  Jugosław ii. N asiona były drobne i m iały zabarw ie­
n ie  upodabniające je  do kam yków . Prof. T .K azim ier- 
ski skrzyżow ał rośliny  w yrosłe z tych  nasion z łu b i­
nem  białym . O kazało się, że potom stw o o trzym ane 
z tej krzyżów ki jest w  pełni płodne, było bardzo po­
dobne do form y dzikiej. W następnych  la tach  k rzy ­
żow aliśm y różne form y dzikie z upraw nym i g a tu n k a­
mi, we w szystk ich  p rzypadkach  okazyw ało się, że ce­
chy form  dzikich są dom inujące. W niosek z tych  b a­
d ań  m oże być tak i, że hodow la faw oryzu je osobniki 
o cechach recesyw nych.

' -i Populacja

%

Ryc. 4. P lon nasion  łubinu białego w  sztukach na ro ś­
linie, lin ia  ciągła fo rm a dzika — gorzka, lin ia prze­

ryw ana m u tan t słodki

Ja k  pow yżej zaznaczono, w  natu ra lnym , nie zm ie­
nionym  środow isku, cechy recesyw ne m ają  bardzo 
m ałą  szansę n a  u jaw nien ie  się. W krzyżówce łubinu 
białego z łubinem  z Jugosław ii, F Ł m iało nasiona tak  
sam o zabarw iane, jak  form a dzika, w  drugim  poko­
len iu  aż 7 n a  16 roślin  dało nasiona białe. Rośliny 
b ia łonasienne m iały  m niej nasion. Ze schem atu  roz­
szczepień w  krzyżów kach zw rotnych w ynikało, że 
białe nasiona są w arunkow ane przez dw a niealleli- 
czne geny. Ja k  się więc stało, że p raw ie  wszystkie 
łub iny  b ia łe  m a ją  białe nasiona, w arunkow ane przez 
dw ie pary  genów. Ł ubin  b iały był aż do czasu spro­
w adzenia fasoli rośliną  jad a ln ą  w  basenie Morza 
Śródziem nego. Z upa z b ia łych  nasion  w ygląda ape­
tyczniej od zupy z nasion barw nych, stąd  hodowca 
rozm nożył osobniki o nasionach białych. Poniew aż 
dw ie m u tac je  po jaw iły  się równocześnie a  w  potom ­
stw ie m ieszańców  dw óch form  białonasiennych, o- 
trzym yw ał osobniki o barw nych  nasionach  pow stałe 
w  w yniku  rekom binacji genetycznej. System atycznie 
w yb iera jąc  w ięc b ia łe  nasiona do siewu, w  końcu 
w ybra ł ty lko rośliny, k tó re  były podw ójnym i rece- 
syw nym i hom ozygotam i (ryc. 5).

To, że selekcja sztuczna pow oduje nagrom adzanie 
się recesyw nych form , je s t bardzo pospolite. Jedną 
z cech, k tó ra  jest z reguły  recesyw na, jest wielkość

Ryc. 5. S zafran  spiski — krokus na H ali Chochołow­
skiej
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nasion. K rzyżując up raw n ą form ę grubonasienną 
z dziką rośliną drobnonasienną o trzym uje się m ie­
szańce o nasionach niew iele w iększych od nasion 
form y dzikiej. Jeżeli policzym y liczbę nasion form y 
dzikiej, z reguły  fo rm a ta  p roduku je  w ięcej nasion 
aniżeli form a upraw na, gdy natom iast zważym y plon 
nasion, okaże się, że form a upraw na w ydaje wyższy 
plon z hek tara  (ryc. 3).

W zrost w ielkości organów  reprodukcyjnych  u ro ­
ślin i zm niejszenie krzew ienia s ię  jest reg u łą  w  pro­
cesie uszlachetniania. Podobne zjaw isko obserw uje 
się również u zw ierząt udom owionych. Większość ras 
koni jest w iększa od tarpanów . Bydło jest w iększe od 
tu ra , królik i domowe są w iększe od dzikich. W yjąt­
kiem  jest pies, gdzie n iektóre rasy  zostały w yraźnie 
zm iniaturyzow ane w  stosunku do szakala czy wilka.

Różnice w  procesach selekcji
Selekcja n a tu ra ln a  w  nie zm ienionym  środowisku 

faw oryzuje typ  najlepiej przystosowany, typem  takim  
jest fo rm a dom inująca, zm iana genetyczna populacji 
może nastąp ić dopiero w tedy, gdy pojaw i się w  niej 
now a dom inująca foęm a lepiej przystosow ana. Form a 
recesyw na naw et lepiej przystosow ana nie m a szansy 
u jaw nienia się w  dużych populacjach. Przy doborze 
sztucznym najw iększą szansę m ają  form y recesywne, 
o ile odpow iadają w ym aganiom  hodowcy. Hodowla 
w  k ierunku  recesyw nych form  je st bowiem ła tw ie j­
sza, gdyż w ystarczy zazwyczaj ty lko jedno pokole­
nie selekcji, aby usunąć niepożądane form y dom inują­
ce. Hodowla w  k ierunku  form  dom inujących jest tru d ­
na, gdyż w ym aga analizy  po tom stw a i przed pozna­
niem  praw  genetycznych była niem ożliw a. Naw et

Ryc. 6. M utan t L upinus nanus  w śród dzikiej n iebie­
sko kw itnącej populacji w  K alifornii

w  chwili obecnej jest bardzo tru d n a , stąd  większość 
hodowców m ając  do w yboru  cechę recesyw ną i  do­
m inującą decyduje się na p ierw szą pod w arunkiem , 
że ta  nie w nosi zbyt w ielu  n iepożądanych efektów. 
P row adziliśm y badan ia  nad  kilkom a gatunkam i roś­
lin  w  w arunkach  „dzikich” i upraw nych, rezu lta ty  
zawsze były rozbieżne. Tak np. w ysiew ając na polet­
ku m ieszaninę nasion dzikich chabrów  C entaurea 
cyanus  i m u tan tów  biało i różowo kw itnących  stw ier­
dzono po trzech  la tach , że form  białych i różowych 
zdecydow anie ubyło. Hodowca, k tó ry  zdecyduje się na 
upraw ę chabrów  biało kw itnących  łatw o otrzym a tak ą  
form ę, gdyż jeżeli z biało kw itnącej rośliny  zbierze się 
nasiona, a w  następnym  roku usunie się w szystkie 
2*

Ryc. 7. F orm a norm alna i m u tan t Carbonaria gatunku 
Biston betularia  na tle  kory w  niezniszczonym  środo­
w isku i w  środow isku zanieczyszczonym przez prze­

m ysł

rośliny z antocyjanem  przed zakw itnięciem , będzie 
m iał populację bezantocyjanową. Gdy natom iast zbie­
rze nasiona ze w szystkich roślin i w ysieje z n ich  po 
zm ieszaniu określoną część, okaże się w tedy, że roślin 
niebieskich będzie w ięcej aniżeli w  poprzednim  poko-
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Ryc. 8. Dziedziczenie w ielkości nasion w  krzyżówkach 
form  prym ityw nych z upraw nym i; w  środku nasiona
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Ryc. 9. P ow staw an ie podw ójnie recesywmych form  
w  hodowli na przykładzie łub inu  białego, w  u p raw ­
n ej populacji pow stały  dw ie recesyw ne m utacje  b ia­
łe  hodow lane. W ybierając do siewu tylko rośliny 
Ó nasionach białych w ychodow ano podw ójnie recesyw ne 

hom ozygoty
leniu. S tosując w ysiew  zaw sze określonej rep rezen ta­
tyw nej p róbki po k ilku  la tach  dojdzie do w yniku, że 
praw ie 100% roślin  kw itn ie  niebiesko. Jeżeli na tom iast 
zebrane z po le tka dośw iadczalnego nasiona zm iesza 
się z żytem  i w ysie je  na polu, w tedy stw ierdzi się, 
że n iebieskie chabry  zw yciężą jeszcze szybciej.

W szystkie badane przez nas cechy różniące form y 
u praw ne od dzikich przodków  okazały się recesyw ny- 
mi, w  łubinach, grochu  i w  groszku były to  kw iaty  
jaśniejsze lub  ciem niejsze od form y dzikiej. Podobnie 
w iększe nasiona były recesyw ne lub  p rzynajm n ie j 
częściowo recesyw ne w  stosunku  do nasion d robn iej­
szych. U kukurydzy  zdolność do w y tw arzan ia  dużej li­
czby kaczanów  n a  pędzie by ła cechą dom inującą nad  
jednym  w zględnie dw om a kaczanam i. Populacje sk ła ­
dające  się z osobników  o cechach dom inujących i re -  
cesyw nych o ile w yelim inow ało się in te rw encję  ho­
dowcy, zaw sze przekszta łcały  isię w  torm y zbliżone do 
dzikich. B adając zm iany częstotliw ości w ystępow ania 
form y dzikiej i m u ta n ta  m ożna było określić w zględną 
zdolność przeżyw ania osobników  z określoną cechą 
dziką. A naliza produkcji nasion  grochu odm iany L in ­
coln ii p rym ityw nej forimy Pisum  transcaucasicum  w y­
kazyw ała, że plon nasion odm iany L incoln licząc 
w  kw in ta lach  na h e k ta r  jest wyższy od plonu Pisum  
transcaucasicum  przyjętego za 100. Po przekrzyżow a- 
n iu  fioletow o kw itnącego P. transcaucasicum  i odm ia­
ny  L incoln stw ierdzono, że osobniki fioletow o k w itn ą ­
ce w  F 2 d a ją  około 10% w ięcej nasion od osobników 
biało kw itnących . D la celów  spożywczych oczywiście 
groch o kolorow ych kw iatach , a co idzie w  parze 
o barw nych  nasionach, jest n iepożądany, jednak  n a  
paszę jest nam  w szystko jedno czy Świnia o trzym a 
żółto nasienny  groch, czy też groch o nasionach m ar-

Ryc. 10. Rośliny dzikiego słonecznika H elianthus an- 
nus  z p rerii am erykańsk iej

m urkow ych. Decyzja, aby za k ry teriu m  przy jąć plon 
nasion z roślin  bez w zględu na kolor nasion doprow a­
dziła do tego, że do dalszej hodowli z krzyżów ki zo­
sta ły  w ybrane osobniki o barw nych  kw ia tach  i o du ­
żych nasionach. Została w ięc zrekom binow ana wyższa 
p rodukcja  nasion  form y dzikiej fioletow o kw itnącej 
z w iększym i nasionam i form y upraw nej. Gdy nato ­
m iast bez dyskrym inacji w ysiewano całe potom stwo 
m ieszane, po k ilku  pokoleniach o trzym ano przede 
w szystk im  rośliny  fioletow o kw itnące i drobnonasien­
ne. Z przedstaw ionego dośw iadczenia dość jasno w yni­
ka, że zależnie od tego, jak ie  k ry teriu m  uzna hodowca, 
plon może być różny. W pierw szym  przypadku, gdy 
hodowca zacznie elim inow ać rośliny kolorowo kw it­
nące i do rozm nożenia w eźm ie ty lko te  osobniki, k tóre 
m ają  b ia łe  k w ia ty  n ie  przekroczy plonu 20 q/ha, 
w  d rug im  przypadku, gdy do dalszych rozm nożeń 
weźm ie ro śliny  ty lko  o p lonie nasion stanow iących 
górne 10% w  populacji o trzym a tyko rośliny  fioletowo 
kw itnące o grubym  ziarnie, w reszcie w  trzecim , gdy 
do dalszych rozm nożeń weźm ie rep rezen tacy jną prób­
kę nasion, w yhoduje rośliny  zbliżone do form y dzikiej, 
a w ięc o dużej ilości d robnych  nasion, w  tym  większość 
będzie posiadała barw ne kw iaty. Rozbieżność procesu 
hodow lanego i n a tu ra ln e j selekcji prow adzi do cieka­
w ych w niosków. O ile w  w yniku krzyżów ki form y 
p rym ityw nej i up raw nej w  pierw szych pokoleniach 
zastosujem y k tó ryś z system ów  selekcji, o trzym am y 
różne w yniki:



157

Ryc. 11. Rośliny upraw nego słonecznika: zarówno gi- 
gantyzm , jak  i jednokw iatow ość są recesyw ne

Ryc. 12. Czaszka dzikiego k ró lika  m niejsza i udom o­
wionego w iększa

1. U suw ając form y dom inujące szybko w yhoduje­
my form ę o cechach recesywnych.

2. U suw ając form y recesyw ne szybko otrzym am y 
typ dziki.

3. Zostaw iając populację selekcji na tu ra lne j (Ramsz) 
p raw ie  tak  szybko, jak  w  p. 2, otrzym am y typ dziki.

W szystkie te  w yniki upow ażniają do w niosku, że 
hodowla i selekcja sztuczna jest procesem  różnym  od 
naturalnego o ile w  hodowli postęp najła tw iej osią­
gnąć w ybierając osobniki o cechach (recesywnych, 
o ty le  w  przyrodzie najw iększe szanse m ają  osobniki 
o cechach dom inujących, gdyż cecha dom inująca za­
zwyczaj sprzężona jest z najw yższą szansą n a  w yda­
nie potom stwa. Dlatego też w  nie zniszczonym środo­
wisku (np. H ala Chochołowska) w szystkie krokusy 
kw itną  niebiesko, gdyż w iększą możliwość pozosta­
w ienia potom stw a będą m iały form y typowe, a więc 
niebiesko kw itnące, produkujące nieco więcej nasion 
niż form y białe. Inaczej będzie w yglądała spraw ą 
na K irach, gdzie krokusy pow racają n a  swoje stano­
w iska. Do chw ili osiągnięcia pełnego zagęszczenia po­
pulacji każdy osobnik w  tym  i irecesywny będzie m iał 
szanse reprodukcji, a  więc w  pierw szych lata-ch będą 
się pojaw iały  rów nież osobniki białokw itnące. Dopie­
ro, gdy każdy m etr kw adratow y odpowiedni dla k ro ­
kusów  zajm ą krokusy i w  następnych pokoleniach 
n ie będzie zw iększała się liczba osobników, w tedy w y­
giną form y recesyw ne. Hodowca po trafi odwrócić ten 
proces elim inując w szystkie osobniki dom inujące — 
jest w ięc m ożliwe w ychodow anie białych krokusów, 
naw et za cenę, że te  będą m iały o 10 lub  20% m niej 
nasion.

Ryc. 13. Owce — zw ierzęta różniące się od m uflona, 
akum ulacja między innym i znacznej ilości cech re ­

cesyw nych w budowie włosów

Ryc. 14. Bizony. Na początku XX w ieku były bliskie 
w ym arcia, w  czasie p rac  prow adzących do u ra to w a­
nia gatunku  zaobserw ow ano pojaw ienie się znacznej 
liczby osobników o cechach typow ych dla zw ierząt 

dom owych
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STANISŁAW  W ĘCŁAW IK (Kraków )

SZCZAWY PŁASZCZOWINY MAGURSKIEJ KARPAT POLSKICH

Rozpuszczony w  wodzie dw utlenek  w ęgla (C 0 2) n a ­
daje  je j sm ak kw aśno szczypiący, nic też dziwnego, 
że od daw na nazyw ano je  „w odam i kw aśnym i”. S ię­
gając ty lko  do n iek tó rych  przykładów , o w odach 
kw aśnych  pisze już w  XV II w. J. I. Petrycy, w  X V III 
w. G. Rzączyński i B. H acąuet. W początkach X IX  
w. in te resu je  się n im  St. Staszic, a w  1836 roku  L. Zej- 
szner w prow adza do lite ra tu ry  geologicznej słowo 
„szczawa” będące synonim em  wody kw aśnej. Szcza­
w am i określano zresztą w  Polsce te wody n a  w iele 
la t przed pub likacjam i L. Z ejsznera, czego dowodzą 
nazw y potoków  '(Szczawnik, Szczawniczny) czy m iej­

scowości (Szczawa, Szczawnica, Szczawnik). Wód „na 
Szczaw ie” używ ał w  XV w. J. Długosz, w iadom ości 
o szczaw ach czyli w odach ze źródeł w ystępujących 
w  W ysowej napotkano  w  m ateria łach  rękopiśm ien­
nych  z p ierw szych la t X IX  w.

Woda kw aśna jak  też i szczawa są zw iązane ze 
sm akow ym i w łaściw ościam i wody, w yczuw alnym i już 
przy  rozpuszczeniu 500 m g C 0 2 w  1 dm s tego płynu. 
O ile jednak  przy  określeniu  w ody kw aśnej istn ieje 
ścisłe pow iązanie nazw y z jej cechą organoleptyczną, 
to tru d n ie j ustalić tę  zależność przy słowie „szczawa”.
F. K m ietow icz podaje, że wywodzi się ona od p ra-

20km
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Ryc. 1. Rozmieszczenie szczaw w e w schodniej części płaszczow iny m agursk ie j ii fragm encie K arp a t w ew nętrz­
nych, n a  tle  reg ionalnej budow y geologicznej. 1—3 — K arp a ty  w ew nętrzne (1 — osady sta rsze  od paltoge- 
nu, 2 — paleogen, 3 — neogen), 4 — Pas Skałkow y, 5 — seria  rychw ałdzka, 6 — okna tektoniczne, 7 — skały 
w ulkaniczne, 8 — G rupa zew nętrzna, 9 — brzeg płaszczow iny m agursk iej w yznaczający je j zasięg ku północy. 
Cześć południow a graniczy z Pasem  Skałkow ym , 10 — szczawy chłodne typu  H C 0 3—Ca (niekiedy Na lub 
Mg), 11 — szczawy chłodne ty p u  HCOs—C l—Na (a — z H 2S, b — bez H2S), 12 — różnego rodzaju  szczawy 
K arp a t w ew nętrznych, 13 — solanki, 14 — źródła siarczkow e, 15 — źródła te rm alne , 16 — ekshalacje suche­
go C 0 2 (m ofety), 17 — ekshalacje  m etanu , 18 — w ażniejsze nagrom adzen ia  b itum inów  płynnych, 19 — poje­
dyncze w ycieki ropne, 20 — zw arty  obszar szczaw obejm ujący  re jon  dorzecza Popradu , W ysową oraz część 
płaszczow iny m agursk iej w  dorzeczu rzeki Topli (CSRS) 21 — ce n tra ln a  s tre fa  hydrochem iczna, 22 — p rze j­
ściowa s tre fa  hydrochem iczna, 23 — stre fa  hydrochem iczna brzeżna, 24 — przypuszczalna lokalizacja zbiorni­
ków  C 0 2 w  niższych p artiach  płaszczow iny m agursk iej o raz k ierunek  krążen ia  tego gazu, 25 — w iększe usko­
ki w  K arp a tach  w ew nętrznych , z k ie runk iem  m igrującego C 0 2. Po pn. stron ie P asa  Skałkow ego przypuszczal­

ne k ie runk i k rążen ia  tego gazu
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słow iańskiego słow a oznaczającego początkowo rośli­
nę — szczaw (rum ex), w  gw arach  z n iek tó rych  re jo ­
nów  Polski zw aną rów nież „szczaw ą”, a n as tęp n ie  
kw aśną po traw ą gotow aną z te j rośliny. Z biegiem  
la t to florystyczne pojęcie sm akow e przeniesiono na 
wody z dw utlenkiem  węgla. O becnie słowo „szczaw a” 
jest w  Polsoe pow szechnie używ ane w  m owie potocz­
nej, oraz w  lite ra tu rze  fachow ej dla określenia wód, 
k tó re  zaw ierają  rozpuszczany dw utlenek  w ęgla, 
w  ilości co najm n ie j 1000 m g/dm 8 wody.

W ody podziem ne, a  obecnie w  znacznym  stopniu  
i opadowe (zanieczyszczenie środow iska), m a ją  roz­
puszczone w  sobie substancje gazowe i stałe. Z aw ar­
tość tych  osta tn ich  jest podstaw ą k lasyfikacji wód 
podziem nych — globalnym  ich podziale n a  w ody słod­
kie, zaw ierające poniżej 1000 mg substancji stałych, 
rozpuszczanych w  1 dm 8 w ody oraz m ineralne , gdzie 
tych  substancji jest n ie  m niej niż 1000 m g/dm 8 wody.

W ody m ineralne k lasyfikow ano rów nież w edług 
w ielu innych  k ry teriów , stosu jąc różnorodne sposoby 
zapisu. Obecnie w  Polsce obow iązuje k lasy fikac ja  
aniow o-kationow a, w edług k tó re j wody m ineralne, 
a szczególnie ich część, uznana za w ody lecznicze 
(stosow ane w  balneoterapii), dzieli się w edług m akro- 
składników , do k tó rych  należą aniony HCOs- ,  C1-, 
S 0 42-  oraz kationy  N a+, K +  (przew ażnie łączone r a ­
zem), C a2+ i Mg!+. K ażdy z trzech anionów  określa 
grupę wody, k a tiony  podgrupę. Jony, k tó re  w ystępu ­
ją  w  wodzie, w  ilości inie m niejszej od 20% m val, 
n ad a ją  je j nazw ę — np. w oda typu  w odorow ęglano- 
wo - chlorkow o - sodowego (skrócony zapis H C 0 3 - Cl - 
Na) zaw iera m in im um  20% m val H C 0 3—, Cl— i Na+. 
Inne jony m ogą być w  n ie j nieobecne lub  w ystępo­
w ać w  m niejszej ilości.

K lasyfikacja, uzupełn ia jąca uprzednią, o p arta  jest 
n a  obecności w  wodzie sk ładników  swoistych, czyli 
p ierw iastków , lub  zw iązków  chem icznych (w  stanie 
stałym , jak  i w  gazowym), k tó rych  określona ilość 
pow oduje je j działan ie  lecznicze. Nazwy wód sw ois­
tych  pochodzą od substancji w ystępującej co n a j­
m niej w  ilości: 10 m g/dm 8 Fe2+ określa wody jako 
ż e l a z i s t e ,  5 m g/dm 8 B r+  jako  b r o m k  ow e, 1 mg/

Ryc. 2. Zm ienność czasowa zaw artości C 0 2 w  źródle 
S ło tw inka koło K ryn icy  (w edług A. Sokołowskiego)

9/dm g/dm3

Ryc. 3. I lu s trac ja  niezależności zaw artości C 0 2 od 
głębokości ujęć, ilości i jakości składników  stałych, 
rozpuszczonych w  szczaw ach wodorow ęglow ych re jo ­
n u  Tylicza, K rynicy  i W ysowej. N a z w y  u j ę ć :  
(1 — źródło obudow ane a ltanką , źródła: 2 — T-7, 
3 — T-9, 4 — T-10, 5 — T il6), K rynica (6 — Zdrój 
głów ny, 7 — Jan , w  k tó rym  zaw artość CÓ2 niekiedy 
je st niższa niż 1000 m g/dm 8 — p atrz  tab . 1, 8 — Józef, 
9 —- źródło n r  4, 10 — n r  7, 11 — Tadeusz, 12 — źró­
dło n r  8, 13 — Z uber II, 14 — Z uber I, 15 — Zuber 
III), W ysowa (16 — Józef I, 17 — Bronisław , 18 — 
Józef II, 19 — W -łll, 20 — A leksandra). O bjaśnienie 
znaków  z ry su n k u : 1 — zaw artość wolnego C 0 2 
w g/dm 8, 2 — sum a składników  stałych oraz m akro- 
sk ładnik i ch arak teryzu jące  typ  szczaw, 3 — głębokość

ujęć

dm3 Mn2+ jak o  m a n g a n o w e ,  5 m g/dm 8 H B 0 3 ja ­
ko b o r o w e  etc. G dy w ody m ają  tem p era tu rę  w yż­
szą od 20 °C zaliczam y je do wód term alnych , rado- 
czynne są p rzy  obecności 2 nC i/dm 8 R a lub  Rn. W tym  
podziale m ieszczą się też szczawy, k tó re  definiujem y 
jako w ody swoiste, o zaw artości conajm niej 1000 m g 
wolnego C 0 2 rozpuszczonego w  1 dm 8 wody. K iedy 
ilość gazu w  w odzie w aha się w  granicach 250 - 999 
m g/dm 8 nazyw a się je  w odam i kwasowęglowym i.

P ełna  ch a rak te ry s ty k a  chem iczno - balneologiczna 
wód m ineralnych  (leczniczych) uw zględnia obydwie 
k lasyfikacje . Zapis sk ładu  chemicznego wody poda­
w any  jest zazw yczaj w  form ie: C 0 2 + H C 0 3 - Cl - 
Na + J  + Br, co oznacza, że woda ta  (zdrój „W anda” 
w  Szczawnicy) jest szczawą w o d o i r o w ę g l a n o w o -  
c h l o r k o w o - s o d o w ą ,  j o d k o w ą ,  b r o m k o w ą ,  
z m in im alną ilością 1000 m g/dm 8 C 0 2, 20% m val jonów 
H C O j-, N a+, 1 m g/dm 5 jodu oraz 5 m g/dm 8 brom u.
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Ryc. 4. Wysowa. U jęcie A leksandra. Fot. S. W ęclawik

Z uw agi n a  obecność ponad dw u m akroskładników  
jest to szczawa złożona, bowiem  w  szczawie tzw. p ro­
stej ilość jonów, w ystępujących  w  ilości ponad 20% 
mval, nie p rzekracza tej ilości i(„Zuber I I I ” w  K ry n i­
cy, źródło n r  1 w  Tyliczu, tab. 1). Szczawy m ające 
poniżej 1000 m g substancji sta łych  rozpuszczonych 
w  1 dm 3 wody nazw ano s ł a b o z m i n e r a l i z o w a -  
n y m i  (u jęcie  „Jam” w  K rynicy, tab . 1).

W Polsce szczawy w ystępują w  Sudetach i K arp a­
tach, dw u re jonach  wydzielonych przez H. S w  i d z i ń - 
s k i e  g o jako  odrębne prow incje wód m ineralnych. 
Na teren ie K arp at większość zgrupow ana jest w obrę­
bie płaszczowiny m agursk iej, dużej jednostki tekto- 
niczino-facjalnej K arpat zew nętrznych, zw anych także 
północnym i, albo fliszow ym i. N ieliczne znam y z jedno­
s tk i Ś ląskiej (Iwonicz, Rym anów), Ł uski Bystrego (Ra­
bę) oraz jednostki G rybow skiej, odsłaniającej się 
w  oknie tektonicznym  Szczawy.

Płaszczowina m agurska jest najbardze j południo­
w ą jednostką K arp a t zew nętrznych, znana także 
w  k ra jach  sąsiednich (CSRS, ZSRR). Qd pd. przylega 
ona do P asa  Skałkowego, n a  pn. od niego nasunięta 
jest na podłoże składające się z innych jednostek  K ar­
pa t zew nętrznych, k tó re  w idoczne są na je j przedpo­
lu, a także w  k ilku  oknach tektonicznych (ryc. 1). 
Jednostkę m agurską budu ją  w  przew adze osady ila- 
sto-piaszczystego fliszu, z nielicznym i in truz jam i skał 
wylewnych. Nie zaw iera ona kopalin , k tóre zwykliśm y 
kojarzyć z cennym i surow cam i, jak  rudy  żelaza, m e­
ta le  kolorowe, w ęgiel czy surow ce chemiczne. Niezbyt 
w iele eksploatuje się surow ców  skalnych i bitum itów .

Skąpiąc jednych, p rzyroda d a ła  w  zam ian inne 
w artości, obdarzyła bow iem  teren  płaszczowiny 
pięknem  krajob razu  oraz w odam i m ineralnym i i swo­
istym i, w  tym  licznym i źródłam i szczaw.

Szczawy jednostki m agurskiej znane są jedynie ze 
w schodniej je j części. U przyw ilejow anym  jest tu  ob­
szar doliny P opradu  i jego praw ostronnych  dopływów, 
zw anych niekiedy polskim  zagłębiem  balneologicznym. 
Szczawy zw iązane bezpośrednio z doliną te j rzeki ob­
serw uje się w  rejon ie M uszyny, Żegiestowa, Piw nicz­
nej. Liczne w ystąpienia tych wód notu je się w  dnie 
i zboczach rzeki Muszymka z K ryniczanką, potokiem  
Jastrzęb ik  i innym i pom niejszym i dopływam i, w  re jo ­
nie potoków  Złocki i Szczawnik, oraz innych dopły­
w ów  P opradu  jak  M ilik, W ierchom la, Łom nica i G łę- 
boczanka. W pow iązaniu ze  szczaw am i re jonu  Wyso­
w ej oraz w odam i przygranicznej części płaszczowiny 
m agurskiej, k tóre leżą w  źródłow ych p artiach  rzeki
3

Ryc. 5. Wysowa. Ujęcie Bronisław  (zdjęcie z 1968r.). 
Fot S. W ęcławik

Topli (CSRS — ze szczawam i w  Cigielce, Dl. Luce, 
Bardiowie, Snakowie), moana wydzielić rejon, w  k tó ­
rym  istn ieje łącznie k ilkaset szczaw prostych, złożo­
nych, wód kwasowęglowych, a także w ystąpień su­
chych ekshalacji C 0 2 (mofety). O drębną enklaw ę 
szczaw obserw uje się w  rejonie Szczawnicy — K ro­
ścienka. Widoczne są one w  dolinie (Grajcarka oraz 
jego praw ostronnych dopływ ach (Szczawnica), a także 
w  potoku Zakijow skim  i sąsiednim , obu dopływ ach 
D unajca (Krościenko).

Szczawy udostępniają  w iercenia (ryc. 4 i 5) o róż­
nych głębokościach, studnie, a naw et sztolnie (Szczaw­
nica). Znaczna ich ilość n ie  jest u ję ta , u jaw niając  
sw ą obecność pęcherzykam i u latn iającego się nadm ia­
ru  C 0 2 (ryc. 6), sm akiem  wody, oraz rdzaw ym  kolo­
rem  ochry. Część źródeł obudow ana jest drew nianym i 
kadłubkam i, betonową cem brow iną (ryc. 7), (niekiedy 
posiadają ręczne pom py do poboru wody (ryc. 8).

W ażnym  problem em  dotyczącym  pow staw ania 
szczaw jest geneza wolnego dw utlenku węgla. Teorie 
om aw iające to zagadnienie, sprow adzają się do dw u 
zasadniczych koncepcji. Jedna w skazuje na głębinowe 
(juw enilne) pochodzenie C 0 2, zw iązane z procesam i 
w ulkanicznym i, druga z wszelkiego rodzaju  reakcjam i 
chem icznym i, zachodzącym i w  głębi lub  w  przypow ie­
rzchniow ej części skorupy ziem skiej (u tlenianie b itu ­
minów, rozkład  skał w ęglanow ych pod w pływ em  
kw asów  lub wysokiej tem peratury).

Związek dw utlenku węgla ze skałam i magmowymi 
może istnieć, gdy w  rejonie w ystępow ania szczaw są 
ślady niedaw nej działalności w ulkanicznej. Dotych­
czasowa znajom ość budow y K arpat zew nętrznych nie 
notuje takiego związku. P roblem atycznym  jest tu  n a­
w et re jon  Szczawnicy — K rościenka, gdzie mim o te ­
ry torialnego pow iązania andezytów  i C 0 2 nie jest zu­
pełnie jasny  ich związek genetyczny.

Genezą dw utlenku  w ęgla zajm ow ało się szereg b a­
daczy, z k tórych większość była zw olennikam i po­
glądu o głębinowym, juw enilnym  pochodzeniu tego 
gaizu. Teorię niejuw enilną reprezentow ali w  Polsce 
Ja n  Nowak, L. M archlew ski i F. Kmietowicz.

Sugestyw ną genezę dw utlenku w ęgla podał w  Pol­
sce po raz pierw szy L. Zejszner, pisząc: „Po każdym  
w ybuchu palących się w ulkanów , w ydobyw a się 
w  w ielkiej obfitości kw as węglowy [...]” i następnie, 
że [—] „źródła nasycone kw asem  węglowym  są za­
tem  ostatn im i podrygam i siły w ulkanicznej”. Obszer­
ne opracow ania tego zagadnienia znajdujem y w  licz-
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Ryc. 6. W ierchom la. Nie obudow ane źródło z w idocz­
nym i banieczkam i ula tn ia jącego  się nadm iaru  C 0 2. 

Fot. H. O strow icka

nych publikacjach  H. Świdzińskiego, k tóry  uznaw ał 
głębinow e, juw en ilne jego pochodzenie, [...] „zw iąza­
ne raczej z procesam i w ulkanicznym i niż m etam or­
ficznym i”. D oskonała znajom ość budow y geologicz­
nej K arp a t oraz problem atyki wód m ineralnych  jest 
powodem , że m im o upływ u 10 la t od śm ierci P ro ­
fesora, w yn ik i Jego badań nie straciły  na ak tu a ln o ś­
ci. One to, jak  też prace Jego poprzedników  (W. S za j­
nocha, J . N ow ak, R. Rosłoński, R. Zuber i inni) oraz 
następców 1, um ożliw iają podanie ak tualnego  stanu  
w iedzy o genezie C 0 2 i w pływ u tego gazu na w ody 
podziem ne płaszczowiny m agursk iej.

Dotychczasowe badania w ykazały, że dw utlenek  
w ęgla je s t niezależny od wody, k tó rą  nasyca oraz, 
że rozm ieszczenie szczaw nie jest zw iązane z jakąś 
Określoną s tru k tu rą  płaszczow iny m agursk iej ozy też 
je j s tre fą  facjalną. Jednostka  ta  nie je s t rów nież 
m iejscem  pow staw ania tego gazu, a jedynie ośrodkiem  
jego akum ulac ji i krążenia. P ierw otne źródła dw u­
tlen k u  w ęgla w iąże się z potom nym i zjaw iskam i to ­
w arzyszącym i m łodem u, jeszcze nie w ygasłem u w u l­
kanizm ow i K arp a t w ew nętrzych. N ajbliżej płaszczo­
w iny m agursk iej obecność jego u jaw n ia  się n a  wschód 
od T atr, po pd. stron ie  P asa  Skałkow ego. Is tn ie je  tam  
znaczna ilość m łodotrzeciorzędow ych skał w ylew nych 
(Slanskie W ierchy k. P reszow a, a dalej na wschód 
W ihorlat), n iski stopień geoterm iczny, n o tu je  się 
liczne ogniska trzęsień  ziemi, oraz obecność wód te r ­
m alnych (ryc. 1). W rejon ie tym , po u stan iu  procesów 
e rup tyw nych  oraz postm agm atycznego w ydobyw ania 
siię gorących d chłodniejszych gazów (fum arole li so lfa- 
tary), tw arzy  się dw utlenek  w ęgla. Z ciepłego ośrodka 
dąży on ku  strefom  chłodniejszym , w ykorzystu jąc du ­
że pęknięcia podłoża oraz tow arzyszące im  spękania 
jednostek  nadległych. Być m oże że C 0 2 m igru je  bez­
pośrednio ku  przypow ierzchniow ej części płaszczow iny 
m agursk iej w  stan ie gazowym, u jaw niając  się 
w  strefach  jej w ypiętrzeń  i dyslokacji. Nie jest je d ­
n ak  wykluczone, że w  niższych p artiach  te j jednostk i 
is tn ie ją  zbiorniki zestalonego i płynnego dw u tlen ­
ku węgla, o czym mogą św iadczyć analogiczne stany

1 Szersze  o m ó w ien ie  ty c h  p ro b lem ó w  łączn ie  z l i te ra tu r ą  
p rz e d m io tu , z n a jd z ie  c z y te ln ik  w  p ra c y : K. B ogacz, J .  C h rzą- 
s to w sk i, H. O s tro w ick a , W o d y  m in e ra ln e  i su ro w ce  b a ln eo lo ­
g iczn e , w  S u ro w c e  m in e ra ln e  re g io n u  K ra k o w sk ie g o , W ydaw . 
G eolog iczne, W arsz aw a  1975.

Ryc. 7. M ilik. Źródło szczaw obudow ane betonow ą 
cem brow iną. Fot. K. Bogacz

skup ien ia  C 0 2 napotykane w  otw orach krynickich  
Zuberów . Z dużym  praw dopodobieństw em  zbiorniki 
te  m ożna lokalizować pod — i w  pobliżu większego 
zgrupow ania szczaw, szczególnie w  strefach  depresy j­
nych płaszczow iny m agurskiej. Dwa z nich, leżące 
na pd. i  pd. - wschód od B ardiow a i Snakow a zasi­
lane są zapew ne gazem  pochodzenia wulkanicznego, 
dopływ ającym  ciągle z re jonu  Preszow a i W ihorlatu. 
Zbiornik  trzec i istn ieje  na przedłużeniu dw u linii 
szczaw, o k ie ru n k u  SW - NE, widocznych w  kotlin ie 
Spiskiej (ryc. 1). D w utlenek  w ęgla z tego zbiornika 
pow sta ł być może w  procesie m etam orfizm u, w  szcze­
gólności z term icznego rozkładu skał węglanowych.

N iezależnie od dyskusyjnego s tan u  skupienia aku- 
m ulow anego C 0 2, w  górnych p artiach  płaszczowiny 
m agursk iej je s t on w  stan ie gazowym. Przez pęknięcia 
i szczeliny k rąży  z n iew ielką  prędkością (4,0—4,5 
m /dobę — dane d la K rynicy), u jaw n iając  się n a  po­
w ierzchni, sam  lub w raz z wodą, w  stre fach  dysloka­
cji podłużnych i poprzecznych. W rejon ie K rynicy 
szczawy tow arzyszą dyslokacjom  podłużnym  {krynic­
kiej i  ty lickiej) o k ie ru n k u  NW—SE, oraz uskokom  
poprzecznym , o k ie runku  SW—NE (krynickim  i sło- 
tw ińskim ). W przedłużeniu uskoku słotw ińskiego leżą 
źródła Szczaw nika, Złockiego, dyslokacji tylickiej 
tow arzyszą źródła Tylicza. Z lokalnym i uskokam i po­
przecznym i w ąże się szczawy M uszyny, M ilika, Cigiel- 
k i i Snakow a. System  uskoków  podłużnych i poprze­
cznych obserw uje się też w  rejon ie W ysowej, B ardio­
w a oraz Szczaw nicy-K rościenka. L iniow e rozmieszcze­
n ie szczaw  w  rejon ie P iw niczna-Żegiestów  nasuw a 
przypuszczenie, że istn ieje  tu  dyslokacja podłużna, 
rów noległa do krynick iej, zgodna z generalnym  bie­
giem  Popradu . Z uskokam i poprzecznym i tego rejonu  
zw iązane są szczawy praw ostronnych  dopływ ów  
P opradu , a zapew ne także przełom owe odcinki te j 
rzeki.

D w utlenek w ęgla, n a tra fia ją c  n a  w ody podziem ne, 
nasyca je, w  stopniu, n a  jak i pozw ala tem p era tu ra  
w ody oraz ciśnienie panu jące  nad  nią. W tem p. 25° 
i pod ciśnieniem  30 atm , w  1 dm s wody rozpuszcza 
się ok. 18 g C 0 2. W ujęciach pow ierzchniow ych ilość 
tego gazu rzadko przekracza 3,5 g/dm 3, w ykazując 
duże w ahan ia  czasowe (ryc. 2) i  te ry to ria lne , widocz-
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Ryc. 8. Wysowa. U jęcie „Józef’’. Ręczna pompa do po­
boru wody przez kuracjuszy. Fot. S. W ęcławik

ne naw et w  blisko leżących źródłach. Dotychczas n ie  
stw ierdzono żadnego zw iązku m iędzy ilością wolnego 
C 0 2 w  szczawach a  głębokością ujęć, stopniem  m inera­
lizacji w ody substancjam i stałym i, geograficznym  re ­
jonem  w ystępow ania (ryc. 3) czy jego budow ą geo­
logiczną.

Wody podzliemine nasycone C 0 2 m a ją  znaczną zdol­
ność rozpuszczania m inerałów . W yługowane składniki 
skalne m ineralizu ją wodę, pow odując zm ianę szczaw 
ze słabozm ineralizow anych n a  proste  czy złożone 
i(tab. 1).

Różnice stopnia m ineralizacji jak  też sk ładu  jono­
wego i izotopowego w ody pozw alają na w ydzielenie 
poziomych stre f hydrochem icznych (ryc. 1), o różnej 
genezie szczaw, głębokości w ystępow ania oraz pozycji 
geologicznej ich zbiorników.

C entralna stre fa  hydrochem iczna (ryc. 1) m a szcza­
w y chłodne w  przew adze proste, o n isk iej m inera li­
zacji (do ok. 6 g/dm s). P rzew ażają  w  nich  kationy 
Ca2+ i Mg2+, rzadziej podw yższona ilość N a+ , pod­
rzędnie Fe2+. A nionem  jest p raw ie  w yłącznie H C O -3, 
m inim alnie S 0 42— i Cl—. Szczawy tej strefy  w iążą się 
z w odam i pochodzenia atm osferycznego. Nasycone C 0 2 
wzbogaciły się w  rozpuszczone sk ładniki skał z w arstw  
łąckich i w arstw  z P iw nicznej w ieku paleogeńskiego, 
w  k tó rych  ten ty p  wód w ystępu je do głęboko­
ści ok. 500 m . W arstw y łąckie, k tó re  w  pn. rejonie te j 
strefy  są najm łodszym i osadam i płaszczowiny m a­
gurskiej, są  także skałam i zbiornikow ym i szczaw typu 
HCOs-N a + J  ew. 'F e , znanych pod nazw ą Zuberów. 
N aw iercono je  w  K rynicy  n a  głębokości poniżej 500 m. 
W ody te  uw aża się za relik tow e solanki przynaftow e, 
o dyskusy jnej odnaw ialności zasobów, wzbogacone 
w  jony N a+ , k tó re  pow stały  w  procesie kaolinizacji 
skaleni.

P rzejściow a stre fa  hydrochem iczna leży n a  ze­
w nątrz  cen tra lne j, g rupując szczawy ze Szczawni- 
cy-K rościenka, W ysowej, Cigielki oraz n ie  zw iązane 
bezpośrednio z płaszczow iną m agurską w ody z m iejsco­
wości Szczawa (ryc. 1). Cechą, rów nież chłodnych szczaw, 
jest ich podwyższona m ineralizac ja sk ładnikam i sta ­
łym i (do 25 g/dm 3), w śród k tó rych  przew ażają jony

Ryc. 9. W ysowa. Typowy k rajobraz  w ystępowania 
szczaw w  płaszczyźnie m agurskiej. Zdjęcie z t o k u  
1964. Widoczne są jeszcze nie zabudow ane stoki góry 
G ródek (po lewej stronie). W głębi pasm o Kozie Zeb­

ro -  Jaw orzynka. Fot. S. W ęcławik

H C O -3, C1-, Na2+, podrzędnie Ca2+ i Mg2+ oraz jod 
i brom, niekiedy H2S. Obecność J  i B r, łatw o rozpusz­
czalnych związków Cl, k tórych n ie  zaw ierają  osady 
fliszowe, przew aga N a+ nad innym i jonam i, ślady bi­
tum inów , a także H 2S w skazują, że wody te j strefy 
należą do relik tow ych solanek przynaftow ycn, roz­
cieńczonych w  różnym  stopniu w odam i atm osferycz­
nym i i przeobrażonych nasycającym  je C 0 2. Zbior­
nikam i ich są kredow o-paleoceńskie w arstw y ropia- 
nieckie (inoceramowe, szczawnickie) o przewadze skał 
ilastych, z k tó rych  te  wody udostępnia się już na 
głębokości k ilkunastu  m.

W obydwu strefach  hydrochem icznych obserw uje 
się zależność pomiędzy m ineralizacją szczaw a głę­
bokością w ystępow ania, litologią i w iekiem  skał zbior­
nikow ych. P rzykładem  m ogą być wody m inealne typu 
Z ubera w ystępujące w  piaskow cow ych w arstw ach  
łąckich na głębokości znacznie w iększej niż wody 
podobnego typu  i inne  o podwyższonej m ineralizacji, 
naw iercane w  starszych ilastych osadach rejonu 
K rynica-Z łockie.

Z ew nętrzna strefa  hydrochem iczna nie zaw iera 
szczaw. W ody m ineralne są w przew adze solankam i, 
przynaftow ym i, k tórym  tow arzyszą w ody z H 2S oraz 
bitum iny płynne i  gazowe (ryc. 1).

Szczawy były od daw na uw ażane za znakom ite 
w ody p itne i lecznicze. „K rynice” tych wód obrasta ły  
legendą, w  ich pobliżu budowano początkowo p rym i­
tyw ne urządzenia lecznicze, później „ku ro rty” a n a ­
stępnie znane uzdrow iska (ryc. 1). Lecznicza działa l­
ność opiera się n a  zaw artych  w  n ich  m akroskładni- 
kach, sk ładnikach  sw oistych a także, n a  coraz bardziej 
docenianych m ikroelem entach jak  p ierw iastk i: Li, Zn, 
Cu, Co, Al, Mn, Si, Ag, A u i inne. Szczawy o niskiej 
m ineralizacji butelkow ane są jako wody stołowe 
(K ryniczanka, M ilusia, P iw niczanka czy W ysowianka) 
o n iew ielkiej jeszcze ilości, rzędu ok. 70 mil. butelek 
rocznie.

N iektóre bu te lku je  się do celów leczniczych (np. 
Zuber, Jan ) lub w ykorzystu je w uzdrow iskach do k ą­
pieli, k u rac ji p itnej, in h a lac ji i  innych zabiegów. 
Szczawy n ie są jeszcze należycie w ykorzystane. N ale­
ży dążyć do racjonalnego ich zagospodarow ania, łą ­
cznie z przepięknym  otoczeniem, w  k tórym  w ystępują 
(ryc. 9).

3*



164

DIM ITROS PAPATEODORU, M ARIAN W ÓJCIKIEW ICZ (Kraków)

WPŁYW KADMU NA ORGANIZM Y ŻYWE

Szkodliwym  skutk iem  działalności człowieka jest 
zanieczyszczenie biosfery, k tó re  spow odow ane jest 
gw ałtow nym  postępem  techniki. Skażenie pow ietrza 
atm osferycznego jest głów nym  zagrożeniem  środow is­
ka ekologicznego człowieka.

Ź ródła zanieczyszczenia pow ietrza w iążą się z n a ­
stępu jącą  działalnością człowieka: ze spalaniem  w ęgla 
i  paliw , z tran sp o rtem  sam ochodowym , z produkcją 
zak ładów  przem ysłow ych (hut, kopalń, zakładów  che­
micznych). Do głównych czynników  zanieczyszczają­
cych naszą atm osferę zalicza się: pyły, tlenk i siarki, 
tlen k i azotu, tlenek  węgla, zw iązki ołowiu, f luo ru  o- 
raz  węglowodory. Z dynam icznym  rozw ojem  p rze­
m ysłu, pow iększa się grupa czynników  za truw ających  
środowisko przyrodnicze. Obecnie do te j grupy  za li­
cza isię kadm , k tó ry  należy do uciążliw ych sk ładn i­
ków  Skażających florę, faunę i człowieka.

Ze w zględu na ważność p rob lem u d la zdrow ia o r­
ganizm ów  żywych, o czym będzie m owa poniżej oraz 
na szeroki k rąg  czyteln ików  czasopisma „W szech­
św ia t”, au torzy  p ragną  zapoznać czytelników  z n ie­
k tó rym i badan iam i dotyczącym i tego pierw iastka . 
W łasne badania zw iązane z oddziaływ aniem  kadm u 
na rośliny  są w  toku  i w yn ik i tych badań  będą u -  
dostępnione po ich zakończeniu.

Ja k  wiadom o, obok cynku, ołowiu, żelaza, m iedzi, 
n iklu, chrom u, m anganu, m agnezu — kadm  należy do 
g rupy  m etali ciężkich. P osiada następu jące  w łaści­
wości fizyczne: jest m etalem  m iękkim , kow alnym , 
ciągliw ym  o tem pera tu rze  topnien ia 320 °C. Tow arzy­
szy związkom  cynku jako siarczek  i w ęglan kadm o­
w y. W przyrodzie w ystępuje w  m ałych ilościach 
(w stan ie naturalnym ). D zięki swoim specyficznym  
właściwościom  m a on  duże zastosow anie w  naszej 
gospodarce, m.in. używ a się go do produkcji e lektrod 
kadm ow ych, do barw ien ia szkła, w  pow łokach 
ochronnych dla zabezpieczenia przed korozją, a także 
w  elek tro technice telew izyjnej.

W zw iązku z coraz w iększą p rodukcją  cynku, do 
a tm osfery  jest em itow any w  dużych ilościach w raz 
z gazam i i py łam i kom inow ym i kadm . Skażone k ad ­
m em  pow ietrze za truw a wody pow ierzchniow e, pod­
ziem ne, rośliny i gleby. P ierw iastek  ten  wchodzi 
w  cykl biologiczny żyw ienia człowieka i zw ierząt.

W ekosystem ach w odnych kadm  w ystępuje p rze­
w ażnie w  frakcjach  stałych. W  czystych w odach słod­
k ich  stężenie sięga do 1 mg/l, natom iast w  w odach 
zanieczyszczonych stw ierdzono m aksym alną zaw artość 
10 mg Cd/l.

W  sąsiedztw ie zakładów  cynkow ych w  Trzebini, 
Bolesław iu ok. połow a przebadanych  wód studziennych 
zaw ierała duże ilości tego zw iązku. Stężenie kadm u 
w  tych w odach, w  n iek tórych  w ypadkach p rzek ro ­
czyło trzyk ro tn ie  norm ę (norm a — 0,05 mg Cd na 
1 wody).

Zanieczyszczone pow ietrze i w ada pow odują w zrost 
zaw artości kadm u w  glebie. Ilość jego w  glebie za­
leży od położenia do p u n k tu  em isji kadm u. W glebie 
zanotow ano jego stężenie od 1 do 100 m g/kg. W ok­
ręgu  hutniczym  B ristol, gleba położona w  odległoś­
ci 350 m od zakładu zaw ierała  32 ppm  Cd, przy  od­
ległości 1000 m  — 10,1 ppm  Cd, 4760 m — 7,1 ppm

Cd. W pływ  iskażonego kadm em  pow ietrza na glebę 
zaznaczał się jeszcze przy  odległościach 12 km  od 
zak ładu  hutniczego em itującego ten  p ierw iastek .

Rośliny posiadają  dużą zdolność grom adzenia tego 
zw iązku. P ob iera ją  go z roztw orów  glebowych oraz 
z pow ietrza podczas fotosyntezy. Ilość kadm u w  tych 
organizm ach jest proporcjonalna do zaw artości w  gle­
bie, a także od odległości zakładu. Na przykład  b a ­
dana traw a  pastew na życica (Lolium  sp.) zaw ierała 
50 ppm  Cd przy odległości 350 m, natom iast rosnąca 
6500 od p u n k tu  em isji zaw ierała  ty lko 7,8 ppm  Cd. 
B adania w ykazały  dużą zaw artość tego p ierw iastka 
w  tkankach  roślin . N ajw iększą zdolność pod tym  
w zględem  posiadają m szaki i dlatego też używ a się 
ich  jako w skaźnik skażenia pow ietrza kadm em .

W Niem czech Zachodnich przeprow adzano ciekaw e 
badan ia  odnośnie zaw artości m etali ciężkich w  grzy­
bach jadalnych . P race  te  w ykazały, że dużą zdolność 
kum ulow ania kadm u m a ją  pieczarki i borow iki (śred­
nio zaw ierały  0,34 ppm  Cd).

S k u tk i zanieczyszczenia b iosfery najbardzie j w i­
doczne są w  szacie leśnej, k tó ra  je s t ekosystem em  
bardzo czułym  na zanieczyszczenie pow ietrza. Na pro­
blem  ten  zw raca uw agę Saw icka -  K apusta  z In s ty ­
tu tu  Inżyn ierii Środow iska PAN w  Zabrzu. W bada­
n iach  sw ych w zięła pod uw agę parostk i sa rn  jako 
w skaźnik  zanieczyszczenia lasów . Okazało się, że cały 
obszar lasów  Śląskich jest skażony kadm em , którego 
ilość przew yższa 4 -  k ro tn ie zaw artość w  Puszczy Bia­
łow ieskiej (ryc. 1).

Ryc. 1. K oncen tracja  kadm u w  porożach sa rn  z lasów 
śląskich

S tw ierdzono dużą koncentrację kadm u w  paszach, 
co u jem nie w pływ a na praw idłow y rozw ój zw ierząt 
domowych. P rob lem  te n  jest bardzo w ażny przy p rze­
m ysłow ej hodow li zw ierząt, p rzy  k tó re j coraz częś­
ciej stosu je się m ieszanki paszow e pochodzące z od­
padów  p rze tw órn i rzeźni i ryb . Mimo że badania 
Żm udzkiego (P u ław y  1975) w ykazały  n iezbyt wyso­
ką zaw artość kadm u w  paszach, np. m ączka rybna 
zaw ierała  średnio  0,54 ppm  Cd, mięsno - kostna 0,66 
ppm  Cd, m ączka z k rw i 0,29 ppm  Cd, to  jednak  is t­
n ie je  niebezpieczeństw o za truc ia  zw ierząt paszam i po­
chodzącym i z te renów  silnie uprzem ysłow ionych.

D użą koncen trac ję  kadm u w ykazano w  organiz­
m ach zw ierzęcych by tu jących  w  środow iskach w od­
nych. W idoczne to je s t w  organizm ach ryb, które
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P orów nanie zaw artości m etali ciężkich w  porożach sarn  (ppm)

Miejsce poboru prób Cd Pb Zn Ni Cr Mn Mg Fe

Lasy śląskie 1,03 14,5 144,7 13,8 3,3 26,6 4944 124,4
Puszcza Niepołom icka 0,25 4,5 118,2 17,4 1,0 29,6 5369 83,8
Puszcza Białowieska 0,55 3,8 95,7 18,9 0,9 26,2 4650 78,8

rozw ijały się w  w odach silnie zanieczyszczonych ście­
kam i. Na przykład  pstrąg i złowione w rzekach, do 
k tórych  odprow adzano ścieki z zakładów  chemicz­
nych zaw ierały 10 razy w ięcej kadm u niż okazy te ­
go gatunku  pochodzące z wód czystych (Świeboda 
1978). Zaobserwow ano w pływ  kadm u na rozwój płcio­
w y zw ierząt. B adania kanady jsk ie  przeprow adzone 
na pstrągu  źródlanym  Salvelinus fontinalis  w ykazały, 
że obecność ch lorku  kadm u w  wodzie w yw ołuje 
u  dojrzałych osobników zaburzenia w  funkcjonow a­
niu narządów  płciowych oraz zaburzenia w  syntezie 
horm onów  płciowych. W yniki te  budzą niepokój, po­
nieważ niewielkie ilości tego zw iązku w  wodzie m o­
gą spowodować w yginięcie pew nych gatunków  ryb, 
naw et przy b rak u  objaw ów  masowego zatrucia.

M etal ten  dostaje się do u stro ju  człowieka drogą 
oddechową i pokarm ow ą. P ierw iastek  ten  w  pew nych 
ilościach u jem nie w pływ a na zdrowie. O stre za tru ­
cie w ystępuje już po spożyciu k ilku  m iligram ów  so­
li kadm u, a przy dawce 50 m g następu je  zgon. Z n a­
rządów  w ew nętrznych najbardzie j grom adzą kadm  
nerki, w ątroba, tarczyca, trzustka , włosy. Około 1/3 
z ogólnej ilości kadm u akum ulu je  się w  nerkach, 
w  których m aksym alnie stw ierdzono 450 mg na k i­
logram  świeżej wagi. K adm  pow oduje zm iany w koś­
ciach kręgosłupa, kończyn i m iednicy. Obniża poziom 
hem oglobiny i jest przyczyną próchnicy zębów. Je d ­
nym  z sym ptom ów  przew lekłego zatrucia je s t w y­
tw orzenie p ierścienia kadm owego na szyjce zębów. 
Podobnie jak  zw iązki ołowiu w yw ołuje zmęczenie. 
Blokuje fosfatazę i inne enzym y zaw ierające grupy 
sulfhydrylow e, może naw et w yw ierać działanie r a ­
kotwórcze.

Najczęściej w ystępuje zatrucie tlenk iem  kadm u 
pow stającym  w  procesach przeróbk i rud  cynku. Za­
trucia  te  prow adzą do naruszen ia przem iany i n ie­
doborów w ażnej w itam iny  B,. Norm a dla stężenia 
kadm u w  pow ietrzu atm osferycznym  w ynosi 0,0001 
mg w  1 m 3 pow ietrza.

K adm  je st ła tw o rozpuszczalny przez kw asy o r­
ganiczne znajdujące się w  żywności i  napojach. 
D latego też notow ane są zatrucia  u  robotników  p ra ­
cujących w  m agazynach soków owocowych. Duże i- 
lości kadm u znajdu je  się w  ściekach przem ysłowych. 
Do żywności dostaje się z gleb naw ożonych odpadam i 
z zakładów  przerab iających  ścieki. Na teren ie Szwe­
cji ścieki przem ysłow e zaw ierały  średnio 15,6 ppm  
Cd, natom iast ścieki kom unalne praw ie czterokrotnie 
w ięcej.

Szacuje się, że całkow ita ilość kadm u w  organiz­
m ie Europejczyka wynosi 15 — 30 mg. U większoś­

ci A m erykanów  grom adzi się około 20 mg Cd przed 
osiągnięciem  20 roku życia. W n iek tórych  in te rna tach  
i sierocińcach na teren ie USA dieta dzienna zaw ie­
ra ła  kadm  od 0,027 do 0,064 ppm.

W osta tn ich  la tach  w  Japonii zanotow ano zatrucia 
pokarm ow e kadm em , były one spowodowane spoży­
w aniem  ryżu posiadającego w  diecie dziennej 0,6 mg 
Cd i wody p itnej zaw ierającej 1 mg/3 1. Przyczyną 
zgonów robotników  szwedzkich pracu jących  przy  p ro ­
dukcji akum ulatorów  było także zatrucie tym  związ­
kiem. Obecność jego w  organizm ach u jaw nia się do­
piero po upływ ie dłuższego okresu  czasu (w tym  
przypadku  okres u ta jony  wynosił 3 — 9 lat). W gos­
podarstw ach domowych żywność za truw a się kadm em  
pochodzącym ze ścianek zam rażalnika w  naszych lo­
dówkach.

K adm  podobnie ja k  ołów skraca długość życia 
ludzkiego, naw et gdy dostaje się do organizm u w  m a­
ło w yczuw alnych daw kach. Dowiodły tego bada­
nia S chroedera (USA) n a  szczurach. Osobniki p rzy j­
m ujące w  diecie m ałe daw ki kadm u (naw et m nie j­
sze niż stw ierdzone w  nerkach człowieka) żyły sto­
sunkow o krótko. Pew ne stężenie tego m etalu  w  o r­
ganizm ie kobiet jest przyczyną niepraw idłow ego roz­
w oju płodu (teratogenność).

W w ielu  m iastach zachodnioeuropejskich, a szcze­
gólnie w  w ielkich aglom eracjach m iejsko - p rzem ys­
łowych, stw ierdzono duże ilości kadm u w  pow ietrzu. 
Na przykład  w  Londynie wykazano w  1 m3 pow ie­
trza  1 mg kadm u, m niej więcej ty le  co cynku. Za­
w artość ta  jest rów na przy ję tej norm ie m aksym al­
nego dopuszczalnego stężenia. Duże ilości tego związ­
ku znajdu je się także w  pow ietrzu w ielu m iast pol­
skich. B adania (Zając AGH, K raków ) w ykazały w y­
soką zaw artość kadm u na terenie K rakow a. G łówny­
m i w inow ajcam i em isji tego zw iązku jest kom binat 
m etalurgiczny i zakład „B onarka” w ytw arzający n a­
wozy fosforowe. Zaw artość kadm u w  pyłach z w iel­
kiego pieca, spiekalni rud , zakładu dolomitowo - w a­
piennego HiL wynosiła 0,01%, co daje ogólną em isję 
55 ton (1976). Na terenie GOP zaw artość kadm u w  po­
w ietrzu  badał Ju sta  (1971), k tóry  stw ierdził w  K ato ­
w icach m aksym alne 0,051 m g/m 3. N atom iast w  K rako­
w ie ilość ta  była m niejsza i wynosiła 0,014 mg C d/m 3.

Problem  kadm u w  środow isku przyrodniczym , jak  
wykazano powyżej, jest bardzo w ażny i ak tualny . Na 
podstaw ie przedstaw ionych przykładów  należałoby 
kontrolow ać obecność tego pierw iastka: 1) w  glebie,
2) w  wodzie, 3) w  pow ietrzu, 4) w  roślinach, 5) w  p a ­
szach przem ysłow ych i p roduk tach  żywnościowycń, 
6) w  niektórych organizm ach zw ierząt hodowlanych.
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ANDRZEJ PRZYSTALSKI (Toruń)

BIOLOGIA GRUCZOŁÓW SOLNYCH U PTAKÓW

P tak i, k tórych  bytow anie zw iązane jest z w odam i 
słonymi, zm uszone są do stałego usuw ania nadm iaru  
soli pobieranych z pokarm em  i wodą. Pow szechnie 
znany je st rów nież fak t picia przez n iek tóre p tak i 
wody m orskiej. Dotyczy on gatunków  zasiedlających 
rozległe obrzeża oceanów  oraz słone bagna. W śród 
pierw szych w ym ienić m ożna albatrosy , petre le , pew ne 
gatunk i korm oranów , mew, n iek tóre blaszkodziobe 
i pingw iny. D rugie ogran iczają się do w róbli stepo­
wych z rodza ju  Passerculus.

W iadomo, że w szystkie niew róblow ate i pew ne g a­
tunk i w róblow atych n ie  są zdolne do p roduko­
w ania moczu hipertonicznego w zględem  osocza. S tw a­
rza  to  sy tuację, w  k tó re j usunięce pobranych  w raz 
ze słoną wodą jonów  jednow artościow ych je s t b a r ­
dzo utrudnione. P roblem  ten  rozw iązuje szczególny 
m echanizm  zw any pozanerkow ym  usuw aniem  soli. 
N arządam i, k tó re  b iorą udział we w spom nianym  spo­
sobie usuw ania soli są: końcowy odcinek je lita , p rzed ­
nia część kloaki czyli proktodeum  oraz gruczoły no­
sowe. K ońcowy odcinek je lita  i k loaka zdolne są do 
w ydalan ia i absorbow ania jonów  sodu, po tasu  i chlo­
ru  zależnie od ich stężenia w  treści je lita . P rzypusz­
cza się, że u gatunków , k tórych  jelito  i k loaka sp ra ­
w nie regu lu ją  poziom soli, m aleje ro la gruczołów  no­
sowych. Dotyczy to p taków , k tó re  m ają  pod d o sta t­
k iem  w ody słodkiej, a pokarm  nie zaw iera w iększych 
ilości soli. U gatunków  m orskich’ i pustynnych  is to t­
ną rolę osm oregulacyjną pełn ią gruczoły nosowe.

P ierw sze doniesienie o gruczołach nosowych sięga 
roku  1834, jednak  badan ia  nad  ich biologią zapocząt­
kow ały  prace Schm idt - N ielsena i w spółpracow ni­
ków. Zaproponow ali oni w  1958 roku, aby om aw iane 
gruczoły nazyw ać so lnam i lub  w ydzielającym i sól.

W szystkie p ta k i posiadają  gruczoły nosowe, a n a ­
tom icznie i  rozwojowo zw iązane z gruczołam i łzowy- 
m i i gruczołam i H arderiana. Nie u w szystkich jednak  
gatunków  są one tak  silnie rozw inięte, jak  u  p taków  
m orskich. Gruczoły nosowe ułożone są po bokach 
konchy w ęchow ej lub, jak  jest u w iększości p taków  
m orskich, na kościach czołowych ponad  łukam i oczo­
dołow ym i (ryc. 1). O środkiem  ich pow staw ania jest 
nabłonek w yściełający boczne ściany jam y nosowej,

<4 B
Ryc. 1. G ruczoły sołne kaczki krzyżów ki (wg S tre - 
sem ana 1940); A — eu ropejsk ie j zw iązanej z w odam i 
słodkim i, B — gren landzkiej żyjącej nad  w odam i 

słonym i

k tó ry  tw orzy w puklenia funkcjonujące potem  jako 
przew ody główne gruczołów. Sam  gruczoł jest w iązką 
ułożonych rów nolegle w zględem  jego długiej osi cew - 
kow atych płacików  (ryc. 2). Ś rodkiem  każdego p ła - 
cika biegnie k an a lik  cen tralny  uchodzący do przew o­
du głównego tuż przy  zakończeniu gruczołu. W każ­
dym  płaciku  prom ieniście względem  kanalika  cen­
tra lnego  ułożone są w łaściw e kanalik i wydzielnicze. 
K ażdy z nich w  k ie ru n k u  pow ierzchni p łacika tw o­
rzy  szereg ślepo zakończonych dichotom icznych od­
gałęzień (ryc. 2). K analik i w ydzielnicze wyścielone 
są jednow arstw ow ym  nabłonkiem  zbudow anym  z ko­
m órek  klinow atego kształtu . W dysta lnej części k a ­
nalików  leżą kom órki zw ane peryfery jnym i, które 
odpow iedzialne są za w zrost kanalika. Świadczą 
o tym  obserw ow ane tu  liczne podziały komórkowe. 
W początkow ym  okresie w zrostu bazalne i boczne 
ściany kom órek w ydzielniczych są względnie gładkie. 
Dalszy ich w zrost i specjalizacja objaw ia się silnym  
sfałdow aniem  pow ierzchni boków i podstaw y. Do w y­
tw orzonych uchyłków  w n ikają  w  znacznej ilości m i- 
tochondria. P rzy legające do siebie uchyłki sąsiadu­
jących  kom órek tw orzą zw artą  s tru k tu rę  płacika. 
Ściana kom órki kom unikująca się ze św iatłem  k an a­
lika cen tralnego (przeciw legła bazalnej) posiada nie­
w ielką  ilość m ikrokosm ków . W m iejscu  tym  ponad­
to brzegi kom órek ściśle przy legają do siebie un ie­
m ożliw iając połączenie m iędzy kanalik iem  w ydziel- 
niczym  a p rzestrzen ią m iędzykom órkow ą.

W ydzielina transpo rtow ana jest do kana lika  cen­
tralnego  i dalej do przew odu głównego, k tóry  o tw iera 
się na pow ierzchni m ałżow iny przedsionka, skąd w y­
pływ a przez nozdrza na zew nątrz i ścieka kroplam i 
z końca dzioba.

K rew  do gruczołu solnego doprow adzają tę tn ica 
oczodołowa w ew nętrzna oraz odgałęzienie zew nętrz­
ne i w ew nętrzne tę tn icy  ocznej. Od n ich  odchodzą 
gałązki m iędzypłacikow e, w ysyłające z kolei w ypust­
ki w  k ie ru n k u  kana lika  centralnego. Te zaś form ują 
sieć kap ila r w ędru jących  w zdłuż ścian  kanalików  w y­
dzielniczych. K rew  zb ierana jest tuż przy pow ierzch­
ni zew nętrznej p łacika przez żyły międzypłacikowe. 
Zaobserw ow ano, że ruch  k rw i w  kap ilarach  b iegną­
cych w zdłuż kanalików  w ydzielniczych jest p rzeciw ­
ny w zględem  sp ływ ającej wydzieliny. Nie m a to jed­
nak, jak  się uw aża, zw iązku z procesem  zagęszczania 
w ydzielanego ch lorku  sodu (Schm idt -  N ielsen 1960).

G ruczoł u n erw ia ją  cienkie nieosłonkowe w łókna 
wychodzące ze zw oju sitowego (ganglion ethm oideum ) 
położonego w  przedniej części orbit. Do zw oju do­
chodzi gałązka sitow a nerw u  trójdzielnego, o raz m a­
ła b iegnąca środkiem  orb ity  w ypustka nerw u tw a ­
rzowego i w łókna uk ład u  autonom icznego.

Typow y sk ład  w ydzieliny gruczołów  solnych cha­
rak te ry zu je  duże stężenie jonów  sodu i chloru, n ie­
w ielk ie po tasu  i pozostałych kationów  i anionów. 
W edług Schm idt - N ielsena (1960) skład sekrecji w y­
rażony w  m ilirów now ażnikach na li t r  był u mewy 
srebrzystej następujący :

kationy  N a+  — 718.0 aniony C l-  — 720.0 
K +  — 24.0 H C 0 3-  — 13.0

C a+ + , Mg + + — 2.0 S 0 4- ~ — 0.68
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ptacik

przewód
wyprowadzający

kanalik 
wydzielniczy

Ryc. 2. Budow a gruczołu solnego (wg Fangę i in. 1958, 
zmienione)

Stężenie w ydzieliny jest u form  m orskich m niej 
w ięcej podobne i przewyższa koncentrację soli w  wo­
dzie od 1 do 2 razy. T ak na przykład  stężenie sodu 
(wyrażone w  m ilirów now ażnikach na litr) wynosiło 
u pingw ina hum boldta 726—840, m ew y srebrzystej 
600—800, petre la  900—1000, a lbatro sa  czarnonogiego 826, 
ryb itw y pospolitej 500. D ane te  w skazu ją n a  znaczną 
zależność stężenia soli i  ekologii gatunków . Stężenie jest 
szczególnie w ysokie u p taków  odżyw iających się sko­
rup iakam i m orskim i (albatrosy , petrele), znacznie niż­
sze u gatunków  euryhalicznych  (ryb itw a pospolita). Do­
datn ia  korelacja  istn ieje  rów nież m iędzy stężeniem  
w ydzielanej solanki a długością kanalika. U m ew y sreb­
rzyste j stosow anie przez dłuższy czas d iety  pozbawio­
nej soli pow oduje skrócenie kanalików  w ydzielni- 
czych. U w aża się, że zdolność do produkow ania soli 
przez gruczoły solne jest u trw alona  genetycznie, za­
uważono jednak , że pew ne p tak i można przyzw y­
czaić do pobierania wody o różnym  zasolenu. Kaczki 
domowe, k tórym  podaw ano wodę słoną, produkow ały 
bardzej stężoną w ydzielinę niż p tak i pojone wodą 
słodką. Podobnie zachow yw ała się m orska m ew a 
Larus glaucescens.

Ilość produkow anej solanki je s t bardziej zm ienna 
indyw idualn ie niż sam o stężenie. Na przykład 
u  p ingw ina hum bold ta w ynosi 0,058 m ilim oli NaCl/ 
m in -1 kg-1, u m ewy srebrzystej 0,35, a  u ryb itw y  
pospolitej 0,08. W iększość gatunków  może w ydalać 
w ięcej niż 0,1 m l p łynu n a  k g -1 m in -1, co stanow i 
około 15% ciężaru ich  ciała/dzień. Stw ierdzono istn ie­
nie dodatniej korelacji m iędzy ilością w ydzieliny 
a rozm iaram i gruczołu. Istn ie je  rów nież zależność 
m iędzy liczbą płacików  a stopniem  zw iązania p taka 
z morzem. Słodkow odny brodziec sam otny m a zaled­
w ie dw a płaciki, podczas gdy m orskie alki i m ewy do 
20 i w ięcej.

Prow adzono cały szereg badań  nad stym ulacją 
i regu lacją  procesu w ydzielania soli. Dobrze poznano 
reakcję gruczołu solnego n a  podaw anie nadm iaru  
chlorku sodu. D oświadczenia w ykazały , że podanie do­
żylnie lub doustnie 1 gram a (17 mmoli) NaCl na 1 kg 
ciężaru ciała w yw ołuje wzm ożoną sekrecję sodu. 
W ten  sposób reagu je  w iększość ptaków , chociaż 
u gęsi dom owych reak c ja  po jaw ia się już po podaniu 
około 2 m m oli NaCl/kg. W ydzielanie NaCl in ic ju ją  
także inne związki, jak  na p rzykład  N aH C 03, m anitol,

sacharoza. N atom iast NH4C1 oraz m ocznik nie powo­
du ją  analogicznego efektu . W yjaśnienie przyczyn 
takiego w łaśnie zachow ania się gruczołu opiera się na 
założeniu, że w  gruczole rozmieszczone są swoiste 
osm oreceptory w rażliw e n a  odpowiednie stężenie 
soli. Rodzaj substancji m ogących w ywołać pobudzenie 
w skazyw ałby n a  to, że owe osm oreceptory byłyby 
w rażliw e przede w szystkim  n a  jony N a+. U Fulica 
am ericana  i  Rallus ow stoni podaw anie NaHCOs w y­
w ołuje identyczny efekt jak  n ad m iar NaCl. Podanie 
zaś MgCl2 lub moczinika reak cji sekrecyjnej n ie  w y­
wołuje. Obecność jonów Cl-  w  w ydzielinie gruczołów 
idzie w  parze z obecnością charak terystycznych dla 
niej jonów N a+. Nie badano reakcji gruczołów solnych 
na podaw anie nadm iaru  KCL, ponieważ p tak i źle zno­
szą tę sól.

Zaobserwow ano również, że inne niechem iczne 
czynniki m ogą stym ulow ać działalność gruczołów sol­
nych. U m ew  wydzielanie soli m ożna spowodować 
bodźcam i św ietlnym i i dźwiękowym i. Może to  być 
również reakcja  n a  w idok pokarm u lub szok cieplny. 
Pingw in adeli w  początkowym  okresie przebyw ania 
w  niew oli w ykazuje całkow ite zaham ow anie w ydzie­
lan ia soli, s tan  ten m ija  po krótkim  okresie adap tacji 
do now ych w arunków . W ykazano również, że u mewy 
srebrzystej odwodnienie organizm u może w płynąć na 
zm niejszenie w ydzielania soli.

Fangę i inn i (1958) stw ierdzili, że podrażnienie śród- 
orb ita lnej gałązki nerw u twarzowego pow oduje po ja­
w ienie się wydzieliny, co skłoniło ich  do nazw ania 
tego odgałęzienia nerw em  wydzielniczym . Inn i bada­
cze obserw ow ali podobny efekt przy podrażnianiu  po­
zostałych gałązek nerw ow ych. C ałkow ite odnerw ienie 
gruczołu znosi jego zdolność do sekrecjii, natom iast 
przecięcie jedynie nerw ów  doprow adzających z jedno­
czesnym pozostaw ieniem  połączenia gruczołu ze zwo­
jem  sitow ym  n ie w pływ a n a  działalność w ydzielni- 
czą. O bserw acje te  skłoniły w ielu au torów  do sądu, 
że za funkcjonow anie gruczołu odpow iada raczej zwój 
sitowy niż w spom niane uprzednio osm oreceptory. Nie­
m niej obserwowano, że po całkow itym  odnerwiemdu 
gruczołu solnego u kaczek i  doustnym  podaw aniu soli 
pojaw iła się w ydzielina soli.

B adania farm akologiczne i histochem iczne w yka­
zały, że gruczoł solny zna jdu je  się rów nież pod w pły­
wem  układu autonom icznego z pew ną przew agą uk ła­
du przywspółczulnego. W ydzielanie soli jest ham ow a­
ne przez atropinę, pobudzane zaś przez acetylocholinę. 
Pozazwojowe w łókna zaw ierające acetylocholiinestera- 
zę zna jdu ją  się w  gruczole solnym , a ilość ich  w yraź­
nie w zrasta  w  przypadku podaw ania przez dłuższy 
czas soli. Autonom iczny układ  nerw ow y reguluje rów ­
nież szybkość przepływ u k rw i w  obrębie gruczołu. 
Szczegóły zagadnienia są nadal n iejasne, jednak  doś­
w iadczenia w skazują na to, że układ parasym patyczny 
może zarówno pobudzać w ydzielanie soli jak  i  działać 
naczynioruchowo. Tę osta tn ią  reakcję w yw ołują rów ­
nież substancje stym ulujące układ  sym patyczny.

K ontrola w ydzielania soli zachodzi rów nież na d ro­
dze horm onalnej, chociaż bezpośrednie podanie h o r­
m onu nie w yw ołuje reak cji sekrecyjnej. W ażnym regu ­
la torem  praw idłow ego funkcjonow ania gruczołów sol­
nych  są horm ony nadnerczy. U sunięcie nadnerczy  ca ł­
kowicie ham uje czynności wydzielnicze gruczołów, 
w ystarczy jednak  dożylne podanie kortizolu aby 
uprzednie funkcje przywrócić. Z kolei d ługotrw ałe 
podaw anie nadm iaru  soli zwiększa ilość endogennego
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kortykosteronu. O bserw ow ano, że zw iększenie sekre- 
cjii przez gruczoł w yw ołu je podanie ACTH. Je st to 
jednak  raczej odpowiedź gruczołu n a  w zrost poziomu 
glukozy w e krw i, gdyż jak  stw ierdzono podainde glu­
kozy zw iększa ilość w ydzielanych soli, podczas gdy 
hypoglikem ia w yw ołana in su liną  w yraźnie ham uje 
czynność gruczołów. Bardzo szybko, bo zw ykle już po 
pięciu m inu tach  od m om entu podania ob jaw ia siię 
działanie p ro lak tyny , k tó ra  (również w pływ a na ilość 
w ydzielanych soli. U m ew  i kaczek, k tó rym  przez 
dłuższy okres podaw ano do pioia hyperosm otyczne 
roztw ory, obserw ow ano obniżenie poziomu przysadko­
wej pro lak tyny . D otychczasowe badania w skazują , że 
nerw ow a część przysadki n ie  b ierze udziału w  regu ­
lacji W ydzielania soli.

Ja k  dowodzą liczne badania , podstaw ow ym  m e­
chanizm em  procesu w ydzielania soli jest ak tyw ny  
tran sp o rt jonów  sodu d potasu. Ź ródłem  energ ii jest 
ATP kom órkow e, n a  co w skazuje zm ien iająca się 
w  trak c ie  p rodukow ania w ydzieliny aktyw ność A TP- 
azy stym ulow anej przez jony sodu i  potasu. W gru­
czole solnym  stężenie je j jest zw ykle wysokie. A ktyw ­
ność enzym u jest skutecznie ham ow ana s tro fan tyną  
a podanie je j do kanalików  w ydzielniczych gruczołu 
zatrzym uje proces w ydzielania sold. A T P-aza jest 
zlokalizow ana w  dolnej części kom órek głównych, 
za jm ując  sfałdow ania w ew nętrznej pow ierzchni błony 
kom órkow ej. Prócz A T P-azy  wyizolowano jeszcze dw a 
in n e  enzym y zw iązane z gruczołam i solnym i ptaków . 
S tw ierdzono obecność k inazy  dw uglicerydow ej oraz 
fosfa tazy  kw asu  fosfadylowego. A ktyw ność obu enzy­
m ów może być stym ulow ana przez acetylocholinę, 
a tow arzyszy tem u w ydzielanie NaCl.

T ranspo rt w ody i  jonów  w  gruczołach solnych m o­
że dobrze tłum aczyć m odel tzw. „stojącego gradientu 
stężeń” zaproponow any przez D iam onta i Bosserta 
(1966 i 1968) i naw iązu jący  do koncepcji „błony pod­
w ó jne j” Cuirrana i  Mclmtosha (1962). G eom etria ko­
m órek głów nych gruczołu solnego p taków  szczególnie 
dobrze spełnia założenia tego m odelu. Przez sfałdo­
w an ia  do w nętrza  kom órek głów nych w nika w oda 
w raz z jonam i, skąd je st ak tyw nie usuw ana na zew ­
n ą trz  do przestrzen i m iędzykom órkow ej. W ten  spo­
sób pow sta je  tu ta j po pew nym  czasie lokalna hiper- 
ton ia , k tó ra  sprzy ja nap ływ an iu  now ych porcji roz­
tw oru , zw iększając tym  sam ym  jego ciśnienie. W te j 
sy tuacji nas tępu je  przesuw anie solanki wzdłuż ścian 
kom órkow ych w  k ie runku  kana lika  wydzielniczego.

W spom nieć należy, że oprócz om ówionych uprzed­
nio p taków  znane są rów nież pew ne gatunki nie zw ią­
zane ze słonym i w odam i, a posiadające dobrze rozw i­
n ię te  d sp raw nie  działa jące gruczoły solne. Są to ga­
tu n k i pustynne, lub  żyjące w  bardzo suchych siedlis­
kach. Z nam y ich obecnie k ilka: A m m operd ix  heyi 
(kuraki), G eococcyx californianus  (kukułki), Stru th io  
cam elus  (strusie), Cincloides n igrofum osus (Furnari- 
idae), A n th u s  novoseelandiae  (św iergotki) d dw a ga­
tu n k i drap ieżnych: Buteo jam aicansis ; Heterospizios 
m eridionalis. P rzypuszcza się, że czynnikiem  pobudza­
jącym  działalność gruczołów  może być w ysoka tem ­
p era tu ra . Nie w iadom o, czy gruczoły te posiadają zdol­
ność do regulow ania gospodarki jonow ej. Gruczoły 
solne u p taków  pustynnych  n ie były p raw ie  w cale 
badane, tak  że n ie  m ożna obecnie in te rp re tow ać ich 
funkcji.

ZYGMUNT BOCHEŃSKI (Kraków)

ŚLADAMI KALINOWSKIEGO — ORNITOLOGICZNA WYPRAWA DO KRLD

W la tach  1887 i 1888 ukazały  się w  „Proceedings 
of th e  Zoological Society of L ondon” prace Wł. T a ­
czanowskiego Listę  des o iseaux recueillis en Coree par 
M. Jean K a linow ski i L istę  supplem enta ire des 
oiscaux en Coree par M. Jean  K alinow ski. Są w  n ich  
opisane m ateria ły , k tó re  Ja n  K alinow ski zebrał w 
K orei od  w rześnia 1885 do m arca 1887. Podróż K a­
linow skiego n a  D aleki W schód by ła jedną z w ypraw  
finansow anych  przez B ranickich , a m ających  na celu 
zebran ie m ateria łów  przyrodniczych z różnych stron  
św ia ta  dla G abinetu  Zoologicznego, k tóry  był zaląż­
kiem  późniejszego P aństw ow ego M uzeum  Zoologicz­
nego w W arszawie. Z ebrane w  K orei m ateria ły  sk ła ­
d a ją  się ze 197 gatunków  ptaków . W śród n ich  zna­
lazł się duży czarny  dzięcioł z b iałym  brzuchem , 
którego Taczanow ski w  pierw szej ze w spom nianych 
wyżej p rac opisał jako  now y gatunek  T hri-  
ponax ka linow skii. I choć okazało sdę, że n ad an ą  m u 
nazw ę należy  w łączyć do synonim ów, gdyż p ta k  ten 
opisany został przez T ris tan a  k ilka  la t  w cześn iej jako 
DryocopuS richardsi, a  nas tępn ie  uznany  za podgatu- 
■nek D. javanicus, to jednak  nazw isko Taczanow skiego 
zn a n e ' je s t do dziś ko reańsk im  ornitologom . Z nane 
je st zresztą  n ie  ty lko dzięki w spom nianem u dzięcio­
łowi, k tó ry  jest obecnie w  KRLD tem atem

w nikliw ych badań  ogólnobiologicznych — Taczanow ­
ski opisał rów nież endem icznego trzn ad la  Em beriza  
jankow skii. T rznadel ten  w ystępu je  n a  bardzo ogra­
niczonym  te ren ie  n a  pograniczu KRLD, Chin i Z w ią­
zku Radzieckiego, a opisany został n a  cześć polskie­
go zbieracza-zesłańca Jankow skiego, żyjącego w iele 
la t w  okolicach W ładyw stoku.

18 w rześn ia 1978, a w ięc w  93 la ta  po K alinow ­
skim , w ylądow ała w  Phenian ie polska w ypraw a o r­
nitologiczna z Z akładu  Zoologii System atycznej d Do­
św iadczalnej PAN w  K rakow ie. B rali w  n ie j udział 
oprócz piszącego te  słowa, d r  Teresa Tom ek i p repa­
ra to r  T adeusz Oleś. Była to  trzecia z kolei k rakow ­
ska w ypraw a zoologiczna do Korei, w  k tó re j ucze­
stn iczyli pracow nicy  naszego Z akładu  — dw ie poprze­
dn ie były  jednak  w yłącznie entomologiczne. Dzięki 
pom ocy K oreańskiej A kadem ii N auk w  czasie 6 ty ­
godni pobytu  odw iedziliśm y różne zakątk i tego p ięk­
nego i bardzo in teresu jącego  k ra ju  i  zebraliśm y w iele 
ciekaw ych m ateria łów  naukow ych. W praw dzie w y p ra­
w a m iała c h a rak te r  ornitologiczny d n a  badan ia  fauny 
p taków  położony był głów ny nacisk , to  jednak  przy 
okazji zb iera liśm y  także  okazy i  z innych grup  k rę ­
gowców. P lonem  w ypraw y, przyw iezionym  do K rako ­
wa, są w ięc okazy należące do 1 gatunku  ry b  (Pe-
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riophtalm us), 4 gatunk i żab, w  -tym bardzo charak­
terystyczny dla Dalekiego W schodu kum ak m andżur­
ski Bom bina orientalis, 3 gatunki węży, 2 gatunki ja ­
szczurek, 28 gatunków  p taków  i  50 skórek drobnych 
gryzoni należących do ok. 7 gatunków . P tak i chw ytane 
były w  sieci i  n iew ielka ich  część w łączana do zbio­
rów, a cała reszta m ierzona, w ażona i  wypuszczana. 
Tym  sposobem uzyskane zostały m ateria ły  b iom etry­
czne na seriach okazów  o różnej liczebności. Część 
zebranych okazów ptaków  przeznaczana była d la  M u­
zeum Przyrodniczego Z akładu  Zoologii Syst. i  Dośw. 
PAN w K rakow ie, gdzie n iew ątp liw ie  po w ypchaniu  
tra fią  n a  w ystaw ę fauny  egzotycznej — resz ta  w łą­
czona została do naukow ych zbiorów  osteologicznych. 
W arto zaznaczyć, że n a  pożegnanie dostaliśm y od In ­
sty tu tu  Zoologicznego K oreańskiej A kadem ii Nauk 
w  darze dla naszego Z akładu 10 skórek ptaków  z ga­
tunków, k tórych  niie m ieliśm y w  naszych zbiorach. 
Prócz zb ieran ia okazów ornitologicznych grom adzony 
był m ateria ł obserw acyjny. Ogólnie zebraliśm y dane, 
dotyczące w ystępow ania 86 gatunków  ptaków , w  tym  
k ilka bardzo rzadko z KRLD podaw anych. C a­
łość m ateria łów  ornitologicznych będzie przedm iotem  
osobnej publikacji — obecnie ograniczę się do kilku 
rzucających się w  oczy spostrzeżeń. W stosunku do 
w ypraw y K alinow skiego nasza była nie ty lko znacz­
nie krótsza w  czasie, lecz rów nież z konieczności ogra­
niczona do KRLD, podczas gdy większość okazów 
K alinow ski zebrał w  okolicy Seulu. W ażniejsze 
m iejsca naszych badań  naniesione są na szkicową 
m apę Półw yspu K oreańskiego (ryc. 1).

Ryc. 1. Szkicowa m apa Półw yspu Koreańskiego, na 
k tórej gw iazdkam i zaznaczono w ażniejsze m iejsca 
badań: 1 —  okolice góry S ujansan , 2 — jezioro Soh- 
ung pho, 3 — okolice jeziora Taesong pho, 4 — Góry 
D iam entow e (Kumgangsain), 5 — Sogwangsa, 6— Sa- 

m dźion i okolice P ek tu sanu
4

KRLD to  k raj zasadniczo górzysty o zna­
cznym stopniu zalesienia. O ile południow a jej część, 
w  stronę 38 równoleżnika, m a k lim at i  szatę roślinną 
sub trop ikalną, to w  północnej części, graniczącej 
z M andżurią k lim at jest surowy, a w  górach rośnie 
ta jga  naw iązująca do syberyjskiej. N ajw iększe różnice 
są w idoczne w  izoterm ach stycznia: południow y cypel 
Półw yspu Koreańskiego leży w  pobliżu izoterm y 
+2°C , P henian  ok. —7°C, a okolice P ektusanu — 18°C. 
Różnice opadu rocznego też są kolosalne — od mniej 
niż 600 m m  koło P ektusanu  po w ięcej niż 1400 m m  
na północ od Phenianu.

Zwłaszcza w  południow ej części k ra ju  widoczne są 
skutki w ojny koreańskiej z la t 1950—.1953. W czasie 
działań w ojennych znaczne połacie lasu  zostały tu  
w ypalone i  dziś te połacie porasta  las młody, 20—25- 
letni, k tó ry  w yrósł n a  drodze n a tu ra ln e j odnowy. Te­
go rodzaju lasy  spotykaliśm y m.in. w  okolicy S ujan- 
sanu czy jeziora Sohung pho. Oczywiście środowisko 
to m usi mieć w pływ  na skład gatunkow y fauny, który 
n iew ątpliw ie uległ zm ianom  w  stosunku do la t przed­
w ojennych. Z drugiej strony urozm aicenie krajobrazu, 
a w  nim  znaczna ilość skalnych zboczy nie dopuściły 
do zdecydowanego zubożenia n.p. fauny  ptaków  dra* 
pieżnych, czego można by oczekiwać wobec b raku  
starodrzew i. Duża liczba tych ptaków , zwłaszcza n a ­
leżących do gatunków  m ałych i  średniej w ielkości, 
rzuca siię w  oczy w  stosunku do k rajów  europejskich, 
gdzie poza myszołowem inne drapieżniki coraz rza­
dziej są już spotykane.

Całość fauny  ptaków  KRLD liczy ok. 370 gatunków , 
w  tym  jednak  liczba gatunków  lęgowych jest n ie ­
w ielka i w ynosi zaledwie 160. W iele z nich o roz­
siedleniu palearktycznym  czy holatrktycznym znane 
jest nam  z Europy, z reguły jednak na Półw yspie Ko­
reańsk im  w ystępują inne podgatunkii. I tak  np. licznie 
reprezentow ane są krukow ate. W rona koreańska 
Corvus corone orientalis jest całkiem  czarna, i tym  
sam ym  podobna do zachodnioeuropejskiej form y no- 
m inatyw nej tego gatunku. Z kolei dalekow schodnia 
kaw ka Corvus m onedula daurica  (przez w ielu syste­
m atyków  uw ażana za osobny gatunek Corvus dauuri- 
cus) podobna jest bardzo w  układzie czarnych i ja s­
no szarych p lam  do w schodnioeuropejskiej w rony si­
wej. K aw ka ta  jest zresztą w KRLD gatunkiem  rzad ­
kim. Do pospolitych gatunków  lęgowych należą nato ­
m ias t sójki i  sroki (ogólnie podobne do europejskich), 
a  także b łęk itna sroka Cyanopica cyanea o bardzo 
in teresu jącym  rozsiedleniu: w ystępuje dziś we w scho­
dniej Azji i  w  Europie n a  Półw yspie P irenejskim .

Jest rzeczą zaskakującą, że do form y lęgowej n a ­
leżą w  KRLD tylko 3 gatunk i kaczek. Jedną z n ich  jest 
krzyżówka, rozsiedlona szeroko w  całej H olarktyce — 
dw ie dalsze to gatunki dalekow schodnie, Anas poeci- 
lorhyncha, bardzo zbliżona do krzyżówki i  m andaryn ­
ka  A ix  galericulata, w  Europie często hodow ana 
w  ogrodach zoologicznych. W spomnianego na w stępie, 
endemicznego dzięcioła Dryocopus javanensis richardsi 
w idzieliśm y ty lko w ypchane okazy w  zbiorach In s ty ­
tu tu  Zoologicznego KAN i U niw ersy te tu  im . K im  Ir  
Sena. W teren ie  spotkaliśm y 3 inne gatunki: znanego 
z Europy dzięcioła pstrego większego i  zielonosiwego 
oraz gatunek  dalekow schodni, Dendrocopos kuzuki, 
k tóry  w ielkością przypom ina naszego dzięciołka, ma 
jednak  bardzo charak terystyczne upierzenie z p rzew a­
gą szarości.

Jednym  z charak terystycznych  zjaw isk  w  faunie
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Ryc. 2. B azaltow a p ły ta  góry S ujansan . Fot. Z. Bo­
cheński

p taków  W schodniej Azji jest duża liczba trznadli. 
C lem ents (1974) w  swoim  B irds of the W orld. A  C heck  
L ist w ym ienia ich  33 gatunki. Z tego do fauny  KRLD 
należy  aż 17. W m ateria łach  przez nas zgrom adzonych 
znalazły  się dane o 5 gatunkach  z rodza ju  Em beriza, 
przy  czym najliczniejszy  był E. elegans, co być może 
w iązało się z okresem  w ędrów ek. Sam iec tego trz n a ­
dla m a bardzo charak terystyczne, żółto-czarne up ie­
rzenie głowy z n iew ielk im  czarnym  czubkiem .

Pobyt nasz pokrył się z okresem  zbioru 
ryżu. N a polach spotykało się s tad k a  m azurków  (w ró­
bel dom ow y tu  n ie  w ystępuje, a należący  do fauny  
lęgowej Passer ru tilans  gnieździ się na bardzo ogra­
niczonym  te ren ie  w  K orei Południow ej). P rócz tegc 
n a  po lach  często żerow ały czaple białe — niekiedy 
k ilka do k ilk u n astu  znajdow ało się w  polu  w idzenia. 
Jest to ten  sam  gatunek, k tó ry  gnieździ się na po łud­
n iu  E uropy, a do Polski czasam i zalatu je .

Na północy k ra ju  spędziliśm y 5 dni w  ta jdze w  re ­
jon ie P ek tu sanu , w ygasłego w u lk an u  n a  granicy  z 
C hinam i, sięgającego ok. 2750 m  n.p.m . Sam  szczyt 
znacznie wysitaje ponad górną gran icę lasu , k tóry  
tu  stanow i p iękna m odrzew iow a ta jga , zm ieszana n i­
żej m iejscam i ze św ierk iem  i brzozą. W śród ta jg i, 
nad  n iew ielk im  jeziorkiem  zn a jd u je  się hotel w  Sam - 
dżionie, w okół którego głów nie zbieraliśm y m a te ria ­
ły. Spośród w ielu  obserw ow anych tu  p taków  w arto  
zwrócić uw agę n a  k ilk a  ciekaw szych. Jednym  z n ich  
był bekas, Gallinago solitaria, k tó ry  sam otnie żero­
w ał na brzegu jeziorka i pozw olił się sfotografow ać

Ryc. 4 . Pospolity  przedstaw iciel płazów  w  faun ie
KRLD — Rana nigrom aculata. Fot. Z. Bocheński

z odległości zaledwie k ilku  m etrów . Jest to  p tak  
rozsiedlony wyspowo w  w ysokich górach A zji 
W schodniej. Tam  też spo tykaliśm y często w schodnio- 
azja tyck iego  łuszczaka Uragus sibiricus, nazyw anego 
p rze R osjan  gilem  długoogonowym, zapew ne dzięki 
różow em u upierzeniu  b rzuchu  i p ie rsi u samców.

W przypadku  2 gatunków  o rozsiedleniu palear- 
ktycznym , a  więc kobczyka i sikory bogatki, rzuciło 
się w  oczy znacznie jaśniejsze upierzenie podgatun- 
ków  dalekow schodnich. I ta k  kobczyk Falco vesper- 
tinus am urensis  m a p iersi i b rzuch b ia łe  w  ciem ne

Ryc. 3. O bserw acje nad  jeziorem  Sohung pho. Fot. 
Z. Bocheński

Ryc. 5. Jed en  z często spotykanych owadów — m od­
liszka. Fot. Z. Bocheński
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Ryc. 6. Dzięcioł Dryocopus javanicus richardsi — 
okaz w ypchany, znajdu jący  się w  zbiorach In sty tu tu  
Zoologicznego K oreańskiej A kadem ii Nauk. Fot: Z. 

Bocheński

Ryc. 7. W odospad K uriong w  górach K um gangsan 
Fot. Z. Bocheński

plam ki w  odróżnieniu od europejsk ie j form y, k tóra 
jest całkiem  czarna. W ystępujący w  KRLD podgatu- 
nek bogatki Parus m ajor m inor  m a podobnie jak  gru­
pa pokrew nych m u 7 podgatunków  rozsiedlonych od 
Tybetu po Japonię, białe p iersi i  brzuch w  m iejsce 
barw y  żółtej, k tó rą  znamy doskonale u form  euro­
pejskich. Jaśniejsze upierzenie obserw ow aliśm y też 
u pliszki siw ej, w  postaci dużej białej plam y na 
skrzydle, a także u kaw ki, o czym była m ow a wyżej.

W szystkie w ym ienione dotychczas p tak i należą 
do rodzin, rozsiedlonych szeroko w Palearktyce,

Ryc. 8. F ragm ent ta jg i w  okolicach Pektusanu. Fot.
Z. Bocheński

i przez to znanych również w Europie, choć często 
reprezen tu ją je  tu  inne gatunki czy naw et rodzaje. 
S tanow ią one zresztą znaczną większość fauny  p ta ­
ków KRLD. Położenie Półw yspu K oreańskiego w  po­
bliżu zoogeograf icznej k ra iny  orientalnej pow oduje 
jednak, że rodziny w ystępujące w  klim atach  trop i- 
kalnj^ch i subtropikalnych też tu  są reprezentow ane, 
choć należące do n ich  gatunk i stanow ią znikom y od­
setek. W ymienić należy zasadniczo 4 tak ie rodziny. 
Spośród siew kow atych są to zbliżone do bekasów  
Rostratulidae  —■ rodzina tym  ciekaw a, że zasięgiem 
swym obejm uje Południow ą Azję, A frykę i część Po­
łudniowej A m eryki, a należą do niej tylko 2 gatun ­
ki. Pozostałe 3 rodziny należą do w róblow atych. 
Bardzo barw ny  p tak  Pitta  brachyura  reprezen tu je 
rodzinę Pittidae  (jedną z podrzędu Tyrani), k tó re j 23 
gatunki żyją w  k ra inach  orien talnej, austra lijsk iej 
i etiopskiej. Na podobnych te renach  żyją też przed­
stawiciele rodzin Dicruridae i Zosteropidae —■ p ie r­
wsza w  KRLD reprezentow ana jest przez 1 gatunek, 
a d ruga przez dwa. Analogiczne rozsiedlenie m ają  też 
kusaki Turnicidae, z ty m  jednak, że jeden gatunek, 
T u rn ix  silvatica, w ystępuje również w  północnej Af­
ryce i na południow ym  skraw ku  Półw yspu P irene j- 
skiego. Do fauny  KRLD zaliczany jest inny gatunek 
z tego rodzaju , czyli T u rn ix  tanki. N iestety, w ym ie­
nione p tak i spotykane są głównie w południowej czę­
ści półwyspu: dlatego też nie spotykaliśm y ich w  te re ­
nie i trzeba się było zadowolić obejrzeniem  okazów 
w muzeach.

Jak  w spom niałem  n a  w stępie, oprócz m ateriałów  
ornitologicznych zebrano 50 skórek gryzoni. Nie 
wszystkie one zostały dotychczas oznaczone, więc 
obecnie m ożna stw ierdzić jedynie, że należą do ok. 
7 gatunków . Dwa rodzaje n ie  są reprezentow ane 
w faunie Europy, a więc szeroko rozsiedlony n a  Sy­
berii b u ru n d u k  Eutam ias sibircus i Eothom ys, b a r­
dzo bliski nornicy, niedaw no w yróżniony rodzaj, ży­
jący w  KRLD i Chinach.

O egzotyce środowisk, w  których w ypraw a na­
sza zbierała m ateria ły , św iadczą rów nież spotykane 
bezkręgowce, a więc m odliszki czy cykady. K ilka 
raizy w  pułapki zastaw iane n a  gryzonie łapały  się 
czarno-czerwone w ije, a  na plaży wschodniego w yb­
rzeża, oprócz w ielu m uszli m ałży i ślim aków, zna j­
dowało się szczątki rozgwiazd i jeżowców.

N iejednokrotnie te ren y  naszych badań  nosiły na 
sobie w yraźne piętno w ielowiekow ej h istorii tego k ra -

4«
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ju . W ystarczy wspom nieć o zespole św iątyń  buddy js- zabudow ania klasztorne, d rew niane, o bardzo pięknym
kich w  Sogwangsa, gdzie n a  ru in ach  bardzo starych  w ystro ju , z k tó rych  n ieste ty  zaledwie kilka ocalało
kam iennych  budow li postaw ione zostały późniejsze po w ojnie koreańsk iej.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Najstarsze dokumenty

Pism o ma h isto rię  sięgającą tysięcy lat. Pow stało 
n ie  w jednym  m iejscu  i czasie, a le  — zgodnie z p ra ­
w em  niezależnej inw encji — w  różnych m iejscach 
pow ierzchni Ziem i, m. in. w  Chinach, u M ajów  
w  A m eryce i u Sum eryjczyków  w  M ezopotam ii. To 
osta tn ie  o ile  w iem y, jest najsta rsze . K ażdy rodzaj 
sym bolizacji pisem nej mowy m iał najzupełn ie j sw o­
iste  cechy.

N ajs tarsze ze znanych zapiski piktograficzne (rea­
listyczne obrazy rysunkow e obiektów ) i ideograficzne 
(znaki ab s trak cy jn e  n ie  będące obrazam i obiektów) 
w ykonane n a  tab liczkach  z w ypalanej g liny  pochodzą 
z U ruk ,i liczą sobie 6 tysięcy lat. D. S chm andt-B es- 
se ra t w  Scien tific  A m erican  (238(6), 1978, 38 — 47) 
przytacza rzeczow e dowody istn ien ia  wczesnej fazy 
czynienia zapisków , m ających postać drobnych obie­
k tów  z  w ypalanej gliny. Ich w iek sięga 11 tysięcy 
lat.

Te pierw ociny pism a były w ykonyw ane jako od­
dzielne sym bole. Były to  głów nie ideogram y, ale czę­
ściowo także p ik togram y. A uto rka nazyw a je  sym bo­
lam i. Z ebrała dane o tych  kopalnych  przedm iotach 
poszukując ich w  m uzeach, ja k  też w ykopaliskow o 
w  teren ie. Ich  postać daje się opisać te rm inem  lićz- 
m anów  (counters) albo żetonów  i(tokens). A utorka w y­
licza 15 g łów nych k las tych  żetonów  oraz około 200 
podklas. Są to  kuleczki różnych rozm iarów , krążki, 
czopki, dw ustożki (biconoids), cylinderki, p łask ie k w a­
draciki, te traed ry , ja k  też p ik tog ram y  naczyń (dzba­
nów) albo zw ierzęcych głów ek (psa, krow y, lwa). Na 
n iek tó rych  zn a jd u ją  się k rążkow ate  zagłębienia albo 
lin iow e nacięcia ry lcem  o typow ym  układzie i zna­
m iennej liczbie.

T ak np. m ały stożek (ryc. 1) ozmaczał liczbę jeden, 
m ała ku leczka liczbę 10, w iększa liczbę 100, inna 
z k rążkow atym  zagłębieniem  —  liczbę 36000. K rążek  
z dw iem a lin iam i na krzyż oznaczał owcę, zaś podo­

G

10 100 lub 3600 36000

©  ©
owca jagni? odzieżwełna

chleb pe r  jurny krowa naczynie

bny  sym bol z dodatkow ą skośną k reską — jagnię. 
Stożek w ykonany sp ira lą  był sym bolem  perfum y. O- 
bok znaków  zw ykłych, is tn ia ła  kategoria  podobnych 
sym boli zaopatrzonych w  dziurki, k tó re  pozw alały 
sym bole naw lekać na n ić lub strunę. N ajstarsze, 
sprzed  III tysięcy la t, pochodzą z G am j-I-D areh Tepe, 
z Tepe A siab oraz z B eldibi w  Mezopotamia, ale liczne 
nieco późniejsze znaleziono w  w ielu  m iejscow ościach 
S tarego Ś w iata , od S uberde w  T urc ji i C hartum  
w  S udan ie  do Je itu n  n a  w schód od m orza K asp ij­
skiego i do C hanhu Daro nad Indusem . Używanie 
ty ch  g lin ianych  sym boli — zapew ne w  form ach róż­
nych  ew olucyjnie — prze trw ało  od 11 do 4 tysiąclecia. 
D alszą postać dziurkow anych żetonów można widzieć 
w  różnych późniejszych system ach liczenia, ja k  też 
dzisiaj jeszcze używ anych liczydłach.

J a k  w yw odzi D. S chm andt-B esserat, pastać żeto­
now ych sym boli daje  się doskonale naw iązać do zna­
ków  pism a Sum erów  n a  tab liczkach  glin ianych i do 
p ism a klinowego. N iek tóre obiekty kopaliskow e zna­
lezione w raz z żetonam i zda ją się rodzajem  glinianych 
„kopert” dla żetonow ych znaków. K operty  te  m ają 
postać czasz, pustych  w  środku  cylindrów , albo spo­
rych  pustych  ku l z szeregiem  żetonów  w  środku. 
W n iek tó rych  p rzypadkach  na pow ierzchni koperty  
zn a jd u ją  się odciski odpow iadające liczbą i k sz ta ł­
tem  sym bolom  zaw artym  w  środku. Z aw artość jednej 
tak ie j koperty  stw ierdzono prześw ietlaniem  prom ie­
n iam i ren tgena bez jej o tw ieran ia.

Czy is tn ia ły  i ja k ą  m iały  postać podobne znaki 
w ykonane z drzew a, kości lub  in. n ie  wiadom o, po­
niew aż przedm ioty  tak ie  m usiały ulec zniszczeniu. 
M am y więc w  tym  przypadku form ę sym boli liczb 
i obiektów  bardzo sta rą  i bardzo pow szechnie używ a- - 
ną. Jedenaście tysięcy la t tem u  panow ała na Ziemi 
o sta tn ia  epoka lodowcowa w  swym  końcow ym  etapie, 
a północna część Europy ze znaczną częścią Polski 
była pok ry ta  olbrzym ich rozm iarów  czapą lodowco­
wą.

B ożydar S z a b u n i e w i c z

Pojawienie się kosów w Radomiu

Od końca ubiegłego stu lecia  kos (Turdus m erula  
L.), będący  zasadniczo p tak iem  leśnym , zam ieszkują­
cym  zarośla i drzew ostany rosnące n a  g run tach  w il­
gotnych, zaczął zasiedlać ta k że  park i, ogrody i cm en­
ta rz e  m iejskie. W edług danych  Paxa już w roku  1890 
p o jaw ił się jako  gatunek  lęgowy w  m iastach  Dolnego 
Ś ląska, a później stopniowo zasiedlił i dalsze m iasta 
Polski. N ajw cześniej był obserw ow any w Poznaniu, 
następn ie  w  Bydgoszczy, T oruniu, K rakow ie, W ar­
szawie i L ublinie. W K ielcach oraz Radom iu dotąd 
n ie by ł notow any.
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GmiiaKjd© kosa. Pot. L. Pom arnaeki

Dopiero w iosną 1975 roku  jedna para  kosów za­
gnieździła się w  Radom iu n a  cm entarzu  kom unalnym . 
K ilkakro tn ie  w  m aju  obserw ow ałem  tam  śpiew ające­
go na drzew ie sam ca, w idziałem  także i sam icę że­
ru jącą  pom iędzy nagrobkam i, a le  gniazda n ie  dało 
się odszukać. M usiało jednak  znajdow ać się ono w tej 
okolicy i lęg w idocznie odbył się pomyślnie, gdyż 
w dniu 3 kw ietn ia 1976 roku będąc n a  tym  cm enta­
rzu w  godzinach porannych — słyszałem  już śpiew 
dwóch sam ców  w  te j części cm entarza, co i w  roku 
ubiegłym. Kosy śpiew ały n ie zw racając uw agi na du ­
że skupisko ludzi odw iedzających groby oraz na pło- 
nąoe na p ły tach  św iatła . Jest to  w ięc zapew ne ubieg­
łoroczny ojciec z w ychow anym  już tu ta j synem , a po­
now ne pojaw ienie się tych  p taków  w  roku  bieżącym  
w skazuje n a  to, że i  Radom  będzie m iał odtąd  swe 
sta łe  kosy populacji m iejsk iej, k tó rych  dotąd nigdy 
jeszcze w  K ielecczyźnie n ie  było.

Podana przeze m nie obserw acja świadczy o tym, 
że kosy stopniowo sta ją  się p takam i synantrop ijnym i 
w  coraz to  now ych regionach k ra ju  po obu brze­
gach W isły, rozszerzając swój zasięg n a  dalsze m ia­
sta, chociaż odbyw a się to bardzo powoli z im tylko 
znanych powodów.

Radom  n ie  posiada w łaściw ych parków , a te  które 
istn ieją , n ie  dają  możliwości kosom  n a  odbycie lęgów, 
gdyż n ie  m a tu ta j gęstszych i rozleglejszych zalcrze- 
w ień odpow iednich do ukrycia gniazd. D latego też 
obrały sobie za obszar lęgowy duży, stary  cm entarz, 
bardziej im  odpow iadający, pomim o że jest zewsząd 
otoczony zabudow aniam i, a w ięc stanow i obiekt typo­
wo m iejski.

C iekaw ą jest rów nież rzecz, skąd  kosy dotarły  na 
te ren  Radom ia. N ajbliższym i stanow iskam i, na k tó ­
rych  m iejska populacja tych p taków  bytuje, jest K ra ­
ków oraz W arszawa. Należy w ięc przypuszczać, że 
to one zasiliły cm entarz Radom ia, stanow iący obecnie 
now ą oazę „m iejsk ich” kosów, pierw szą w  K ielec­
czyźnie, bo w  innych tu te jszych  m iastach p ta k i . te 
jeszcze n ie w ystępują.

Na cm entarzu  kom unalnym  w  Radom iu by tu je  
także szereg innych gatunków  ptaków . Od k ilku  la t 
is tn ie je  tu  kolonia gaw ronów  (Corvus frugilegus  L.), 
gnieździ się także p a ra  srok (Pica pica L.) oraz kilka 
par kaw ek (Corvus m onedula L.) i szpaków  (Sturnus  
vulgaris L.). Bardzo licznie lęgną się sierpów ki (S tre- 
ptopelia decaocto F riv .) i 2 pary  grzyw aczy (Columba  
palum bus  L.). Poza w ym ienionym i gatunkam i gn ie­
żdżą się także m uchołów ka szara (Muscicapa striata

Pall.), sikora bogatka (Parus major L.) oraz m odra 
(Parus caeruleus L.), pokrzew ka ogrodowa (Sylvia  
borin  Bodd.), m akolągw a (Acanthis cannabina  L.), 
w róbel m azurek (Passer m ontanus  L.) oraz zięba 
(Fringilla coelebs L.), sporadycznie także szczygieł 
(Carduelis carduelis L.)

Pojaw ienie się ostatnio kosa wzbogaciło w ięc in ­
teresująco dotychczasową listę ptaków  cm entarza ra ­
domskiego.

L. P o m a r n a e k i

Żółw plamisty

Żółw plam isty Geochelone pardalis pardalis (Bell, 
1828) jest jednym  z najszerzej rozprzestrzenionych 
w Afryce przedstaw icieli rodziny Testudinidae. Za­
m ieszkuje on te reny  od obszaru górnego N ilu przez 
Abisynię aż do P rzylądka Dobrej Nadziei. M ylnie 
podawano go również z Angoli.

Żółw ten  jest gatunkiem  stosunkowo dużym , o- 
siąga długość ponad 50 cm i ponad 50 kg wagi. P an ­
cerz grzbietow y jest bardzo silnie w ysklepiony i sp ła­
szczony grzbietow o; boki panoerza um iarkow anie 
pionowe, a tylno-boczna kraw ędź karapaksu  jest n ie­
znacznie ty lko  rozszerzona. B rak  tarczy karkow ej 
(nuchale). N a ty lnym  brzegu uda zna jdu je  się silnie 
rozw inięty stożkow aty garb  rogowy. „Dziób” jest u- 
m iarkow anie zagięty.

Na tle  jasnego karapaksu , o barw ie ochrowożółtej, 
piaskow ej lub  zielonkaw o-żółtej, w ystępują m niej lub 
bardziej gęsto rozsiiane plam ki ii pręgi i(stąd pochodzi

Ryc. 1. Żółw plam isty. Fot. A. Żyłka
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nazw a gatunku). P lastron  m a barw ę brudnożółtą. Na 
każdej tarczy  zn a jd u ją  się czarne plam y. G łow a, szy­
ja, stopy i ogon są m ętnobrunatne z dodatkiem  b a r­
w y brudnożółtej.

Żółw plam isty zam ieszkuje przede w szystk im  sa­
w anny na płaskow yżach, a rzadziej nizinne stepy. 
W skalistym  teren ie , mimo dość znacznego ciężaru, 
zręcznie się w spina. Jeśli podczas tak ie j w ędrów ki 
zsunie się w  dół, natychm iast z pow rotem  zaczyna 
się piąć. Po przew róceniu  się na grzbiet żółw „w io­
s łu je” nogą i obraca się dookoła, aż w yczuje jakąś 
nierów ność te renu , o k tó rą  może się zaczepić. W ów­
czas dopiero (n ieraz po bardzo długich w ysiłkach) 
u daje  m u  się stanąć na nogi.

P okarm  jego sk łada się przede w szystkim  z roślin  
o m ięsistych liściach, k tó re  w  suchych obszarach gro­
m adzą wilgoć podczas pory deszczowej. Jeśli zna jdu je  
się w pobliżu osad ludzkich, chętnie zjada soczystą 
traw ę. N ieraz odbyw a dalekie w ędrów ki w  poszu­
k iw an iu  pokarm u, a  przy długotrw ałym  okresie su ­
szy w strzym uje  przy jm ow anie pokarm u i zapada 
w  spoczynek letni.

O kres rozm nażania tego g a tunku  jest rów nież 
uzależniony od okresów  d ługotrw ałej suszy. Sam ica 
sk łada ja ja , p rzypom inające w yglądem  piłeczki p ing­
pongowe, w  jam ie w ykopanej w  ziemi i każde z osob­
na pokryw a n iew ielką  ilością ziemi. N astępnie ub ija  
ziemię przy pomocy ty lnych  nóg. Rozwój zarodka 
może trw ać  12, a naw et 14 m iesięcy.

Żółw plam isty  doskonale nadaje się do hodowli, 
w ym aga jednak  dużego pomieszczenia. Podobnie jak  
przy hodow li innych żółwi lądowych, podłoże te r r a ­
rium  pokryw am y grubym  piaskiem  lub żwirem . Moż­
na tu  rów nież um ieścić k ilka w iększych kam ieni. O- 
czywiście w  pom ieszczeniu m usi znajdow ać się rów ­
nież zbiornik  z wodą. Rośliny użyte do obsadzenia 
te rra riu m  m uszą m ieć mocne liście i pow inny być 
dodatkow o zabezpieczone, aby żółwie nie mogły ich 
dosięgnąć. W edług K łingelhóffera (1957) tem p era tu ra  
w  te rra r iu m  pow inna w ahać się w  gran icach  22 - 27°C, 
co m ożna zapew nić kab lem  grzejnym  zainstalow a­
nym  w  podłożu, i przy  pomocy prom iennika. P okarm  
w  niew oli składa się głów nie z owoców, sałaty, liści 
mleczu i traw y. T rzeba rów nież pam iętać o dodatku 
w apnia i w itam in.

W niewoli żółw  p lam isty  uczy się stosunkowo 
szybko. Świeżo złapane żółwie są płochliw e i bojaź- 
liwe, a po dłuższym  okresie hodowli pozostaje im 
jeszcze pew na lękliwość. W korzystnych w arunkach  
hodow lanych rozm nażają się rów nież w  niewoli. O k­
res inkubacji przy  tem pera tu rze  29 - 30°C w ynosi w e­
dług Jochera  (1969) 90 -  92 dni. W Polsce żółw ten  
je st hodow any w  ZOO w  K rakow ie.

A. Ż y ł k a

Reseliówka jodłówka — szkodniki nasion 
jodły

W naszym  k ra ju  gospodarczo w ażnym  gatunkiem  
drzew a jest jodła pospolita A bies alba. Jednym  z jej 
szkodników nasion, pow odującym  całkow ite zaham o­
w anie ich zdolności kiełkow ania, jest reseliów ka jod­
łówka Resseliella piceae. M uchówka ta, z rodziny p ry - 
szczankowatych Cecidomyiidae, została opisana przez

Seitnera w  1906 r. i znana jest z różnych krajów  ja ­
ko: „P ich tovaja gallica — sem jaed”, „Tannensam en- 
gallm iicke”, czy „F ir G all M idge”. Reseliówkę jod- 
łów kę stw ierdzono oprócz Polski także na W ęgrzech, 
w  Czechosłowacji, Jugosław ii, w  NRD i w  Związku 
Radzieckim.

Sam ica długości około 4 mm  przypom ina małego 
kom ara. B arw a ciała jest żółto - czerwona, przy  czym 
na tu łow iu zaznaczają się trzy ciem niejsze pręgi. Sto­
sunkow o szerokie skrzydła m ają  charak terystyczne

Ryc. 1. D orosła la rw a reseliów ki jodłów ki Resseliella  
piceae w idoczna od strony  brzusznej; obok łopatka 

piersiow a (spatula sternalis). (Oryg).

Ryc. 2. N arząd kopulacyjny samca, od strony grzbie­
towej (Wg Seitnera)

użyłkow anie. Na końcu ciała znajdu je się m iękkie 
pokładełko, służące do składania ja j. Sam iec nieco 
m niejszy niż sam ica je s t podobnie ubarw iony. Na 
końcu ciała posiada obcęgowato w ykształcony apara t 
kopulacy jny  (ryc. 2).

Peripneustyczna la rw a 3 -  4,5 m m  długości i 1 -1 ,2  
m m  szerokości je s t beznoga, raczej spłaszczona niż 
w alcow ata (ryc. 1), o ciele barw y różowawej, w  części 
przedniej i końcowej nieco czerwonawej. L arw a po­
k ry ta  jest licznym i brodaw kam i (papillae), których 
liczba w edług Seitnera dochodzi do 220. Po stronie 
brzusznej la rw y  w idoczna jest b runatno  zabarw iona, 
zesklerotyzow ana łopatka piersiow a (spatula sternalis), 
stanow iąca w ażną cechę taksonom iczną. L arw y te  mo­
gą skakać.

O m aw iany gatunek pojaw ia się wg Seitnera 
w  kw ietniu , w  okresie kw itn ienia jodły. Sam ice skła­
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dają  ja ja  na rozw ijające się szyszki. Lęgnące się la r­
wy przesuw ają się między łuskam i szyszkowymi 
i w nikają do w nętrza nasion. N iekiedy w jednym  n a ­
sieniu znajdu je się aż 7 larw . Z nasienia larw y w y­
sysają bielmo i zarodek, które zasychają w  postaci 
wydłużonego, brunatnego pasem ka. W połowie paź­
dziernika, kiedy to szyszki jodły  rozpadają się, część 
la rw  znajdu je się m iędzy łuskam i szyszek, a część 
w nasionach. Nasiona opanow ane przez larw y są nie­
co spłaszczone i bardziej k ruche w  zwężonej części, 
k tórą dorosłe larw y w ydostają się na zewnątrz. W gle­
bie, w kw ietn iu  następnego roku, larw y w ytw arzają 
białe, delikatne oprzędy. Część la rw  przepoczwarcza 
się w  danym  roku. Po 10 do 14 -  dniowym  stadium  
poczwarkowym  w ylatu je imago. Jednakże znaczna 
część larw  przeżyw a w  glebie okres diapauzy, prze- 
poozwarczając się dopiero w  następnym  roku. Tym 
sam ym  gatunek ten  w  pew nym  stopniu dostosowuje 
się do obradzania jodły.

Reseliów ka jodłów ka może być lokalnie groźnym 
szkodnikiem nasion jodły. S topień uszkodzenia nasion 
przez tego owada niekiedy dochodzi do 83%, co stw ier­
dzono w  Czechosłowacji, w  la tach  pięćdziesiątych. 
W jednej szyszce może znajdow ać się kilkadziesiąt 
larw , a naw et naliczono ich 111. Podczas analizy, n a ­
siona opuszczone przez larw y są często zaliczane do 
nasion płonych. Jednym  z czynników  ograniczających 
liczebność populacji reseliów ki jodłów ki jest pasożyt­
nicza błonków ka, spośród bleskotkowców, A m blym erus  
pectinatae.

M. S k r z y p c z y ń s k a

Jeszcze o faunie miejskiej

W zeszycie 12 (1978) „W szechświata” ukazał się 
artyku ł K. K asprzaka i J. B anaszaka Fauna terenów  
zurbanizow anych. O pracow anie to jest ko le jną pozy­
cją poświęconą „m odnem u” obecnie, lecz zarazem 
i w ażnem u z punk tu  w idzenia potrzeb człowieka, za­
gadnieniu funkcjonow ania ekosystem ów m iejskich. No­
tabene liczba tego typu  popularnonaukow ych (z ko­
nieczności operujących wciąż tym i sam ym i danymi), 
ogólnych artykułów  om aw iających stan  znajomości, 
a w łaściw ie nieznajom ości p roblem u i w zyw ających 
do podejm ow ania stosownych badań, rośnie szybciej 
niż zasób konkretnych opracow ań z tej dziedziny. Już 
wkrótce jednak  proporcja ta  zostanie odwrócona. 
W spom niane w sygnalizowanym  artyku le prace In ­
sty tu tu  Zoologii PAN nad zagadnieniem  „W pływ p re­
sji osadniczej na faunę, na przykładzie aglom eracji 
w arszaw skiej” w chodzą w  fazę finalną. Jako pierwszy 
(nie licząc cząstkowych opracow ań indyw idualnych) 
ukaże się obecnie przygotow yw any cykl opracow ań pt. 
„Skład gatunkow y i pochodzenie fauny W arszawy”, 
obejm ujący om ówienie ok. 40 g rup  system atycznych 
bezkręgowców, głów nie owadów. Prace te  zaw ierają 
w nikliw e analizy zm ian, jak ie  następu ją  w  faunie pod 
w pływ em  urbanizacji środowiska. Zm iany te okreś­
lono przez porów nanie charak te ru  fauny pozam iej­
skich środowisk n a tu ra ln y ch  N iziny M azowieckiej, pod­
m iejskich środowisk W arszawy oraz typow ych śro­
dowisk zagospodarow anej zieleni m iejskiej (parków, 
zieleni osiedli m ieszkaniow ych i cen trum  m iasta). 
Bardzo szeroki zakres analiz pozwolił na wykrycie

szeregu ogólnych prawidłowości, charakteryzujących 
faunę środowisk zurbanizowanych. Są one nas tępu ją­
ce:

1. Poważnem u ograniczeniu w  stosunku do możli­
wości potencjalnych ulega jakościowy skład fauny 
w  mieście. Obszary typowej zieleni m iejskiej W ar­
szawy zasiedla ok. 1/3 liczby gatunków  w ystępują­
cych poza m iastem  w  granicach regionu geograficzne­
go (Mazowsza).

2. Do w arunków  m iejskich najłatw iej przystoso­
w ują się gatunki o szerokich zasięgach geograficznych, 
tzn. elem enty kosmopolityczne, holarktyczne i palear- 
ktyczne. G atunki o ograniczonych zasięgach są z fauny 
m iasta eliminowane.

3. Selekcjonujące działanie p resji urbanizacyjnej 
najłatw iej znoszą gatunki o znacznym zakresie p las­
tyczności ekologicznej — eurytopowe i politopowe. 
Form y o wąskich granicach to lerancji na ogół ustę­
pują z m iasta.

4. B arierę u rbanizacyjną najłatw iej p rzełam ują ga­
tunki ubikwistyczne, tzn. przystosowane do bytow a­
nia w różnorodnych środowiskach oraz gatunki w łaś­
ciwe terenom  otw artym , szczególnie polne. Poważne­
mu ograniczeniu ulega natom iast udział form  leśnych.

5. W arunki środowiska m iejskiego p referu ją  gatun ­
ki ciepło- i sucholubne.

6. W obrębie grup  zróżnicowanych pod względem 
pobieranego pokarm u przewagę w ykazują focrmy 
wszystkożerne.

W przypadkach poszczególnych grup  faunistycznych 
w ystępują oczywiście liczne odchylenia od powyżej 
przedstaw ionych punktów , ale takie są ogólne tenden­
cje.

K olejne z planowanych serii opracowań na tem at 
fauny m iejskiej dotyczyć będą składu gatunkowego 
i struk tu ry  zoocenoz podwarszawskiej dzielnicy Biało­
łęka Dworska w raz z prognozą zm ian fauny w  toku 
postępującej rozbudowy oraz s truk tu ry  fauny typo­
wych środowisk zieleni w ielkom iejskiej. W ymienione 
opracowania publikow ane będą w  w ydaw anym  przez 
Ossolineum czasopiśmie Memorabilia Zoologica.

W. C z e c h o w s k i

Pozostałości jądrzastych komórek sprzed 
3,8 miliardów lat?

W miesięczniku N aturw issenschaften  (65, 1978, 611) 
ukazał się a rty k u ł H. D. P fluga zaopatrzony w  m i­
krofotografie współczesnych kom órek drożdży (Candi- 
da tropicalis) i  form acji, k tóre m ają  być pozostało­
ściam i zaw artym i w  bardzo starych  osadowych ska­
łach  kw arcytow ych. M ateriał przytoczony przez Pfluga 
pochodzi z dwóch źródeł: 1) z czertow ych form acji 
Swaziland ze wschodniego T ransvaalu  oraz 2). z ta -  
kichże form acji skalnych z okolic G odthab w  zachod­
niej G renlandii. M ateriał pierw szy został datow any 
na 3,4, drugi na 3,8 m iliardów  la t tem u.

Podobieństw o (ryc. 1 i 2) fo rm acji kopalnych, 
przedstaw ionych przez Pfluga, do w spółczesnych ko­
m órek drożdżowych jest uderzające. Tafcie same roz­
m iary  kom órek, podobne fazy ich pączkow ania, t a ­
kie sam e nitkow ate elem enty plechy (strzępki), z k tó­
rych pączkują blastopory, podobne ściany kom órek
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Ryc. 1. Porów naw cze zestaw ienie m ikrofotografii 
Candida tropicalis  (1, 4) oraz archaicznej R am say- 
sphaera ram ses (2, 3) w edług H. D. P fluga; b — m łody 
pączek, w b — poprzeczna śc iana b lastoporu , bs —- 
oddzielony blastopor, f — ściana filam entu , k — in i­
c jalny pączek, p  — praw dopodobna pozostałość po 

cytoplazm ie

i ich w nętrza. Podobieństw o jest szczególnie bliskie 
w p rzypadku  m ateria łu  z T rans vaalu, m niejsze 
w p rzypadku  G odthźb, w k tórym  kom órki zdają się 
mieć postacie bardziej pierw otne.

Powyższe w ynik i są nieoczekiw ane i należy je 
p rzy jąć z ostrożnością, ponieważ w ątpliw ości n asu ­
w ają  się z różnych stron. K om órki drożdży zaw ierają  
jąd ra . Tym czasem  n ajs ta rsze  z dotąd  znanych kopa­
lin, w  k tó rych  dojrzano tw ory  przypom inające jądro, 
są datow ane n a  1,2 — 1,4 m iliardy la t (P. E. Cloud 
i wsp., Proc. Nat. Ac. Sci U SA  62, 1969, 623). Nawet 
na js ta rsze  i n iezupełnie pew ne stru k tu ry , k tó re  m o­
żna uw ażać za pozostałości kom órek bezjądrzastych 
(prokariotów ), są datow ane n a  3,4 m iliardy  la t (L.
A. Nagy, Science  183, 1974, 514). Czas pow stania Zie­
mi jest rad iodatow any na 4,45, zaś pow staw anie sko­
rupy  ziem skiej n a  około 4,4 m iliardy lat. P ojaw ienie 
się eukario tów  już 3,8 czy naw et 3,4 m iliardy  la t te ­
m u jest w iadom ością zupełnie nieoczekiw aną. Pflug 
nadm ienia, że w ygląd podobny do kom órek drożdży 
nie św iadczy o obecności jąder, jednak  liczne szcze­
góły s tru k tu r  m ają  ty le  podobieństw  do w ielu  do­
brze znanych dzisiejszych gatunków  drożdży (Candi­
da, Trychophyton), że b ra k  jąder w tak ich  kom ór­
kach  w ydałby się niepraw dopodobny.

Z drugiej strony, m a teria ł skalny badany  przez 
Pfluga był już  poprzednio poddany w nikliw ym  bada­
niom  specjalistów  (B. Nagy i wsp., Proc. Nat. Ac. 
Sci U SA  72, 1975, 1206). N ie stw ierdzili oni istn ien ia 
pozostałości organicznych m etodam i pyroldzy. Zna­
leziono w praw dzie w  skale „m ikrożyły” zaw ierające 
g rafit, ale rów nież całkow ity b rak  wszelkiego m a­
te ria łu  organicznego poza śladam i m etanu, który 
w  Kosm osie jest, ja k  wiadom o, abiotycznego pocho­
dzenia. W edług B. Nagy i wsp., żyłki g rafitu  po-

Ryc. 2. M ikrofotografie Isuasphaera isua  P flug (1 — 18, 20, 22) i Candida tropicalis (19,21) w edług H. D. Pfluga: 
r  — zwężenie oddzielające pączek, v — w akuola gazowa. In n e  oznaczenia jak  w ryc. 1
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w stały z m etanu  drogą jego u tlen ian ia  przez tlenki 
żelaza.

Mimo powyższych wątpliw ości, argum enty  Pfluga 
w arte  są uwagi. Liczne w cześniejsze przekonania n a­

R O Z M  A

Wpływ utraty dłoni na system  nerwowy. Badania 
elektrofizjologicane w ykazały, że po am putacji koń­
czyny obniża się w yraźnie zdolność przewodzenia im ­
pulsów  przez pozostałą część nerw u, zm ienia się re ­
akcja centralnego system u nerwowego, natom iast n ie­
k tóre odruchy w arunkow e pozostają bez zmian. B a­
dania histologiczne w ykazały zanik niektórych komó­
rek  nerw ow ych oraz w łókien m ielinow ych w  przed­
nich i tylnych rogach rdzenia kręgowego. Badania 
przeprowadzono na 10 pacjen tach , w  w ieku od 11 do 
47 lat, k tórzy u trac ili jedną d łoń  z częścią p rzedra­
m ienia. Kalectwo poszczególnych osób trw ało  od 4 
miesięcy do 30 lat. U każdego pacjen ta pobudzano 
elektrycznie nerw  łokciowy poniżej łokcia i notow a­
no potencjał czynnościowy między łokciem a pachą. 
Notowano również p rądy  czynnościowe w odpowied­
niej części mózgu oraz w  m ięśniu trójgłow ym . Iden­
tyczne pom iary  w ykonyw ano w  zdrow ej kończynie 
każdego badanego, oraz u osób posiadających obie 
ręce zdrowe. W w yniku  pom iarów  elektrofizjologicz- 
nych stwierdzono, że w  kończynie okaleczonej poten­
cjał czynnościowy n erw u  w ynosi zaledwie 13% poten­
c ja łu  nerw u  u osób całkowicie zdrowych. Również 
p rądy  czynnościowe zarejestrow ane z mózgu inw ali­
dów były słabsze w  porów naniu •z reakcją osób cał­
kowicie zdrowych — ale — jeśli im puls przechodził 
przez kończynę okaleczoną. N atom iast były silniejsze 
od kontrolnej, gdy im puls przechodził poprzez jedy­
ną, zdrową kończynę. Pobudliwość m ięśnia tró jg ło- 
wego w  kończynie pozbawionej dłoni była wyższa niż 
w zdrowej u tej sam ej osoby, a  naw et wyższa niż 
u osób całkowicie zdrowych. Praw dopodobnie wynika 
to z faktu, że inw alidzi in tensyw nie używ ają jedynej, 
zdrowej ręki, a zm niejsza się w yraźnie i d ługotrw a­
le ham ow anie nerw ow e w  m ięśniach ręk i okaleczo­
nej. Przy obniżonym  ham ow aniu m ięśnie reagują 
wzmożoną reakcją  na każdy im puls. Z badań tych 
wynika, że w  zdrowej kończynie funkcjonalna integ­
rac ja  w łókien czuciowych i ruchow ych w bardzo du­
żym stopniu zależy od praw idłow ych stosunków m ię­
dzy w łóknam i m ięśniow ym i i receptoram i tkanko­
wymi.

W. B — S.
N a tu rę  1978 (M arch 23)

Fluorowanie wody pitnej a choroby serca. W USA
od czasu w prow adzenia fluorow ania wody p itnej wy­
raźnie zm niejsza się p rocent zgonów spowodowanych 
chorobam i serca. Liczba zgonów spowodowanych scho­
rzeniam i serca (wlicza się tu  nie tylko zaw ał mięś­
nia sercowego, ale łącznie wszystkie schorzenia serca) 
n ieustann ie  w zrasta ła  aż do 1960 roku. Od 1968 roku 
no tu je  się stały  spadek liczby tej grupy  zgonów. Po­
niew aż nie we w szystkich m iastach USA woda jest 
fluorow ana, istn ieją w arunki do porów nań statys­
tycznych, a uzyskane w yniki p rzem aw iają jednoznacz­
nie na korzyść fluorow ania wody. F luor obniża tem ­
po odkładania się w apnia w  tkankach  m iękkich, w  tym  
rów nież w  aorcie. Przy niższym zw apnieniu tkanki 
możliwy je s t wyższy poziom jonów  fosforanowych 
w  m itochondriach, co um ożliw ia u trzym anie w ystar­
czającego poziomu ATP, koniecznego dla przeżycia 
komórek.

W. B — S.
N a tu rę  1978 (M arch 23)

Czy kasawa opóźnia rozwój umysłowy? K asaw a 
należy do w ażnych ziemiopłodów, stoi na siódmym
5

ukowe u legają zm ianom pod w pływ em  nowych fak ­
tów.

B. S z a b u n i e w i c z

I T O Ś C I

m iejscu pod względem znaczenia, tuż po zbożach 
i ziem niakach. Obecnie zbiera się jej około 100 m i­
lionów ton rocznie; ilość ta  na początku przyszłe­
go stulecia praw dopodobnie ulegnie podwojeniu. De­
cydujące znaczenie m a fakt, że kasaw a udaje się nie 
tylko na glebach bardzo ubogich, ale także w  stre­
fach o m ałej ilości opadów atm osferycznych. Bulwy 
kasaw y są głównym źródłem  węglowodanów dla lud ­
ności rozw ijających się krajów  w strefie tropikalnej. 
B adania belgijskich naukowców wykazały, że w bu l­
w ach kasaw y znajdują się dw ucyjanow e glikozydy, 
z których w  czasie traw ien ia  — jako produkt ubocz­
n y  — pow stają  tiocyjaniny, a te  z kolei uniem ożli­
w iają pobieranie jodu przez tarczycę. Wiadomo, że 
niedobór jodu powoduje wole, kretynizm  i opóźnienie 
rozw oju umysłowego. B adania przeprow adzone w  Z ai­
rze, gdzie kasaw a jest głównym  pożywieniem ludnoś­
ci, wykazały, że rzeczywiście ludność ta  cierpi z po­
wodu niedoboru jodu, co objaw ia się tym , że u około 
70% ludności w ystępuje endemiczne wole, u około 
10% stwierdzono kretynizm , natom iast trudno  jest 
stw ierdzić ilu i w  jakim  stopniu jest opóźnionych u- 
mysłowo. Dla zwalczania ty  oh schorzeń już około 
300 000 Zairczyków otrzym ało domięśniowy zastrzyk 
zaw iesiny jodu w oleju, który będzie resorbow any 
przez organizm  przez okres 3 - 7  lat. P lanuje się w y­
konanie tego zabiegu u dalszych 700 000 tubylców. 
M asowe badania przeprow adzone w  Afryce, Połud­
niowej A m eryce i Azji w ykazały, że ponad 200 m i­
lionów ludzi dotkniętych jest wolem; jak  w ielką rolę 
odegrała tu  kasaw a — jeszcze nie ustalono. Jak  w ia­
domo, w  Polsce od dziesiątków la t stosuje się stałe 
jodowanie soli kuchennej, od la t kilkunastu  podaje 
się także jod bydłu domowemu, uzyskując wzrost 
mleczności krów. Również od daw na wiadomo, że tak ­
że inne typy  pożywienia mogą mieć działanie podob­
ne jak  kasaw a; np. w  Europie Środkowej i wzdłuż 
wybrzeży M orza Śródziemnego praw dopodobnie kapus­
ta  u trudn ia wiązanie jodu w  tarczycy. W Belgii opra­
cowano prosty test dla oznaczenia poziomu m etaboliz­
m u tarczycy. Dla w ykonania tego testu  w ystarcza jed­
na kropla krw i, a sam  proces może być całkowicie 
zautom atyzowany. P lanu je  się, żeby każdy noworodek 
w Belgii m iał obowiązkowo oznaczony poziom m eta­
bolizmu tarczycy, co m a umożliwić zlikwidowanie wo­
la w  tym  k ra ju .

W. B — S.
N a tu rę  1978 (M arch 9)

Komosa znów w centrum zainteresowania. Komosa 
(Chenopodium  ąuinoa) należała do głównych roślin 
upraw ianych w  państw ie Inków. U praw a jej udaje 
się na wysokości 2000 do 4000 m, jest ona odporna 
n a  przymrozki, rośnie na glebach ubogich, w ystarcza 
jej m ała ilość opadów atm osferycznych. Nasiona ko- 
mosy zaw ierają  około 14% białka, ponadto w itam iny 
B i C. O statnio w  Chile, P eru  i  Boliwii wzrosło b a r­
dzo znacznie zainteresow anie upraw ą i  spożyciem ko- 
mosy. W Boliw ii chleb i (inne w ypieki m uszą ustaw o­
wo zaw ierać domieszkę 5% m ąki z komosy. W P eru  
zakłada się, że zwiększenie upraw y  komosy umożliwi 
zm niejszenie im portu zboża. Do chleba i  słodkich w y­
pieków m ożna dodawać do 60% m ąki z komosy. P rzy­
rządza się z miej różne napoje, m ożna ją  poddaw ać 
ferm entacji, produkuje się popularne p ła tk i śniadanio­
we, k tóre n ieste ty  posiadają  lekko gorzkawy smak. 
W wielu regionach liście komosy spożywa się jako 
sałatę, liśćm i i łodygam i karm i się bydło i trzodę
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chlew ną. Komosa była up raw iana  w  A ndach na długo 
przed przybyciem  tam  Europejczyków , k tórzy  jednak  
n igdy specjaln ie -nią się nie zainteresow ali. Z jednego 
h ek ta ra  up raw  zbiera się od 450 kg (w sk ra jn ie  tru d ­
nych w arunkach) do 5000 kg w  idealnych  w arunkach  
nad  jeziorem  T iticaca. M ąka z kom osy dom ieszana do 
m ąki zbóż bardzo znacznie popraw ia je j w artość od­
żywczą. D rób dokarm iany  gotow aną kom osą przybiera 
n a  w adze identycznie jak  drób karm iony zbożem 
i  chudym  m lekiem . N atom iast kom osa podaw ana na 
surow o opóźnia przyrost m asy ciała drobiu  i trzody 
chlew nej. S tw ierdzono że osłonki nasienia kom osy za­
w iera ją  saponiny (n a tu ra ln e  związki pianotw órcze), 
k tó re  m ożna usunąć przez gotow anie; zabieg ten  poz­
baw ia kom osę jej gorzkawego sm aku i w łaściwości 
toksycznych. O becnie p racu je  się nad w yselekcjono­
w aniem  odm ian o obniżonej zaw artości saponin. 
W szechstronne badan ia  nad  kom osą pow inny w  k ró t­
k im  czasie um ożliw ić pow ażne zwiększenie jej up raw  
i zbiorów  w  k ra ja ch  A m eryki Łacińskiej i przyczynić 
się do rozw iązania problem u w yżyw ienia ludności 
tych krajów .

N a tu rę  1978 <April 6) W. B —  S .

Wirusostatyczna aktywność wyciągów z roślin 
kwiatowych. O bfita stosunkowo lite ra tu ra  fotochemi­
czna podkreśla um iejętność w ykorzystania przez m e­
dycynę ludow ą cennych w łaściw ości bakterio-, grzy- 
bo- oraz w irusostatycznych wyciągów z w ielu roślin 
kw iatow ych. W celu potw ierdzenia em pirycznie u sta ­
lonych na p rzestrzen i ubiegłych w ieków właściwości 
drobnoustrojobójczych roślin  wyższych w ybrano i p rze­
badano 100 różnych gatunków , należących do 43 ro ­
dzin. Stw ierdzono, że około 8% wyciągów z p rzebada­
nych roślin  w yw iera w yraźne działanie przeciw w iru- 
sowe na jeden  lub k ilka szczepów w irusów , m. in. na 
w iru sy  typu  adeno, coxsakis, herpes, odry, polio, obok 
typowego w pływ u bakteriobójczego.

N ajsilniejsze w łaściwości w irusostatyczne posiadają 
rośliny egzotyczne, należące do rodziny A m aryllida-  
ceae, z k tórej wyosobniono dotychczas przeszło 150 a l­
kaloidów. K ilka z n ich  odznacza się  cennym i w łasno­
ściam i biologicznymi, jak  n a  przykład  dw uhydroliko- 
ryna, likoryna, pseudolikoryna, pretazetyna, narc ik la- 
zyna i szereg innych. Są one swoistym i inhib ito ram i 
enzym ów katalizujących procesy biosyntez b iałek  ko­
m órkowych. Na przykład, pretazetyna, zastosowana 
w  dużych daw kach, ham uje aktyw ność transkryp tazy . 
Również narcik lazyna, alkaloid w yosobniony z Nar- 
cissus sp., jest swoistym  antym itotykiem .

Znaczną aktyw ność ham ującą rozwój w irusów  po- 
liom yelitis posiada jedynie rodzaj Clivia: C livia m i- 
niata  Regel i  Clivia cyrtanthiflora  Voss. Żaden z p rze­
badanych gatunków  roślin  n ie  w yw iera wyraźnego 
działania ham ującego na rozwój w irusów  typu  adeno. 
P roblem  w irusostatycznego działania roślin  kw iatow ych 
n ie  został bynajm niej rozw iązany oraz w ym aga da l­
szych badań.

W. J. P.
L lo y d ia  1978

Barwniki antocyjanozydowe kwiatów i owoców  
jako nowe środki lecznicze i witaminowe. Pospolicie 
w ystępujące w  świecie roślinnym  czerwone, niebieskie 
i fioletow e barw n ik i antocyjanozydow e p ła tków  k w ia­
tow ych i owoców znalazły ostatn io  prak tyczne za­
stosow anie w  lecznictwie. Z naczne rozpow szechnienie 
tych barw ników  w  różnorodnych odcieniach w  św ie­
cie roślinnym  sugeru je zarazem  ich w ażne biologiczne 
znaczenie. N ajpraw dopodobniej zw iązki te  odgryw ają 
pow ażną rolę przenośników  w odoru w  tkankach  roś­
linnych, a zatem  biorą one ak tyw ny udział w  proce­
sach u tlen ian ia tkankowego.

W organizm ie człowieka w yw ierają  barw nik i an to ­
cyjanozydowe kilkukierunkow e działanie: przyspiesza­
ją  procesy regeneracji p u rp u ry  wzrokowej, u ła tw ia ją  
adap tację  w zroku do ciemności, posiadają w łasności 
w itam inow e (w itam iny typu P, z ang. „perm eability”), 
uszczelniają śródbłonek ścianek w łosow atycn naczyń 
krw ionośnych, w yw ierają  działanie przeciw zapalne, 
przeciwoobrzękow e, biorą udział w procesach oddycha­

n ia  tkankow ego, regu lu ją  przem ianę m aterii. S tosuje 
się je  w  okulistyce i leczeniu schorzeń naczyń krw io­
nośnych, np. żylaków.

W yosobnione z kom órek roślinnych barw nik i an to­
cyjanozydowe zachow ują swą aktywność w  odpow ied­
nio spreparow anych lekach, np. w  kapsułkach  żelaty­
now ych w zględnie w  postaci specjalnych kropli.

W. J. P.
F ito tera p ia  1978

M onom eryczne garbn ik i owoców jałowca. Szyszko- 
jagody jałow ca pospolitego (Juniperus com m unis  L.), 
zaw ierające olejek lotny, zna jdu ją  dziś zastosowanie 
w  przem yśle spożywczym, perfum eryjnym  i leczni­
ctwie. Są one więc uw ażane za arom atyczny surowiec 
olejkowy, m ało znane są natom iast ich właściwości 
garbnikow e. W yniki najnow szych badań  analitycznych 
pozwoliły na stw ierdzenie, że zaw arte w  szyszkojago- 
dach jałow ca związki garbnikow e należą do garbników  
skondensow anych. W ich skład wchodzą afcelecbiny, 
katech iny  oraz galokatechiny, zarówno lewo- jak  i p ra -  
w oskrętne.

W. J. P.
P la n ta  M edlca  1978

Zawartość alkaloidów w  liściach 3 gatunków bie­
lunia odmiany diploidalnej i haploidalnej. Zaw artość 
alkaloidów  (skopolam iny, m eteloidyny i hioscyjam iny) 
w  liściach odm iany haploidalnej oraz odm iany diploi­
dalnej 3 gatunków  bielunia: Datura innoxia  Mili., Da­
tura  m eteloides  Dun. i Datura w righ tii Regel jest ści­
śle uzależniona od okresu rozw oju rośliny. Zaw artość 
wszystkich alkaloidów  u odm iany diploidalnej osiąga 
m aksim um  w  okresie w egetacyjnym  rośliny, a nastę­
pnie szybko spada w  okresie kw itn ien ia i dojrzew ania 
owoców. N atom iast u odm iany haploidalnej można 
stw ierdzić w  okresie w egetacyjnym  rośliny znacznie 
obniżoną w  porów naniu z odm ianą d iploidalną zaw ar­
tość alkaloidów. Jednak  — co jest charak terysty ­
czne —-"ich ilość spada o w iele wolniej w  okresie kw it­
n ien ia i do jrzew ania owoców beznasiennych.

W. J. P.
P la n ta  M edlca  1978

Własności lecznicze wyciągów z liści orzecha las­
kowego (Coryllus avellana). W yciągi z liścia orzecha 
laskowego, zaw ierające około 1,5 % garbników  i około 
2,5% barw ników  flaw onoidow ych, w yw ierają  działanie 
przeciw zapalne, przeciw obrzękow e oraz uszczelniające 
śródbłonek ścianek w łosow atych naczyń krw ionoś­
nych. P onadto  badan ia  farm akologiczne na myszach 
n ie  w ykazały toksycznego w pływ u stężonych w ycią­
gów z liści orzecha laskowego na kom órki w ątroby. 
Tego rodzaju  wyciągi, zaw ierające dodatkow o azotan 
b izm utu , posiadają  cenne w łaściwości lecznicze, m a­
jące zastosow anie w  derm atologii, a m ianow icie w ła­
ściwości w ysuszające, ściągające i przyśpieszające e-pa- 
łelialiizację. S tosuje się je w  leczeniu zespołu poza- 
krzepow ego d owrzodzcń skóry.

W. J. P.
P la n ta  M edlca  1978

Pierwiastki śladowe—pole geomagnetyczne—zmiany
ew olucyjne. Zdaw ać by się mogło, że nie istn ieją  ja ­
kieś bliskie zw iązki m iędzy tym i trzem a elem entam i. 
Na możliwość w ystępow ania jednak  takiego pow iąza­
nia zwrócono ostatnio uw agę. Otóż organizm y żywe 
są zdolne do pob ieran ia z otoczenia p ierw iastków  śla­
dow ych w brew  gradientow i stężeń. Są jednak  ściśle 
określone gran ice koncentracji w  organizm ie każdego 
z tych pierw iastków , po przekroczeniu k tórych  w ystę­
p u ją  zaburzenia funkcji uk ładu  czy to z powodu n ie­
doboru, czy też zatrucia spowodowanego ich nadm ia­
rem . W śród w ielu czynników, jak ie oddziałują na 
zdolność pobieran ia pierw iastków  śladow ych przez 
u W ad żywy, zna jdu je  się rów nież pole geom agnetyczne, 
k tó re  — jak  w iadom o — w historii Ziemi w ielokrotnie 
zm ieniało swą biegunowość i w artość w  poszczegól­



nych punktach  Globu. Choć jeszcze nie opublikowano 
w yników laboratory jnych  badań nad kontrolow anym  
przez natężenie i biegunowość pola magnetycznego 
pobieraniem  m ikroelem entów  z otoczenia przez pewne 
organizmy, tym  niem niej zwrócono już uwagę, że ten 
w łaśnie m echanizm  m ógłby być b rany  pod uwagę 
w  poszukiw aniu przyczyn w yginięcia ok. 1/3 wszystkich 
żyjących gatunków  przy końcu okresu kredowego. 
W tedy w łaśnie w ystępow ały w ielokrotnie okresy zm ian 
biegunowości pola geom agnetycznego, po k tórych na­
stępow ały tysiące la t trw ające  jego zaniki. Rzecz ja ­
sna, proponowany m echanizm , polegający na w yw oła­
n iu  przez zm iany pola m agnetycznego Ziemi zatruć łub 
niedostatecznych koncentracji w  organizm ach wielu 
gatunków  zw ierząt i roślin , istotnych życiowo pierw ia­
stków, nie jest jedynym  w iążącym  pole geom agnety­
czne z historią życia na Ziemi. Je st jednak, jak  dotąd, 
jedynym  wiążącym  te  dw a elem enty za pośrednictw em  
pierw iastków  śladowych.

JRZ
O rlgins o f L ife  8, 7, 1977

Rozpoczęto zespołowe badanie monsunów. Pod egi­
dą USA i  ZSRR i p rzy  udziale szeregu państw  azja­
tyckich rozpoczęto w  dniu  1 grudnia 1978 r. badanie 
monsunów — regularnych  w iatrów  sezonowych -— któ­
rych zm iany kierunków  pow odują nagłe zm iany pogo­
dy i chociaż przynoszą rolnikom  upragnione deszcze, 
to równocześnie pow odują w ielokrotnie katastrofalne 
powodzie. Chociaż m onsuny najsiln iej w ystępują 
w  południow ej i południow o-w schodniej Azji, to jed ­
nak w yw ierają  także duży w pływ  na ogólne w arunki 
meteorologiczne.

Celem rozpoczętych badań, k tó re  obejm ą stopnio­
wo obszar około 75 m in km 2 O ceanu Indyjskiego, Mo­
rza  Arabskiego, Zatoki Bengalskiej i Morza Południo- 
wochińskiego, jest bliższe poznanie przyczyn ich pow­
stania, co umożliwić ma dokładniejsze ich prognozo­
wanie.

Obecnie, od m arca 1979 r., badany  był m onsun zimo­
wy (lądowy), zaś z dniem  1 m aja 1979 r., przez okres 
czterech miesięcy, poddany będzie badaniu monśun 
letni (morski), przynoszący ze sobą deszcze.

Badania m onsunów  -zwane jest w  skrócie MONEX 
(Monsoon Experim ent). Jak  poinform ow ała am erykań­
ska „N ational Science F oundation”, oprócz licznych 
statków  badaw czych i samolotów pomocne m ają  być 
w  zebraniu potrzebnych in form acji dw a satelity  geo­
stacjonarne: am erykański i japoński.

Przy okazji w arto  przytoczyć, iż o m onsunach i ich 
regularności E uropa dwiiedziała się od Greków, k tó ­

rzy uczestniczyli w  azjatyckich  podbojach A leksandra 
Wielkiego.

S. B.

Śmierć wielorybów — tym razem niezawiniona 
przez człowieka. Tragedia, jaka spotkała niedaw no 
na plaży kalifornijskiej 52 ogromne kaszaloty, wzbu­
rzy ła tym  m ocniej opinię publiczną, że zdajem y sobie 
coraz lepiej spraw ę, jak  konieczne są dziś wspólne 
działania dla położenia kresu  zagładzie wielorybów, 
trzebionych od dziesiątków lat przez wiele krajów  
świata. Pod koniec grudnia 1978 roku wielkie stado 
wielorybów w ypłynęło z Zatoki K alifornijskiej, gdzie 
zwykle spędzało zimę, i po krótkim  rejsie  ku  połu­
dniowi dostało się w  pły tk ie  przybrzeżne wody, na 
których ugrzęzło. M artw e zwierzęta znaleziono na 
piaszczystej m eksykańskiej plaży, gdzie walczyć m u­
siały przez pew ien czas o życie. Tego typu  w ielorybie 
tragedie zdarzają się co roku, tym  razem  jednak  nie 
chodziło już o pojedyncze osobniki, lecz o całe, bardzo 
liczne stado, co jest zjaw iskiem  niezwykle rzadkim  
i trudnym  do w ytłum aczenia. „To, co się stało, jest 
tak  niezwykłe, że jeśli znajdziem y w łaściw ą in te rp re­
tację  całego w ydarzenia zdobędziemy być może w aż­
ne inform acje o życiu tych jakże ciekawych zwie­
rz ą t” — powiedział przedstaw iciel A m erykańskiego 
Tow arzystwa Wielorybniczego. Od w ielu la t naukowcy 
badają zjawisko osiągania w ielorybów  na mieliźnie, 
wciąż jednak niewiele wiadomo o przyczynach tego 
fenomenu, a jeszcze m niej o m etodach zapobiegania 
mu. Przy pojedynczych sztukach w ielorybów  m ówio­
no zwykle o osłabieniu zwierzęcia i o pasożytach, k tó­
re  mogły toczyć jego ciało. W przypadku jednak  tak  
masowej zagłady cała spraw a jest z pew nością b a r­
dziej złożona. Możliwe, że stado reaguje na „okrzyk 
rozpaczy” jednego ze swych członków, który osiadł na 
plaży, i  próbując go ratow ać jeden po drugim  w pada 
w  pułapkę. N iektórzy u trzym ują, że możemy tu  mieć 
do czynienia ze specyficznym  przypadkiem  wielorybiej 
„histerii” lub z błędem  w  naw igacji spowodowanym 
sztormem lub innym i czynnikami atm osferycznym i. 
Można też przypuszczać, że chodzi tu  o niezrozum ia­
łe, ślepe posłuszeństwo wobec przywódcy stada, który 
stracił orientację w terenie.

Jak  dotąd żadna z tych in te rp re tac ji nie w ydaje się 
w  pełni zadow alająca i można tylko mieć nadzieję, że 
odpowiedź na tę  zagadkę poznam y, zanim jeszcze 
ostatn i przedstaw iciele tej niezwykłej grupy  m orskich 
ssaków padną ofiarą naszej zachłanności lub w łas­
nych niezrozum iałych zachowań.
In te rn a tio n a l H erald  T rtb u n e , 8. I. 1979 R.

R E C  E N Z J  E

W. S t a c h l e w s k i :  Klimat. Przeszłość, teraźniej­
szość, przyszłość, PW N, W arszaw a 1978, s tr . 284, 23 
tabl., 91 ryc., cena zł 32.—

Prezentow ana książka napisana została przez znane­
go popularyzatora zagadnień klim atycznych Ziemi. 
Omówiono w  niej różne aspekty  dotyczące zm ian kli­
m atu, zw iązane genetycznie z n a tu ra lnym i procesam i 
przyrodniczym i, jak  i działalnością człowieka. Przed­
stawiono tam  rów nież m etody badań k lim atu  oraz 
wskazano na możliwości sztucznych jego m odyfikacji.

Na całość stanow iącą kom pendium  wiedzy o k lim a­
cie składa się osiem rozdziałów  opatrzonych wstępem . 
W kolejnych rozdziałach A utor podejm uje problem a­
tykę metod stosowanych w  badaniach  k lim atu , cha­
rak terystykę stref k lim atycznych Ziemi, epoki lodow­
cowej, holocenu, zm ian k lim atu  w  ostatn im  tysiącleciu, 
genezy zm ian i w ahań  k lim atu , klim atycznych prognoz 
oraz projektów  sztucznych przeobrażeń klim atu.

Zainteresow anych rozszerzeniem  wiadomości n a  w y­
żej w spom niane tem aty , A utor odsyła do bogatego spi­
su lite ra tu ry  krajow ej i zagranicznej zamieszczonego 
n a  końcu książki.

W rozdziale „Współczesne strefy klim atyczne Zie­
m i” celowo tylko akcentuje się szereg zagadnień, np. 
cechy poszczególnych stref klim atycznych, pozwala to 
mało obezńanem u z zagadnieniem  Czytelnikowi zrozu­
m ieć genezę strefowości w  sposób jasny  i czytelny. 
Mimo w ielu uproszczeń problem atyka wyłożona jest 
w ystarczająco dokładnie.

Rozdział „Epoka lodowcowa — plejstocen” zaw iera 
hipotezy na tem at chronologii plejstocenu i liczby gla- 
cjałów. A utor na podstaw ie badań, poglądów i hipo­
tez wielu uczonych tak  polskich, jak  i zagranicznych 
ukazuje jak  różne są np. datow ania początków epoki 
lodowcowej — od 3,5 m in do 200 tys. la t tem u, a licz­
by glacjałów  od 1 do 40.

Moim zdaniem  do najbardzie j in teresu jących  n a­
leżą trzy  ostatn ie rozdziały, w których omówiono tak  
absorbujące każdego człowieka tem aty , jak : przyczy­
ny, prognozy i projekty  sztucznych zm ian klim atu. 
A utor podejm uje próby udzielenia odpowiedzi na py­
tania, jakie czynniki w pływ ają na zróżnicowanie k li­
m atu, jak  przebiegać będą zm iany klim atu w  przy­
szłych la tach  i epokach oraz jak ie w arunk i m ają 
decydujący w pływ  na te  zmiany.
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W rozdziale „Projekty sztucznych zm ian k lim atu ” 
omówiono kilkanaście na ogół hipotetycznych możli­
wości rozw iązań dotyczących tego tem atu, p rzedsta­
w iając ich p lusy i  m inusy oraz w arunk i techniczne 
ich realizacji, n ie pozostawiono też żadnego z p ro jek ­
tów  bez krytycznego omówienia.

Książka jest bogato ilustrow ana w ykresam i, m apam i 
i tabelam i, co nie powinno zrażać Czytelnika. Za ich 
pomocą A utor s ta ra  sdę przybliżyć poszczególne zagad­
nienia w sposób niezw ykle prosty i czytelny. R easu­
m ując podkreślam y, że prezentow ana pozycja jest je ­
dynym  tego typu, tak  pełnym  opracow aniem  w  Polsce, 
a przy tym  om aw iająca w  sposób prosty i czytelny 
złożone i ciągle nie w pełni poznane zagadnienia zw ią­
zane z klim atem .

O potrzebie w ydania tego rodzaju  książki, może m. 
in. świadczyć fakt, że je s t ona dotow ana przez Mi­
nisterstw o Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 
Należy jednocześnie m ieć nadzieję, że w  niedługim  
czasie ukaże się drugie je j wydanie, ponieważ p ierw ­
sze zniknęło błyskawicznie z półek księgarskich.

K. S z u l c z y ń s k i

Rocznik „Człowiek i Nauka”. P raca  zbiorowa pod 
redakcją naczelnego redaktora prof. W łodzim ierza 
M i c h a j ł o w a  i red. Zofii B o  r u d z k i e j  , W iedza 
Powszechna, W arszawa 1976, s. 312, cena zł 95.-

Jest to już VI rocznik, przygotowany przy  w spół­
pracy z Redakcją analogicznego Rocznika radzieckie­
go pt. „Nauka i Ludzkość”, w ydaw nictw o „Z nanije” 
w Moskwie (wychodzącego od 1966 r.). Analogicznie, 
jak  w  poprzednich rocznikach przew agę stanow ią a r ­
tykuły  związane z ak tualnym i zagadnieniam i przyrod­
niczymi, u jętym i w  cztery działy: I. W szechświat,
II. Z iem ia — nasza p laneta, III. M olekuły, atom y, fa ­
le, IV. Życie i jego ta jn iki. Uzupełnienie ich stano­
wią działy: V. Technika — dziś i ju tro , oraz VI. Czło­
wiek i społeczeństwo.

Na dział I złożyły się a rtyku ły  O.W. Dobrowolskie­
go i W.S. H etm ana Badania kom et i m eteorów  (tłum. 
z ros.) i I.A. A lm ara, Przewodniczącego W ęgierskiego 
Tow arzystwa Astronautycznego Sztuczne satelity i w y ­
sokie w arstw y atm osfery Z iem i (tłuim. z ros.).

Dział II obejm uje a rtyku ły : W. M ichajłow a W po- 
szukiw aniu  globalnej strategii ochrony i kszta łtow a­
nia życia człowieka i M.N. Nikonorowa O toksyko lo­
gii środowiska.

W skład działu III  w eszły artykuły : R. W adasa N o­
w e dom eny m agnetyczne, W. Schirm era Procesy roz­
dzielania substancji (tłum. z ros.), T.K. K rupkow skie- 
go Badania d ie lektryków  jako źródło in form acji o w ła ­
snościach m aterii, i J. Tolgyessy’ego K ryp tona ty pro­
m ieniotwórcze — nasi w szechstronni pom ocnicy  (tłum. 
ze słow.).

W dziale IV ukazały się  artykuły : M. Chorążego 
Struktura  i funkcja  genom u organizmów w yższych , 
E. Suom alainena (wiceprezesa F ińskiej A kadem ii N a­
uk, profesora U niw ersytetu Helsińskiego) Poliploidia, 
partenogeneza i ewolucja  (tłum. z ros.), J .J. L ipy B io­
logiczne m etody zwalczania szkodników  i chorób roś­
lin oraz chwastów , N.N. Daniłowa i S.S. Szw arca O m a- 
kroukładach biologicznych  (tłum. z ros.), J . H ovorki 
H elm intoantropozoonozy X X  w ieku  (tłum . ze słow.).

Z zakresu techniki (dział V) są artyku ły : J. T y­
mowskiego O brabiarki sterowane num erycznie, K. K o- 
peckiego Energetyka dziś i jutro  oraz A. M arcinkie­
wicza i W. Perkowskiego P erspektyw y rozw oju  techni­
k i i fo rm  zarządzania w  kopalni węgla.

W ostatnim  dziale VI: J. Topolskiego Podstawowe 
problem y metodologii historii.

Jak  w  tom ach poprzednich każdy arty k u ł poprze­
dza kró tk i in form acyjny  życiorys autora w raz z jego 
fotografią. Całość, bogato ilustrow ana fotografiam i, 
rysunkam i i w ykresam i, daje  ak tua lny  przegląd za­
gadnień zamieszczonych w  poszczególnych działach. 
W ydawnictwo „Wiedza Powszechna” dołożyło s ta rań , 
by szata edytorska, podobnie jak  i w  tom ach poprze­
dnich, znalazła się na odpowiednio wysokim  poziomie,

K.M.

Oh. Z u b e r .  Noah’s Ark. Animals in Danger. Ca-
ssell, London 1978, str. 288, zdjęcia, rys., zał., bibl., 
cena £  8,95

O chrona przyrody i ochrona środow iska jest tą  
w yjątkow ą dziedziną działalności człowieka, w której 
każdy en tuzjasta  ma pole do popisu, a rzeczyw iste 
efek ty  osiągane są głównie poprzez połączenie w ie­
dzy i  rzetelnych badań z um iejętnością ich szerokie­
go popularyzow ania, poprzez książki, prasę, radio, 
fiilm i  telew izję, będące „sum ieniem ” współczesnego 
św iata. Do pionierów  tak  szeroko rozum ianej dzia­
łalności należą Ja c q u e s-Y v e s  Cousteau, Je an  Dorst, 
P e te r  Scott, B ernard  Grzlimek i inn i; jednym  z nich 
uczniów  jest francusk i fo toreporter C hristian  Zuber, 
którego zdjęcia i film y znane są już w  świecie.

„O chroniarska” k a rie ra  Ch. Zubera zaczęła się 
w  1959 roku, od udziału w  angielskiej w ypraw ie na 
G alapagos, w  k tó rej uczestniczył jako fotograf, pole­
cony przez J. D orsta, kustosza M uzeum H istorii N a­
tu ra ln e j w  Paryżu. K ierow nikiem  tej w ypraw y był 
znany  przyrodnik, ornitolog, m alarz i  p isarz, S ekre­
ta rz  G eneralny  W orld W ildlife F und — P ete r Scott 
(syn słynnego badacza A ntark tyk i, R oberta Scotta). 
Od w spom nień z te j w ypraw y, kiedy od S ir Petera 
S cotta  au to r „zaraził się” id eą  badania d ratow an ia 
od zagłady ginących gatunków  zw ierząt, rozpoczyna 
Ch. Zuber sw ą album ow ą A rkę  Noego (we F rancji 
w ydaną w  1974 roku, przez F lam m arion).

Je st to w łaśnie połączenie album u fotograficznego, 
reportażu  d książki popularno naukow ej, pięknie ilu ­
strow ane kolorow ym i i  czarnobiałym i zdjęciam i (wy­
konanym i przez au to ra  i  jego żonę, Nadine), i ry ­
sunkam i, będące rezu lta tem  10 - letniego fo tografow a­
n ia zw ierząt, podczas w ypraw  do różnych zakątków  
całego św iata. Dla określenia całości najlepszy będzie 
chyba te rm in  repo rtaż  dydaktyczno - naukow y, gdyż 
w łaśnie zarówno tekst, jak  d zdjęcia zaw ierają  spory 
ładunek  rzetelnych, nie spotykanych gdzie indziej in ­
form acji, danych  i  fak tów  —• obok w spom nień, su­
biektyw nych w rażeń, przygód (np. a tak  słoni), itp. 
Tak w łaśnie chce pokazać au to r stan  faktyczny przy­
rody, nie poprzez suchą wiedzę i  pocieszające s ta ­
tystyki, a poprzez bezpośrednie je j przeżyw anie, kie­
dy  np. na nakręcen ie 3 - m inutowego u jęcia tygrysa 
indyjskiego potrzebny był w ysiłek 7 - tygodniowych, 
bezowocnych poszukiw ań. Pokazuje więc au to r zw ie­
rzę ta  głów nie w  natu rze , ale także w  zoo d w  niew o­
li, jak  rów nież przykłady bezmyślnego ich tępienia, 
to rtu row an ia , hand lu  i kłusow nictw a — obok zabie­
gów przeciw działających tem u, czyli tw orzenia r e ­
zerw atów , parków  narodow ych, ustaw , petycji, o rga­
n izacji m iędzynarodow ych, jak  WWF, itp .

Je s t to w  sum ie bardziej „A rka Z ubera” niż „A rka 
Noego”, tym  niem niej w arto  się z niią zapoznać. Na 
„pokład” je j w chodzą kolejno, w  6 rozdziałach: ty ­
grysy, jaguary , leopardy 'i pan tery  („princes of the 
juingle”); p tak i; słonie; żółwie m orskie; lwy; i  inne 
zagrożone gatunk i (nosorożce, węże, krokodyle, leniw ce 
i inne). W raz z autorem  odbywa czytelnik 10- le tn ią  
podróż dookoła św iata, poprzez dżungle A fryki, Azji 
i A m eryki, po plaże Seszeli, Galapagos, S urinam u 
i K uala Terengganu, od słynnych parków  M arsabit, 
Ngorongoro i  innych, do kłusow ników  i handlarzy  
skóram i.

K ończą się te  w ędrów ki 4 załącznikam i, w  k tó ­
rych  au to r k ry ty k u je  rozpowszechnione w  świecie 
„legendy, k tó re  zab ija ją” (przypisyw anie w ielu pro­
duktom  pochodzenia zwierzęcego właściwości aphro- 
disiacum , uw ażanie różnych niegroźnych zw ierząt za 
niebezpieczne dla człowieka, itp.), a także podaje in ­
form acje o w yposażeniu fotograficznym , k tó rym  się 
posługiwał. Jednym  z załączników  jest lista bardziej 
znanych zagrożonych gatunków  ssaków  (56 gatunków, 
w układzie zoogeograficzmym), p taków  (30) d gadów 
(8), w ybranych  ze słynnej „Red D ata Book”, publi­
kow anej co roku  przez In tern a tio n al Union fo r Com- 
servation  of N aturę and N atu ra l Resources, przy 
w spółpracy In te rn a tio n a l Council for P rotection  of 
Birds i  W orld W ildlife Fund; obejm uje ona obecnie 
około 900 gatunków . Kończy całość m apa św iata, po­
dająca  rozm ieszczenie i  daty  om aw ianych w ypraw  
au to ra , k ró tk i słow nik n iek tórych  term inów  i biblio­
grafia  (11 pozycji). W iesław S e i d l e r
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Bolesław O r ł o w s k i ,  Zbigniew  P r z y r o w s k i :  
Księga wynalazków. Wyd. 2, Nasza K sięgarnia, W ar­
szawa 1978, str. 200, nak ład  20250 egz., cena zł 90.-

Do niedaw na R edakcja „Problem ów ” w yróżniała 
najlepszych popularyzatorów  nauk i i techniki spe­
cjalnym i nagrodam i. Działalność popularyzatorska by­
ła  wówczas wysoko ceniona, a nazw iska wyróżnionych, 
jak  choćby Jan a  Żabińskiego, W łodzim ierza Zonna, 
Eugeniusza Rybki czy Kazim ierza M aślankiewicza n a j­
lepiej św iadczą o społecznej randze problem u. Dziś 
chyba za działalność popularyzatorską tylko otrzy­
m ują w yróżnienia jedynie redaktorzy i w spółpracow ­
nicy rad ia i telew izji. A utentyczna działalność p isar­
ska pozostaje na uboczu. D obra książka popularna po­
tra f i jednak  przebić się przez swoistą zmowę milcze­
nia. Świadczy o tym  choćby d rugie w ydanie książki 
Orłowskiego i  Przyrow skiego o w ynalazkach, a także 
zakupienie p raw  autorskich na ten  popularny wykład 
dziejów nauki i technik i przez w ydaw ców  węgierskich.

Książka Orłowskiego i Przyrowskiego jest dziełem 
popularyzującym  nauki przyrodnicze i technikę w  spo­
sób niem al doskonały. Z jej w stępu dowiadujem y się, 
że odkrycie dotyczy czegoś, co istn ieje  niezależnie od 
nas (np. elektryczność). N atom iast w ynalazek polega 
na skonstruow aniu czegoś nowego (np. żarówki). Od­
krycia często są im pulsem  działalności wynalazczej. 
K olejne problem y, k tórym  autorzy pośw ięcają więcej 
uwagi, dotyczą w ynalazków  najdaw niejszych (w tym  
pierwsze narzędzia, opanow anie ognia, łuk, rolnictwo 
i hodowla, koło). Dalsze rozdziały autorzy rozpoczyna­
ją  opisem  określonych zjaw isk  fizycznych, k tóre były 
stopniowo odkrywane. W ywody swe w  drugiej części 
poszczególnych rozdziałów dokum entują opisem w yna­
lazków. P ierw szy z tak  pom yślanych działów  książki 
dotyczy m ateria łów  (ściśle tworzyw). Autorzy wyróżni­
li m ateria ły  pochodzenia roślinnego i zwierzęcego 
(drewno, skóra), tkan iny  z w łókien roślinnych i zwie­
rzęcych: m ateria ły  m ineralne (kam ień; porcelana;
szkło; paliw a m ineralne — węgiel, ropa naftow a, gaz 
ziemny), m etale (miedź, żelazo i stal, alum inium ), tw o­
rzyw a sztuczne (celuloid, nylon). K olejny rozdział do­
tyczy żywiołów zaprzęgniętych do pracy  (tu  m. in. 
dane o różnego rodzaju  energiach, a także kole wod­
nym , w iatraku , silnikach cieplnych, p rądnicy  i sil­
n iku elektrycznym , reaktorze jądrow ym ). W iele uw agi 
poświęcono transportow i (z danym i m. in. o parow o­
zach i sam ochodach), opanow aniu mórz i oceanów 
(galery wiosłowe, żaglowce, sta tek  parow y i pochodne, 
łódź podw odna, wodolot, poduszkowiec, batyskaf), pod­
bojowi przestw orzy (śmigłowce, balony, samoloty, s ta ­
tk i kosmiczne), sztuce budow ania (m in . m osty, tunele, 
żelbet, p refab ry k aty  w  budow nictw ie), m ieszkaniom  
(w tym  także ośw ietlenie, wodociągi i kanalizacje, 
w indy, lodówki, p ra lk i, odkurzacze, konserwy). Sze­
rzej omówione zostały ponadto w ynalazki przekazu 
(sygnalizacja; pismo, papier, d ru k ; fotografia, film , 
holografia; fonograf, gram ofon, m agnetofon; telegraf, 
telefon; rad io  d telew izja; kom puter). K siążkę kończą 
w ykazy w ybitn iejszych wynalazców , konstruktorów  
i odkrywców  oraz indeksy rzeczowe i chronologiczne.

U kazanie znaczenia poznania podstaw ow ych p raw  
fizyki (czyli odkryw anie) przez pryzm at w ynalazczo­
ści jest bez w ątp ien ia  — w  dobie technizacji życia 
codziennego — jednym  z czynników  decydującym  
o skuteczności popularyzow ania wiedzy. Rzecz charak­
terystyczna, że tak a  m etoda, stosow ana już od daw ­
n a  (bo w łaśn ie była ona w yzyskiw ana z powodzeniem 
przez pierw szych redak to rów  „W szechśw iata” w  XIX  
w.) skuteczniej tra f ia  do odbiorców  niż inne form y 
(np. powieściowe, socjologiczne). N ie bez znaczenia przy 
tego typu  popularyzacji są nazw iska piszących (zwła­
szcza O rłowski jest godnym  kontynuatorem  tradycji 
B ronisław a Znatowicza) d um iejętność w łaściw ej kom ­
pozycji tw orzyw a pisarskiego (w  tym  przypadku d a­
nych z zakresu  n au k  podstaw ow ych oraz techniki). 
Ale w łaśnie n a  ten  typ  popularyzacji jest chyba n a j­
większe zapotrzebow anie społeczne. Świadczy o tym  
treść obecnie w ydaw anych  roczników  „W szechświa­
ta ”, w  k tórym  obok opracow ań poświęconych tzw. 
naukom  podstaw ow ym  znajdu jem y zawsze sporo 
m ateria łu  o w yzyskaniu tej w iedzy w  technice.

A utorzy recenzow anej książki m ają  ogrom ną w ie­
dzę, zwłaszcza techniczną. D latego co najm niej w

90% udało im  się zgrać idealnie dane dotyczące pod­
stawowych procesów fizycznych oraz inform acje o w y­
nalazkach z nim i związanych. O ile chodzi o geo­
logię to precyzyjność ich wypowiedzi nieco zawo­
dzi. (np. s. 39: „W ęgiel pow stał ze skam ieniałych 
szczątków daw nych roślin, rosnących kiedyś w  la ­
sach, które w  w yniku ruchów  skorupy ziemskiej 
zostały najp ierw  zalane wodą, a potem  przyw alone 
w arstw am i piasku i ska ł”), gdyż zastosowano m aksy­
m alnie uproszczoną form ę przekazu. Zw racam  n a  to 
uwagę, głównie dlatego, by autorzy w prow adzili nieco 
popraw ek do w ydania węgierskiego. Pewnego uzupeł­
nienia w ym aga także tekst o w yzyskiw aniu przez 
człowieka rud  żelaza, a przede wszystkim  uw ypukle­
nia wielkiej roli plem ion zam ieszkałych na Zakaukaziu 
w  w ypracow aniu procesów m etalurgii. To też dotyczy 
także spraw y szerszego w yzyskania danych o kon­
strukcji narzędzi łownych przez m ałpy człekokształtne 
(odpowiednie dane na ten  tem at m. in . we „Wszech- 
świeoie”). W arto także do nowego w ydania książki 
dołączyć in form acje o sztucznie hodowanych krysz­
ta łach  i ich  w ielkiej karierze przede wszystkim  w  te ­
chnice. W m ałym  stopniu rozszerzy to  objętość książ­
ki, ale izwiększy jeszcze bardziej jej aktywność i krąg 
odbiorców.

Jak  już w spom niałem  książka Orłowskiego i P rzy­
rowskiego jest drugą edycją. Od ukazania się p ie r­
wszej dzieli ją  nieco ponad rok. Jest to  jak  na nasze 
stosunki ogrom ne tem po wydawnicze. Z całą pewno­
ścią należy także spodziewać się w ydania kolejnego. 
O tym , że tak  będzie w  rzeczywistości decyduje nie 
tylko opracowanie, ale także sta ranna szata grafi­
czna (ilustratorzy: Janusz Ciszewski, M adej Ję d ru ­
sik, K onstanty  M. Sopoćko) oraz bardzo uw ażny do­
bór fotografii stanow iący swego rodzaju  ilustrow aną 
księgę dziejów  cywilizacji. A trakcyjność książki pod­
nosi także „Przegląd w ażniejszych w ynalazków  w  ko­
lejności ich dokonyw ania”, w  k tórym  na liście n a j­
w iększych dokonań człowieka znajdujem y m. in. n a ­
stępujące dane: okulary  (ok. 1240 r.) — Chiny, powóz 
n a  resorach (1457 r.) — W ęgry, lam pa naftow a (1853 
r.) — I. Łukasiewicz we Lwowie.

L ektura bardzo pożytecznej książki Orłowskiego 
d Przyrow skiego, a także szersza analiza w ydaw niczej 
p rodukcji popularyzatorskiej w  ostatn ich  la tach  w ska­
zuje, że należołoby podjąć sta ran ia  o przyw rócenie 
rangi p isarstw u popularyzującem u n au k i przyrodnicze 
d technikę. W ydaje się, że Polska A kadem ia N auk — 
statutow o zajm ująca się upow szechnianiem  w ie­
dzy — pow inna w prow adzić dorocznie przyznaw aną 
nagrodę dla popularyzatorów . W yróżnienie takie 
miałoby ogromne znaczenie zarówno dla doświadczo­
nych autorów  (jak O rłowski i Przyrow ski), oraz osób 
podejm ujących sdę p racy  w  tej trudnej dziedzinie pi­
sarstw a.

Z. W ó j c i k

Bibliografia polskiej historii geografii i kartografii 
1910—1975, opracow ała W iesława W e r n e r ó w  a, 
W rocław 1978, str. 173

Gdy w ydaw ało sdę już, że po śm ierci Bolesława 
Olszewicza pójdzie w  zapom nienie rów nież system a­
tycznie zbierana przezeń bibliografia p rac św iadczą­
cych o naszym  w kładzie w  rozwój h istorii geografii 
i kartografii, polscy badacze i miłośnicy daw nych 
m ap, k tórzy zgrom adzili się n a  dorocznym  —  jUż 
czwartym  z kolei — sw oim  spotkaniu w  gościnnych, 
starych  m urach  Torunia (13—(14 X  1978), z jakże m i­
łym  zaskoczeniem d w ielką radością znaleźli wśród 
otrzym anych w  skrom nych teczuszkach z m ateriałam i 
konferencyjnym i okazałą, w zm iankow aną wyżej ksią­
żkę W iesławy W em erow ej.

Bibliografia  została w ydana przez Oddział Polskiej 
Akadem ii N auk we W rocławiu, na zlecenie m acierzy­
stej placów ki A utorki — Insty tu tu  H istorii Nauki, 
Ośw iaty i  Techniki PAN. Zupełnie dobrze w ydruko­
w ała ją  W rocław ska D rukarn ia Naukow a, mim o że 
znalazło się w  niej trochę literów ek d drobnych cho­
chlików, n a  szczęście n iezbyt złośliwych i n ie  p rze­
szkadzających w  korzystaniu  z opracowania. G inący 
dziś a w ielki ongiś ród Sapiehów  chyba w ybaczy nie-
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znaczną zm ianę pisow ni swego nazw iska (s. 163), po­
dobnie jak  Jerzy  W yrozum ski (nie W yrozum ialski, 
s. 111, 172).

W łaściw ą bibliografię poprzedza może n aw et aż 
nazbyt k róciu tk i w stęp  m etodyczny (s. 5—6) oraz b a r­
dzo isto tny  d la całości w ykaz skrótów  173 uw zglę­
dnionych w  opracow aniu k rajow ych  d zagranicznych 
czasopism  i rozm aitych w ydaw nictw  sery jnych  (s. 
7—13), a  w ieńczą uzupełnienia (s. 114—132) i popraw ­
k i (s. 133—134) do Olszewiczowej b ibliografii za la ta  
1945—1969, tudzież obszerny — liczący sobie z górą 
1100 pozycji — indeks nazw isk (s. 135—173). Szkoda 
jedynie, że A uto rka n ie  rozszyfrow ała n iek tórych  
in ic ja łów  imion. Badacze często w łaśn ie .w  b ib liogra­
fiach  szukają w yjaśn ień  co się pod tym i zagadko­
w ym i lite rkam i k ry je . Część z n ich  odmosli się zresztą 
do osób żyjących i była stosunkow o ła tw a do roz­
w iązania, np. w zm iankow any n a  stronach 52 i 169 
T yblew ski T., to  dobrze znany w  pew nych kręgach  
T yburcjusz Tyblew ski. A sw oją drogą nasuw a się 
w  ty m  m iejscu n a trę tn e  py tan ie: dlaczego ciągle 
z jakim ś dziw nym , niezrozum iałym  (przynajm niej dla 
mnie) uporem  nie m ożem y się w yzbyć skirótomanii 
im ion, zw łaszcza autorów ? Oszczędność m iejsca? Nie 
przesadzajm y, p raw ie  żadna! A ile  za to zbędnego 
nieraz kłopotu z iden ty fikac ją , w iedzą dobrze w szy­
scy badacze.

O trudnościach  zw iązanych z zestaw ieniem  kom ­
pletnej lite ra tu ry  do tak  rozległej p rob lem atyki św iad­
czą chociażby w spom niane wyżej uzupełnienia do 
Bibliografii Bolesław a Olszewicza. A utorka znalazła 
aż 179 pozycji opuszczonych przez niego. Jednak  trz e ­
ba tu  w yjaśnić, że k ry teria  doboru m ateria łów  w  obu 
p racach  są nieco odm ienne, W iesław a W em erow a ra ­
czej je  złagodziła i poszerzyła, zresztą  całkiem  słusz­
nie.

Recenzow ana bib liografia jest kontynuacją opubli­
kow anego przez Bolesława Olszewicza podobnego o- 
p racow ania w  dziele Dorobek polskie j historii geogra­
f ii  i kartografii (1971). O bejm uje ona okres sześciu lat 
(1970-1975) i zaw iera łącznie przeszło 1100 pozycji. 
W przyszłości A utorka zam ierza w ydaw ać tego typu  
zestaw ienia co pięć lat. O parła  się ona na dostępnych 
u nas w ydaw nictw ach bibliograficznych. O bjęła d ruki 
zw arte  i arty k u ły  ogłoszone w  czasopism ach nauko­
w ych i popularnych tudzież w  dziełach zbiorowych. 
Oimawiana praca je s t w ięc w  zasadzie praw ie kom ­
pletnym  w ykazem  naszego dorobku w  zakresie h is­
to rii geografii i kartografii oraz pokrew nych im  dys­
cyplin. A jak  w idać dorobek ten  je st zupełnie pokaź­
ny  i w stydu nam  nie przynosi. C enną i godną poch­
w ały  innow acją jest także dodanie polskich recenzji 
p rac  zagranicznych.

K rąg odbiorców książki W iesław y W ernerow ej jest 
bardzo szeroki (historycy, geografow ie, kartografow ie, 
krajoznaw cy, bibliotekarze, archiw iści, geolodzy, geo­
deci itd., itd.) toteż ogrom na szkoda, że jej nak ład  
w ynosi ledw ie 150 egzem plarzy. To już n ie  przysło­
w iowa kropla w  m orzu, ile raczej w  oceanie, choćby 
i  najm niejszym . Tym  w iększa zatem  potrzeba je j do­
kładniejszego om ów ienia i  szerokiej popularyzacji.

Ju lian  J a n c z a k

Kosmos — Seria A. Biologia

Zeszyt 3/152/11978 r. (Rok XXVII) zaw iera a r ty k u ­
ły: Z. K ielan  - Jaw orow skiej Pochodzenie torbaczy
i ssaków  łożyskow ych , M. N ehring K onodonty, proble­
m y  taksonom ii oraz n iektóre poglądy na ich stanow is­
ko system atyczne i fu n k c je  życiow e, B. W achowicz 
i  M. W achowicz Pozarolnicze źródła białka, ich w a r­
tość żyw ien iow a  i m ożliw ości w ykorzystan ia , S. R a­
kusa  - Suszczsewskiegó Zasoby i m ożliw ości połow ów  
fo k  A n ta rk tyk i, B. Szabuniew icza M olekularna biolo­
gia in tegracji bakteriofaga Lambda.

Zeszyt 4/153/1978 r. : P. Szafrańskiego Bakterio fagi 
zaw ierające kw a s rybonukleinow y, H. Laskow skiej- 
Bożek, Z. M. Z ielińskiej Analogi horm onów  juw en il-  
nych  jako  in sek tycyd y  trzeciej generacji Fizjologicz­
ne podstaw y, S. M ichalika Ochrona Bieszczadów  Z a ­
chodnich w  św ietle  w aloryzacji przyrodniczej, J. Bo­

bińskiego Isto tne cechy i w łaściw ości jałowca pospo­
litego Juniperus com m unis  L., M. G iertycha K osztow ­
na aparatura naukow a ogranicza m yślenie. Deklara­
cja Tbilisi.

Zeszyt 5/154/1978 r. : R. H agem ana (z U niw ersyte­
tu  M arcina L u tra  w  Halle, NRD) H ipotezy na tem at 
ew olucji chloroplastów  i m itochondriów . Pochodze­
nie endosym biontyczne czy endogenna kom partm en-  
tacja, K. K isielew skiej O parazytologii środow iskowej, 
Z. Grodzińskiego K szta łtow anie pro filu  zoologa bada­
cza  — uw agi 80 - la tka , J. S iuty  Programowanie gos­
podarki ziem ią  w  planow aniu  przestrzennym , B. Sza­
buniew icza Podzielone cistrony w  genomach eukarion- 
tów , J. T ram m era Z ew nętrzn ie  w zbudzony przep ływ  
cieczy i gazów  przez organizm y lub ich nory, K. Ja - 
kutow icz Rola i znaczenie in terferonu.

Zeszyt 6/155/1978 r. : E.I. W orobyewy (Iemeż AN 
ISSR) D yw ergencja i paralelizm  w  ew olucji kręgow ­
ców, A. Jerzm anow skiego, K. S taron ia O statnie osiąg­
nięcia w  badaniach nad s tru k tu rą  chromosomów eu­
kario tycznych  J  Kochmaina Znaczenie badań m ikolo- 
gicznych w  Polsce dla gospodarki narodowej, A. S kir- 
giełło Dorobek polskie j m ikologii i p ersp ek tyw y dal­
szych  badań, K. Zdzitowieckiego W stępne badania nad 
pasożytam i ryb  okolic Południow ych Szetlandów  i Po­
łudniow ej Georgii (A n tarktyka).

D robniejsze a rty k u ły  i in form acje zaw arte  są 
w  działach: D yskusja i  K ry tyka, Recenzje, K ronika 
N aukow a, Z ebrania, Z jazdy i K onferencje Naukowe, 
P race  Zakładów  i In sty tu tów  N aukow ych, M iscella- 
nea.

Z.M.

Chrońmy przyrodę ojczystą

Na rocznik 1978 złożyły się zeszyty: zesz. 1 (sty­
c z e ń - lu ty  1978) z a rtyku łam i: J. G aw łow skiej Prog­
ram  M iędzynarodow ej Unii Ochrony P rzyrody i je j 
Zasobów  na lata 1976 - 1978, H. Piękoś - M itkowej K ie­
ru n k i rozw oju  badań botanicznych w  Tatrach ze szcze­
gó lnym  uw zględnien iem  Tatrzańskiego Parku Narodo­
wego, J. Zabaw skiego i  M. Ż uraw skiej Torfow isko ol­
szynow e w  dolinie B aryczy i konieczność jego ochrony.

Zeszyt 2 (m arzec - kw iecień 1978) został poświęco­
n y  X X  - leoiu działalności K om itetu  N aukowego Och­
rony  P rzyrody  i je j zasobów Polskiej A kadem ii Nauk 
z a rty k u łam i: W. M ichajłow a P roblem y ochrony p rzy ­
rody w  program ie UNESCO „Człowiek i biosfera” 
J. Fabi janowskiego K om itet N aukow y O chrony P rzy­
rody i je j Zasobów P A N  i k ierunk i jego działalnoś­
ci, K. Zabierow skiego Ochrona przyrody a rozw ój spo­
łeczno-gospodarczy kra ju , S. Kozłowskiego Proble­
m y  ochrony p rzyrody nieożyw ionej. Od powyższego 
zeszytu n as tąp iła  zm iana sk ładu  redakcyjnego: red ak ­
to r naczelny Tadeusz Szczęsny, z-ca red. nacz. Jeirzy 
Fabijanow ski, sekretarz redakcji Jadw iga G aw łow ska 
i członek red ak c ji B ronisław  Ferens. Równocześnie, 
w  zw iązku z zarządzeniam i PAN powołano Radę R e­
dakcy jną w  składzie: Tadeusz Sulm a (przew.), K azi­
m ierz Zabierow ski (zast.), Jadw iga G aw łow ska 
(sekr.), Zofia A leksandrowicz, Janusz Bogdanowski, 
A nna Czem erda, Jerzy  Fabijanow ski, Bronisław  Fe­
rens, K azim ierz K ow alski, W łodzim ierz M ichajłow, 
H alina  Piękoś - M irek, W iesław  S taw iński, Tadeusz 
Szczęsny, Ja n  W alas, M ieczysław  W ojda i K azim ierz 
Zarzycki.

Zeszyt 3 (m aj - czerw iec 1978): J . G aw łow skiej Na­
uczanie i w ychow anie w  zakresie ochrony środowiska  
przedm io tem  prac UNESCO/PNUE, D. Cichy Problemy 
kszta łcenia  ogólnego w  zakresie i kszta łtow ania  śro­
dow iska w  Polsce, K.A. W aksm undzkiego S tud ium  
O chrony Środow iska C złow ieka im. prof. dra W ładys­
ław a Szafera  i  J . S. D ąbrow skiego K olekcjonerstw o le- 
pidopterologiczne a p rob lem y w ychow aw cze ochrony 
przyrody.

Zeszyt 4 ( lip ie c -s ie rp ie ń  1978): Z. Deniisiuka W iel­
kopo lski Park N arodow y  — słan ak tu a ln y  i perspek­
ty w y  rozw oju , K. W ołka W odne i błotne p ta k i na 
W arcie w  W ielkopo lsk im  P arku N arodow ym , K. K as­
p rzaka  i Z. Pniew skiego O ochronę terasy zalew ow ej 
rzek i W arty  koło Rogalina.

Z eszyt 5 (wrzesień - październik  1978): W. Fałtyno- 
w icza i  J. Szmei O potrzebie u tw orzenia  s tre f ochron-
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nych wokół jezior lobeliow ych, Z. Poznańskiej Dzie­
więćsił popłocholistny Carlina onopordifolia i problem  
jego ochrony w  Polsce, J. O tęskiej - Budzyń W apienne 
ska łk i obszaru S trzegow ej i Sm olenia na W yżynie  
Częstochowskiej.

Zeszyt 6 (listopad—grudzień 1978): B. Czeczugi
i E. Bobiatyńskiej Ochrona przyrody w  dziełach  
K rzyszto fa  K luka, J . B ajgera  C zy praw na ochrona 
żm ii zygzakow atej V ipera berus godzi w  nasze życie  
i K. W ołka Zabijanie zw ierzą t przez pojazdy samo­
chodowe w  Rezerwacie K rajobrazow ym  w  Puszczy 
Białow ieskiej.

W poszczególnych zeszytach, jak  to już jest trad y ­
cją om awianego dwum iesięcznika, drobniejsze a r ty ­
kuły  i wiadomości zaw arte są w  działach: Korespon­
dencje, Z ja zdy  i K onferencje, Z Parków  Narodowych, 
z Naszych Rezerwatów , Ochrona Roślin, Ochrona P rzy­
rody Nieożywionej, Ochrona K rajobrazu i Ochrona 
Przyrody za granicą. Obok artyku łów  zostały podane 
lich streszczenia w  języku angielskim . W szystkie ze­
szyty są bogato ilustrow ane fotogram am i, m apkam i, 
szkicam i i  rysunkam i.

Z.M.

K R O N I K A

„U sąsiadów po fachu”

W dniu 2 kw ietn ia 1978 r. odbył się w W ałbrzychu 
„Dolnośląski Sejm ik Zbieraczy M inerałów ” zorgani­
zowany przede w szystkim  przez Oddział S udeck i'P o l­
skiego Tow arzystw a Przyjaciół N auk o Ziemi. Pozwo­
liłem  sobie nazw ać ich „sąsiadam i po fachu”, ponie­
waż dolnośląskim  krajoznaw com  przybył znaczący 
sojusznik i w spółpracownik w  poznaw aniu regionu. 
Dowodem zrozum ienia -ze strony Polskiego Towarzys­
tw a Turystyczno -  K rajoznaw czego idei przyśw iecają­
cych/ organizatorom  niech będzie fakt, że na Sejm iku 
reprezentow anych było pięć oddziałów naszego To­
w arzystw a: Dzierżoniowski, K am iennogórski, Ziemi
Lądeckiej, W rocławski, no i  oczywiście W ałbrzyski.

Było to pierw sze tego typu  spotkanie geologów pro­
fesjonalistów  i am atorów  oraz zbieraczy i kolekcjone­
rów  cennych m inerałów  z w szystkich czterech w oje­
wództw dolnośląskich, a także z wojew. opolskiego 
i zielonogórskiego. Celem sejm iku, nad którym  p a t­
ronat objął wojew oda w ałbrzyski, było upow szechnia­
nie działalności popularnonaukow ej, poznawczej i ba­
dawczej, rozw ijanie zbieractw a i kolekcjonerstw a, o- 
mówienie spraw  zw iązanych ze skupem , obróbką i w y­
korzystaniem  kam ieni szlachetnych i m inerałów  wys­
tępujących w  regionie do celów jubilerskich  i pro­
dukcji przedm iotów  ozdobnych i pam iątkarskich. 
Zwłaszcza ten  osta tn i problem  — dolnośląskiego p a­
m iątkarstw a regionalnego — dotyczy żywo sfery za­
interesow ań krajoznaw ców  z PTTK.

Z w ystąpień na sejm iku dowiedzieliśm y się, że Od­
dział Sudecki PTPN oZ w  W ałbrzychu istn ieje  od nies­
pełna roku, a om aw iane spotkanie — ze wszech m iar 
udane — było jego pierw szą imprezą. O rganizatorzy 
zostali wręcz zaskoczeni udziałem  ponad 300 uczes­
tników, k tórych  n ie m ieściła obszerna przecież sala 
obrad W ojewódzkiej R ady Narodowej w  W ałbrzychu. 
W toku sejm iku omówiono zagadnienia p raw ne zbie­
ractw a m inerałów , zw iązane z tym  obow iązujące prze­
pisy i zasady postępow ania. Tem atem  debaty  sejm i­
kowej było także om ówienie przepisów  celnych, nor­
m ujących zasady przewozu m inerałów  przez granice 
PRL (dotyczy to także eksponatów  w ystawowych 
i muzealnych), inform acje o skupie kam ieni szlachet­
nych i ozdobnych oraz zasadach ich klasyfikacji i w y­
ceny.

Z innych ciekawostek podanych na sejm iku w arto 
odnotować, że na obszatrze wojew. wałbrzyskiego zna j­
duje się około 50% zasobów kam ieni ozdobnych i szla­
chetnych na Dolnym Śląsku. D rugie 50% przypada na 
trzy  pozostałe w ojew ództw a: przede wszystkim je le­
niogórskie, a  także legnickie i wrocławskie. W dzie­
dzinie w iedzy m ineralogicznej n au k a  polska, a  także 
światowa nie pow iedziała jeszcze — jakby  się mogło 
wydawać — swego ostatniego słowa. Jak  podał przed­
stawiciel U niw ersytetu  W rocławskiego, d r  M ichał 
Sachanbiński, już po drugiej w ojnie św iatowej odkry­
to w  Polsce pięć nowych, nieznanych dotąd nauce, 
m inerałów , z tego trzy  w łaśnie na Dolnym Śląsku, 
a dw a na Śląsku Górnym.

Pierw szy Sejm ik Zbieraczy M inerałów  wzbogaca­

N A U K O W A

ły liczne im prezy towarzyszące, k tóre nie pozwoliły 
jego uczestnikom ograniczyć się do części w erbalnej. 
Były to:
— W ystaw a kam ieni szlachetnych i m inerałów  — 

praw dziw ych skarbów  ziemi dolnośląskiej — ze 
zbiorów pryw atnych zbieraczy i kolekcjonerów 
zrzeszonych w PTPNoZ.

— Pokaz wyrobów z kam ieni szlachetnych i ozdob­
nych, przygotowany przez Zakład W yrobów z Me­
ta li Szlachetnych „Agat” w  K łodzku i K om binat 
Geologiczny „Zachód” we W rocławiu.

— Giełda m ineralogiczna z możliwością w ym iany 
i skupem  kam ieni szlachetnych i ozdobnych.

— K ierm asz w ydaw nictw  o tem atyce geologicznej 
i  mineralogicznej.
Na zakończenie chciałbym  podkreślić, że uczestni­

czący w  sejm iku przedstaw iciele oddziałów PTTK n a­
wiązywali na gorąco cenne kontakty osobiste i p ierw ­
sze rozmowy organizacyjne, dotyczące wspólnej dzia­
łalności — d la  nas krajoznaw czej, a dla PTPNoZ — 
popularyzatorskiej.

Janusz Zarem ba 
Instruk to r K rajoznaw stw a 
Polski

Kolejni laureaci Nagrody Naukowej 
im. dr inż. Marii Markowicz-Łohinowicz

Nagroda Naukowa im . d r  inż. M arii M arkowicz- 
Łohinowicz, ufundow ana w  1974 -r. przez Je j M atkę 
pan ią H elenę M arkowicz, za najlepsze prace o charak ­
terze in terdyscyplinarnym  opublikow ane z zakresu 
speleologii i badań k rasu  jest przyznaw ana tylko człon­
kom  Sekcji Speleologicznej Polskiego Tow arzystw a 
Przyrodników  im. K opernika, będącym  au to ram i lub 
w spółautoram i tych p rac  (patrz  W szechświat 3/1975 
oraz 7-8/1978). W roku 1978 została ona przyznana już 
po -raz drugi, a le  zgodnie z regulam inem  Nagrody 
w  roku ty m  zaistn iała możliwość przyznania tych N a­
gród dopiero po raz pierw szy w  tryb ie  norm alnym , co 
mogło zaistnieć nde wcześniej niż w  trzy  la ta  od za­
tw ierdzenia tej N agrody przez Zarząd Główny Ppl- 
skiego Tow arzystw a P rzyrodników  im . K opernika, a co 
m iało m iejsce w 1975 r.

W dniu  20 w rześnia 1978 r. odbyło się w  K rako­
w ie posiedzenie Kom isji d/s N agrody N aukow ej im. 
d r  inż. M arii M arko wicz-Łohinowicz, k tó ra  została 
pow ołana w  roku 1977 n a  okres 6 la t przez Zarząd 
G łówny Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  im. 
K opernika. K om isja w  składzie: prof. d r Kazim ierz 
K owalski, d r  Teresa M adeyska, d r Jerzy  Głazek 
i prof. d r hab. Ryszard G radziński (niobecny doc. dr 
hab. Zbigniew  Wójcik) po w nikliw ym  przedyskutow a­
n iu  zgłoszonych propozycji p rac postanow iła jedno­
m yślnie przyznać w  roku 1978:

Nagrodę I stopnia w  kwocie 10 000 zł inż. Jerzem u 
B alw ierzowi i prof. d r S tanisław ow i Dżułyńskiem u 

za pracę Experim ents of rocks deform ations, produ-
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ced by underground karst processes, opublikow aną 
w  1976 r. w  Roczniku Polskiego Tow arzystw a Geolo­
gicznego. Zdaniem  K om isji p raca  ta  stanow i w ybitne 
osiągnięcie w  dziedzinie zastosow ania eksperym entów  
do m odelow ania deform acji w yw ołanych procesam i 
krasow ym i. . .

Nagrodę II stopnia w kwocie 5000 zł doc. d r  mz. 
Zbigniew owi R ubinow skiem u i d r  inż. Tym oteuszowi 
W róblew skiem u za opracow anie popularnej m onogra­
fii naukow ej pt. Jaskinia Raj w ydanej w  1976 r. przez 
W ydaw nictw a Geologiczne, oraz za duży w kład  w  b a­
dania, udostępnienie i ochronę tej jaskini.

N agrodę I II  stopnia w  kwocie 3000 zł d r  B ronisła­
wowi W ojciechowi W ołoszynowi za w spółautorstw o 
pracy  pt. N ueva especie fosil de A rtibeus (M ammalia: 
Chiroptera) de Cuba, y  tip ijication  prelim inar de los 
depositos fosilliferos cuba nos contentivos de m ajn ife- 
ros terrestes  opublikow aną w  języku hiszpańskim  
w  czasopiśmie „Poeyana” w  r. 1977 wspólnie z G. S il- 
va Taboada, oraz za całokształt badań  nad w spółczes­
nym i i kopalnym i nietoperzam i jaskiniow ym i.

Zgodnie z regulam inem  K om isja postanow iła p rzy ­
znać nagrody z dniem  6 czerwca 1978 r., o raz w r^" 
czyć dyplom y nagród na najbliższym  Zjeździe Sekcji 
Speleologicznej P T P  im . K opernika w  Działoszynie 
w  dniach 6 - 8  października 1978 r.

Dr Bronisław Wojciech Wołoszyn
Absolw ent W ydziału N auk Przyrodniczych U niw er­

sy te tu  W rocławskiego (1962) i dok to r In sty tu tu  Biologii 
Stosow anej A kadem ii Rolniczej w e W rocław iu (1968). 
O statn io  ad iunk t Z akładu Zoologii System atycznej 
i  Doświadczalnej PAN w K rakow ie. Działalność n au ­
kow a dotyczy zagadnień biospeleologii i paleozoologii 
osadów  jaskiniow ych. Z ajm ow ał się fauną nietoperzy 
jask iń  T atr, Sudetów  i  Gór Świętokrzyskich, a  tak ­
że stra tyg ra fią  osadów i szczątkam i jask iń  Kuby. Z na­
ny  fotografik jaskiniow y, au to r szeregu w ystaw  o tej 
tem atyce, ostatnio lau rea t II nagrody konkursu  foto­
graficznego o tem atyce jaskiniow ej organizow anego 
w  1978 r. przez Sekcję Speleologiczną PTP  im. Ko­
pernika. Z jego in ic ja tyw y w  1963 r. zorganizowany 
został w  schronisku n a  św. K atarzyn ie pierw szy 
w  Polsce zjazd poświęcony problem atyce krasow ej, na 
k tórym  narodziła się idea zorganizow ania i pow ołania 
form aln ie Sekcji Speleologicznej przy  Polskim  Tow a­
rzystw ie Przyrodników  im. K opernika.

Dr inż. Tymoteusz Wróblewski
A bsolw ent studiów  geologicznych, które ukończył 

w  K rakow ie n a  A kadem ii Górniczo -  H utniczej (1960). 
Od tego czasu p racu je  w  Oddziale Świętokrzyskim  
Insty tu tu  Geologicznego im. Jan a  Czarnockiego w  K iel­
cach, gdzie zajm uje się geologią złóż. Jest w ybitnym  
fotografikiem , przy czym czas swój poświęca w  dużej 
m ierze spraw om  tu rystyk i, a zwłaszcza ochrony przy­
rody, czego efektem  je s t jego „Przew odnik tu rystycz­
n y  po G órach Św iętokrzyskich” z w yeksponow anym i 
zagadnieniam i jask iń  i k rasu . A utor szeregu pub lika­
cji z zakresu  górnictw a rud  w  tzw . „szparach” k raso­
w ych (G. O łow ianka, G. W iśniowa, Moczydło) w  po­
łudniow o-zachodniej części Gór Św iętokrzyskich.

O L I M P I A D Y
Uwagi o realizacji IX Olimpiady 

Biologicznej „Rośliny wyższe i zwierzęta 
kręgowe w przyrodzie i gospodarce 

człowieka”
Problem atyka w zajem nych zależności organizm ów  

od środow iska n ab ra ła  ak tualności szczególnie w  ciągu

Doc. dr inż. Zbigniew Rubinowski
Studiow ał na A kadem ii Górniczo - Hutniczej w K ra ­

kowie, początkowo na W ydziale Górniczym, później 
ukończył studia geologiczne przedstaw iając pracę m a­
g isterską dotyczącą złóż m iedzi w kom orach kraso­
wych M iedzianki (Góry Świętokrzyskie). Od 1955 r. 
stale p racu je  w  Insty tucie Geologicznym w  Oddziale 
Św iętokrzyskim  im. Jan a  Czarnookiego w  Kielcach, 
gdzie jako sam odzielny geolog i k ierow nik Pracow ni 
Geologii Złóż zajm uje się geologią złóż m etalicznych 
i  skalnych oraz ochroną środow iska regionu Święto­
krzyskiego. W spółorganizator I oraz X  Sympozjum 
i Z jazdu  S ekcji Speleologicznej PTP  im . K opernika. 
Włożył duży w kład pracy w  badania, udostępnienie 
d ochronę Ja sk in i Raj.

Prof. dr Stanisław Dżułyński
A bsolw ent U niw ersytetu  Jagiellońskiego z 1948 r., 

a następn ie  po przedłożeniu pracy doktorskiej o w a­
p ieniach skalistych okolic K rakow a, doktor tej uczel­
ni. W roku 1954 uzyskuje ty tu ł docenta, w  1965 p ro ­
fesora nadzw yczajnego, a w  1973 r. profesora zwy­
czajnego. Członek honorowy A m erykańskiego Tow a­
rzystw a Geologicznego i B rytyjskiego Tow arzystwa 
Geologicznego. P racow ał kolejno na U niw ersytecie J a ­
giellońskim , w  M uzeum Ziemi, ostatnio w  Zakładzie 
N auk Geologicznych PAN. D ziałał naukowo w  kie­
ru n k u  tek toniki, sedym entologii i stw orzył teorię k raso ­
we - hydroterm alnego pow staw ania złóż cynkowo - o- 
łowiowych. Przy p racach  nad fliszem karpackim  roz­
począł eksperym entalne badania modelowe nad p rze­
biegiem  procesów  geologicznych, k tóre później roz­
szerzył na zagadnienia brekcji w  próżniach kraso­
wych.

Inż. Jerzy Balwierz
A bsolw ent T echnikum  Geologicznego z 1948 r. i  a b ­

solw ent studiów  geologicznych zaocznych na A kadem ii 
Górniczo^- H utniczej w  K rakow ie z roku 1974. Od ro­
ku 1968 pracow ał w  Zakładzie N auk Geologicznych 
PAN, gdzie wspólnie z prof. d r  S tanisław em  D żułyń- 
skim  prow adził eksperym entalne badania w zakresie 
m odelow ania przebiegu procesów  krasow ych i pow ­
staw an ia  b rekcji w  próżniach krasow ych. Ponadto zaj­
m ow ał się spraw am i hydrogeologii, geologii inżynier­
skiej i poszukiw aniam i surowców ilastych.

P rzyznane nagrody naukow e im. d r inż. M arii 
M arkow icz-Łohinow icz zostały wręczone lau reatom  
dn ia 7 października 1978 r . w  czasie oficjalnej części 
X II Z jazdu i Sym pozjum  Sekcji Speleologicznej PTP 
im. K opernika w  Działoszynie, przez dr Jerzego Głaz­
ka zastępującego nieobecnego przewodniczącego kom i­
s ji d /s  nagrody prof. d r K azim ierza Kowalskiego.

Celem  tych Nagród je st zachęta i popieranie prac 
naukow ych, k tó re  w ykraczają poza wąsko pojęte dys­
cypliny naukow e, stanow ią poważne osiągnięcie 
w  dziedzinie badań  procesów  i  zjaw isk  krasow ych, 
a także zjaw isk zachodzących w  jaskiniach.

J. H o r z e m s k i

B I O L O G I C Z N E

osta tn ich  dziesięcioleci. D latego też tem atyka  IX  O- 
lim piady na rok 1979/80, z zakresu roślin  wyższych 
(dział A) i zw ierząt kręgow ych (dział B), jest wy­
raźn ie zw iązana z osiągnięciam i ostatn ich  lat. Zagad­
n ienia zostały tak  dobrane, aby uczeń poznał sposo­
by w ykorzystania u p raw  rolniczych i  hodowli zw ie­
rzęcych dla zw iększenia produktyw ności i aby doś­
w iadczalnie p rzebadał znaczenie niektórych czynni­
ków  środowiskowych. Przekona się, że działalność
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człowieka jest nader różnorodna, a szybki rozwój u- 
praw  zbożowych, w arzyw nictw a, ogrodnictwa i ho­
dowli zw ierząt stanow i podstaw owy w arunek  wyży­
w ienia ludności, k tórej gw ałtow ny wzrost wym aga 
większych plonów, zwiększonej produtkcji. W ynika 
z tego ogromne znaczenie badań  naukow ych d za­
stosowania ich  wyndków do prak tycznej działalności 
człowieka. Zagadnienia zaw arte w  dziale A i B w ią­
żą się śoiśle z program em  zajęć fakultatyw nych. Opie­
kun  olim pijczyka m usi zwrócić baczną uwagę na to, 
aby uczeń przystępujący do Olim piady, w  okresie 
przygotowawczym zebrał odpow iednią bibliografię 
związaną z w ybranym  zagadnieniem  pracy badawczej. 
K orzystając w  m iarę możliwości z inform acji zamie­
szczanych w  p rasie  specjalistycznej (np. „Nowe Rol­
nictwo”, „Nowe O grodnictw o”, „K w iaciarstw o”, „Hasło 
Ogrodnicze”, „A grochem ia”, „Poradnik Działkowca” 
itp.) oraz z prospektów , inform atorów  i m ateriałów  
propagandowych w ydaw anych przez Insty tu t Hodow­
li Roślin i  A klim atyzacji (IHAR), Insty tu t U praw y 
i Nawożenia Roślin (IUNG), Towarzystwo Ogrodnicze 
Zakład W ydaw nictw  (CRS) i inne placówki. Szereg 
artykułów  z zakresu tem atyk i poruszonej w  IX  Olim­
piadzie ukazuje się w  czasopism ach „Biologia w  Szko­
le”, „Kosmos” Seria A, „W szechświat”.

Uczeń realizujący tem atykę działu A może również 
w ybrać się do wzorowo prowadzonego Gospodarstwa 
Rolnego lub G ospodarstw a Spółdzielczego, do szklar­
ni, inspektów  itp., w  celu praktycznego zapoznania się 
z poziomem produkcji roślinnej, m etodam i i k ierun­
kam i jej intensyfikacji. In teresu jący  i cenny będzie 
również w yw iad z pracow nikam i naukow ym i IUNG - u, 
IHAR - u czy WSR - u. Zakłady te  udzielają bowiem 
porad naw et uczniom szkół średnich, przygotow ują­
cych się na studia rolnicze lub do Olimpiady.

Rośliny wyższe — Dział A
T e m a t  1. „Zależność wysokości plonu od zastoso­

wania praw idłow ej odm iany dla danych w arunków  
glebowych i k lim atycznych”.

R ealizując to zagadnienie uczeń pozna odmiany 
poszczególnych gatunków, różniące się użytkowością, 
kształtem , barw ą, m rozoodpornością, odpornością na 
choroby, na szkodniki, na w ylęganie itp., i przekona 
się, że każda z odm ian w ym aga innych w arunków  
glebowych i klim atycznych.

T e m a t  2. „Rośliny lecznicze w  moim regionie — 
charak terystyka środow iska, zastosow anie”.
Uczestnik O lim piady, przekona się, że rośliny dostar­
czają człowiekowi n ie tylko pokarm u, ale od n iepa­
m iętnych czasów są surow cem  leczniczym. Dowie się, 
że związki syntetyczne nie posiadają tej aktywności, 
jaką m ają te same związki w ytw arzane przez rośliny 
lecznicze. Szukając w yjaśnienia właściwości roślin 
leczniczych, zwróci uw agę n a  c iała  czynne i dowie się, 
że zaw artość ciał czynnych n ie  jest sta ła i  zależy od 
środowiska, w  k tó rym  roślina w y rasta  i  od stadium  
rozwojowego rośliny (np. w  ru m ianku  pospolitym  ko­
szyczki kw iatow e w  okresie rozkw itan ia zaw ierają  k il­
kakro tn ie wiięoej olejku niż analogiczne koszyczki w  cza­
sie przekw itania). Rośliny lecznicze to tem at bardzo in­
te resu jący  i ważny, szczególnie d la  w ybierających na 
studia medyczne. W skazane jest, aby uczeń realizu­
jący  ten  tem at naw iązał kon tak t z H erbapolem  
(Zjednoczenie Przem ysłu Zielarskiego), które m a p la­
cówki we wszystkich rejonach  k ra ju , a zajm uje się 
całokształtem  sp raw  zw iązanych z hodowlą, skupem  
ziół, przerobem  na leki, oraz produkcją ziołowych m ie­
szanek leczniczych. Z roślinam i ze stanu dzikiego 
i up raw  roślin leczniczych, można spotkać się w  każ­
dym  rejonie, m ateria ł w ięc badaw czy jest ła tw o do­
stępny. Uczeń m usi zwrócić uw agę na w arunk i w y­
stępow ania tych roślin, dowiedzieć się w  jak ich  czę­
ściach rośliny danego gatunku m agazynują substancje 
o znaczeniu w  lecznictw ie i jak ie  jest ich zastosowa­
nie. Powinien też zapoznać się z oznaczeniam i i skró­
tam i -stosowanymi w  ziołolecznictwie; np.: „ziele her- 
ba”, w  skrócie „hb” (jeżeli surow cem  jest cała rośli­
na); liście -— folia, w  skrócie „RO”, lub „Fob”; korze­
nie — rad ix , „rx”, lub  „Rad”; flores, — Flos, w  skró­
cie — FI. itd.

P lanując badania zw iązane z roślinam i leczniczymi, 
uczeń może skoncentrow ać uw agę na roślinach lecz­

niczych, k tó re  znajdują szerokie zastosowanie: w prze­
myśle leczniczym, farm aceutycznym , kosmetycznym, 
farbiarskim , papierniczym  i innych. W ybór m usi być 
związany z roślinam i w ystępującym i w  danym  rejonie.

T e m a t  3. „W pływ różnych czynników na zakw i­
tan ie  roślin, przyspieszenie kw itn ienia u  roślin ozdob­
nych”.
O bserw acjam i i badaniam i nad przydatnością i moż­
liwością hodowli roślin w  nowych m iejskich w arun ­
kach, zajm ują się różne zakłady i in sty tu ty  dośw iad­
czalne, stąd liczne zabiegi przy hodowli roślin  — 
w pływ ających na szybkość zakw itania, przyspieszenie 
kw itnienia. Regulacja kw itn ien ia ma ogrom ne znacze­
nie, teoretyczne i  praktyczne. Uczeń w  w arunkach 
szkolnych może pobudzić okres kw itn ienia w ielu ro ­
ślin, zm ieniając ich w arunk i życia, tem peraturę , n a ­
świetlenie, okresy pobudzania w zrostu, jego zaham o­
w ania. Ciekawe doświadczenia może też przeprow a­
dzić z substancjam i wzrostowym i o dużym  znaczeniu 
praktycznym . A ponieważ nowoczesne ogrodnictwo 
sta je się podobnie jak  nowoczesny przem ysł dziedziną 
gospodarki w ym agającą wszechstronnego przygotowa­
n ia specjalistów, w łaśnie Olimpiady przez zastosowa­
nie odpowiedniej tem atyki badaw czej, mogą mieć zna­
czenie praktyczne w dalszej działalności ucznia.

T e m a t  4. „Wpływ różnych czynników i zabiegów 
na rozm nażanie w egetatyw ne roślin nasiennych”. 
W egetatywny sposób rozm nażania je s t dość pospolity 
i większości uczniów znany. W ystępuje on z różną 
intensyw nością u  poszczególnych gatunków  roślin 
w  bardzo różnorodnych postaciach. Ogrodnictwo 
współczesne opiera się na rozm nażaniu w egetatyw ­
nym , k tóre przyspiesza rozwój roślin, a tym  sam ym  
zwiększa ich wydajność.

Uczeń może łatwo zdobyć m ateria ł doświadczalny 
i skoncentrow ać się na pew nych zagadnieniach, wy­
brać sobie np. liście biorące udział w  rozm nażaniu 
w egetatyw nym  bulwy, cebulki itp. B adania te  może 
przeprow adzić na działce szkolnej, we w łasnym  ogród­
ku działkowym , czy przydomowym, względnie w  p ra­
cowni szkolnej. Należy tylko odpowiednio dobrać ze­
staw  roślin.

Zw ierzęta kręgow e — Dział B
T e m a t  1. „W pływ żywienia na produkcję w ybra­

nych ryb akw ariow ych”.
W śród uczestników O lim piady znajduje się w ielu m i­
łośników hodowli ryb  akw ariow ych, którzy zain tere­
sują się tym  tem atem . Uczeń może zaplanować serię 
badań, np. w  jednym  akw arium  hodować ryby obficie 
karm ione (żywymi lub roztartym i rozw ielitkam i, żółt­
kiem, pokrzywą), podczas gdy druga hodowla — um ie­
szczona w  tych sam ych w arunkach i w  takiej samej 
objętości — karm iona będzie tylko roztartym i roz­
w ielitkam i. Zestaw  pokarm u podaw any rybom  zależy 
od znajom ości w ym agań gatunku i  inw encji ho­
dowcy. Przy podaw aniu nowej porcji pokarm u n a ­
leży starannie usunąć resztk i pokarm u i zanieczysz­
czenia. W yniki obserw acji można u jąć w  form ie ta ­
beli, notując jednocześnie zm iany zachodzące w  kon­
dycji czy zachow aniu zwierząt.

T e m a t  2. „Zależność produkcji w tórnej drobnych 
zw ierząt kręgow ych od rodzaju  pokarm u”.
W produkcji w tórnej ważne jest przede wszystkim  
w ytw orzenie masy ciała. Istotne je st w ięc pytanie, 
skąd pochodzą substancje, k tóre decydują o wzroście 
organizmów. Uczestnik O lim piady pow inien zbadać 
m etody postępow ania w pływ ające n a  zwiększenie pro­
dukcji w tórnej poszczególnych w ybranych gatunków : 
np. myszy, chomików, królików , św inek m orskich 
a naw et ryb  akw ariowych. W tym  celu m usi poznać 
składniki pokarm u pobieranego przez dane zwierzę, 
przygotować odpowiednią paszę, pam iętać, że oprócz 
substancji organicznych — niezbędna je st odpowiednia 
ilość wody, soli m ineralnych i w itam in. Różnice 
w  w ym aganiach pokarm ow ych zw ierząt są n a tu ry  ja ­
kościowej jak  i ilościowej. Różnice ilościowe u zwie­
rząt tego samego gatunku zależą także od w ieku, stanu 
fizjologicznego i w arunków  środowiska.

Poznanie podstaw  racjonalnego żywienia zw ierząt 
nabiera coraz większego znaczenia w  związku z wyży­
wieniem  ludności św iata. Dlatego też ta  problem atyka 
tak  w yraźnie jest podkreślona w  IX  Olimpiadzie. Jest
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to próba w prow adzenia ucznia w w ielostronne w spół­
zależności między organizm em  a jego w arunkam i ży­
cia, a jednocześnie rozbudza zainteresow ania m łodzie­
ży tym  zagadnieniem . Należy też zwrócić uwagę, że 
poglądy na zagadmiienda żywiieniia zw terząt uległy 
w ostatnich la tach  radykalnym  przem ianom .

T e m a t  3. „W pływ różnych czynników środow isko­
w ych (np. tem pera tu ra , rodzaj pokarm u) n a  rozwój 
osobniczy w ybranego gatunku kręgow ca (kijanek, n a ­
rybku, m yszy itp.)”. W założeniach O lim piady poło­
żono duży nacisk n a  w pływ  czynników środowisko­
wych. Uczeń może przebadać np. w pływ  tem p era tu ry  
lub  św iatła n a  szybkość rozw oju zarodka (np. płaza). 
Doświadczenie nad rozwojem  larw alnym  żab p rze­
biega najefektow niej przy  użyciu k ijanek  żaby a f ry ­
kańskiej X enopus levis.

W łaściwości populacji, regu lację rozrodczości ii Łmier- 
telności, uczeń może zbadać, hodując zw ierzęta labo ra­
toryjne, jak  myszy, chomiki, w zględnie ryby. P rzy 
doborze zw ierząt m usi zwrócić uw agę na struk tu rę  
wiekową, k tó ra  ma zasadniczy w pływ  na intensyw ność 
rozrodu, a w ięc n a  w zrost i liczebność populacji. Pow i­
n ien  też zaobserw ow ać oddziaływ ania w zajem ne m ię­
dzy osobnikam i danej populacji,w  zależności od licz­
by osobników przypadających na jednostkę pow ierz­
chni. W tym  celu może się posłużyć prostym i dośw iad­
czeniami, np. określa jąc przeżyw alność ryb  w  słojach 
litrow ych zaw ierających pojedyncze osobniki i w  sło­
ju , który w  tak ich  sam ych w arunkach  zaw iera 10 ryb, 
albo też badając zachow anie się sam ca m yszy hodo­

w anego oddzielnie lub grupowo w populacji. Czy 
populacja w  całości w ykazuje inną reakcję n a  czyn­
niki zw nętrzne niż każdy osobnik pojedynczy — oto 
py tan ie, k tó re  uczeń m usi rozwiązać.

T em at 4 działu „B”, został skreślony (przepraszamy).
W szystkie zagadanienia zaw arte w  dziale A i B 

w ytycznych przyczynią się do przygotow ania dorasta­
jących pokoleń do pełn ienia w  przyszłośoi określonych 
funkcji zawodowych i społecznych.

Dział C — „Poznanie i w ykorzystanie odpowiednich 
pub likacji lite ra tu ry  popularnonaukow ej dotyczącej 
w ybranego tem atu  p racy” jest szczegółowo opracow a­
ny w  w ytycznych IX  O lim piady (str. 17—25). Pomoc 
nauczyciela w  doborze odpow iednich pozycji lite ra tu ry  
je st nieodzowna.

Dział D w ytycznych — to „Znajom ość gatunków  
roślin  i zw ierząt chronionych w  k ra ju ”. Zagadnienie 
to, znane uczniowi z realizacji szkolnego program u 
nauczania biologii, w ym aga jednak  nowoczesnego spoj­
rzenia na ochronę gatunkow ą roślin i zw ierząt. Uczeń 
m usi zwrócić szczególną uw agę na ochronę gatunków  
zagrożonych w  granicach rejonu  czy województwa, 
w ykorzystu jąc obszerną lite ra tu rę  oraz liczne w ydaw ­
nictw a Ligi O chrony Przyrody.

IX  O lim piada je st nastaw iona na w ykorzystanie 
m etod sam okształcenia sterowego, uczy samodzielnego 
form ow ania problem ów  i samodzielnego ich rozwiązy­
w ania. Zdobyta przez ucznia wiedza pozwoli m u na 
sform ułow anie w łasnego stanow iska.

J. Zdebska-Sierosław ska

S P R A  W O

Kierunki Działalności 
Oddziału Szczecińskiego PTP 

im. Kopernika 
w okresie 13. IV. 1972—28. IV. 1978 r.

O m iaw iany 6-letini okres stanow i w  działalności 
O ddziału Szczecińskiego pew ną całość, n a  k tó rą  sk ła­
d a ją  się różne form y p racy  zm ierzające do szerokiego 
rozpow szechniania wiedzy przyrodniczej.

Jedną z form  działalności naukow ej było organizo­
w anie zebrań  z odczytam i, k tó rych  w  okresie sp raw o­
zdaw czym  odbyło się 59 (W szechświat n r 9 z 1974 r., 
n r  6 z 1975 r., n r  6 z 1976 r., n r  4 z 1977 r., n r  5 z 1978 
r., od 1. I.—28. IV. 78 r. 3 odczyty — czego dotąd  nde 
publikow ano). P roblem atyka odczytów  dotyczyła róż­
nych dyscyplin  przyrodniczych, m. in. astronom ii, f i­
zyki, geografii, k lim atologii, ochrony środow iska, 
dziedziczności, im m unologii, m ikrobiologii, parazy to ­
logii, entom ologii, fitopatologii, botaniki, fizjologii, b io­
chem ii, p sychiatrii. S ta rano  się bowiem  dostosować 
program  zehrań  naukow ych do zain teresow ań człon­
ków  Oddziału, rep rezen tu jących  różne specjalności, 
a ponadto zain teresow ać ich oraz m ieszkańców  Szcze­
cina różnym i dziedzinam i przyrody.

In n ą  fo rm ą działan ia było organizow anie spotkań 
w  zak ładach  naukow ych  wyższych uczelni Szczecina. 
W ten  sposób umożliwiono członkom  O ddziału zaz­
najom ienie się z p racam i naukow ym i prow adzonym i 
w  12 zak ładach  oraz zapoznanie się z lich w yposaże­
niem . I tak  w  W yższej Szkole M orskiej zwiedzono 
p lane ta rium  (w 1972 r.); w  Pom orskiej A kadem ii M e­
dycznej zapoznano się z p racą  i  a p a ra tu rą  Z akładu 
Biologii (w 1973 r.), O środka Izotopowego (w 1974 r.), 
Z akładu B iochem ii L ekarsk iej (w  1976 r.) i Zakładu 
Patofizjologii (w 1977 r.); w  A kadem ii Rolniczej — 
z w yposażeniem  Pracow ni B adań P lank tonu  i  M uze­
um  Zoologicznego W ydziału R ybactw a M orskiego (w 
1975 r.), z p racam i i a p a ra tu rą  Z akładu Technologii 
Rolnej d P rzechow alnic tw a ifw 1976 r.), Z akładu F i­
zyki (w 1976 r.), Zakładów  Fitopatologii i Entomologii 
(w 1977 r.) oraz Z akładu  A natom ii Zw ierząt (w 1977

Z D A N I A

r.); w  Wyższej Szkole Pedagogicznej — z p racą  d w y­
posażeniem  M iędzywydziałowego Z akładu Nowych 
Technik  N auczania (w 1973 r.). Spotkania w  zak ła­
dach były okazją do ciekaw ych dyskusji i  inicjow ały 
problem atykę odczytów.

W 1977 r. zorganizow ano też spotkanie z pracow ­
nikam i O środka In fo rm acji N aukow ej i Postępu Te­
chniczno-O rganizacyjnego (INTORG) w  Szczecinie, 
z k tó rym i Z arząd  O ddziału w spółpracuje od 1976 
roku.

C h arak te r naukow y lub popularno-naukow y m iały 
także w ycieczki przyrodnicze: po P ark u  K asprow icza 
i O grodzie Botanicznym  Szczecina (w 1972 r.), na w y- 
'spę W olin (w 1974 r.), po C m entarzu C entralnym  
Szczecina (w 1974 r.), na w ystaw ę przyrodniczą w  Mu­
zeum  Pom orza Zachodniego (w  1974 r.), do Puszczy 
Bukow ej pod Szczecinom (w 1975 r.), do Przedsiębior­
stw a Połowów D alekom orskich „G ryf” w  Szczecinie 
(w 1975 r.) i  do Ogrodu Działkowego im. M iczurina 
w  Szczecinie (w 1976 r.). Celem  wycieczek było za­
poznanie członków O ddziału z geologią i glebam i te ­
renu , z florą i fauną  oraz z w arunkam i pracy  zwie­
dzanych obiektów , a także z zagadnieniam i ochrony 
przyrody.

D użym  osiągnięciem  O ddziału Szczecińskiego było 
zainicjow anie i w ydanie „Inform acji sygnalnych” , 
dzięki k tó rym  w ynik i oryginalnych p rac  naukow ych 
były szybko przekazane do w iadom ości zain tereso­
w anych  in sty tucji i osób. W ydano: In fo rm ację syg­
n alną n r  1 (w 1976 r.) pt. Hodowla n arybku  karpia  
w  śc ieku  Z akładów  C hem icznych „Police” dodatkow o  
obciążonym  zw iązkam i azotu  — Lech Szlauer; In for­
m ację sygnalną n r  1/77 (2) pt. Biologia A phelencho- 
ides sacchari Hooper, 1958 (N em atoda-Aphelenchoi- 
didae) i jego szkodliw ość dla pieczarki (Agaricus bi- 
sporus, Lange, 1926) — K rystyna  Janow icz; In fo rm a­
cję sygnalną n r  2/77 (3) pt. Badania nad chorobami 
topoli (Populus) — Tadeusz M adej; In fo rm ację syg­
nalną n r  1/78 (4) pt. O dczyn absorpcji surow icy an ty-  
globulinow ej w  badaniach przynależności gatunkow ej 
n iektórych  tk a n e k  ludzk ich  w yschn iętych  i gnilnie 
zm ien ionych  — D anuta Deboa; Inform acje sygnalną 
n r  2/78 (5) pt. W łaściwości i wartość rolnicza gleb
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opadowo-glejowych Pomorza Zachodniego  — Adam  
Koćmit. W ydaw anie „Inform acji sygnalnych” stało 
się możliwe dzięki życzliwości W ojewody Szczeciń­
skiego inż. Jerzego Kuczyńskiego oraz pracow ników  
INTORG-u.

W om aw ianym  okresie Z arząd Oddziału p rzyw ią­
zywał dużą rolę do popularyzacji w śród członków 
Oddziału d młodzieży film ów  przyrodniczych. Ogółem 
w yśw ietlano 40 film ów  podczas 18 projekcji (Wszech­
św iat n r  9 z 1974 r., n r  6 z 1975 r., n r  6 z 1976 r., n r 
4 z 1977 r., n r  5 z 1978 r.; od 1. I.—28. IV. 78 r. w y­
świetlono 7 film ów podczas 3 pro jekc ji — czego do­
tąd  nie publikowano). Spośród nich  na szczególną u- 
wagę zasługują film y pt. W cieniu postępu technicz­
nego (wyświetlony w  1974 r.) i  Galapagos (w yśw iet­
lony w  1977 r.).

O drębną fotrmą działania były spotkania z n a ­
uczycielami, podczas k tó rych  w ygłaszano re fe ra ty  
i  om awiano form y w spółpracy (2 spotkania w  1972 r., 
1 — w  1973 r. d 1 — w 1975 r.), a także przeprow a­
dzono zajęcia terenow e w  zespołach leśnych (w 1975 
r.). U trzym yw ano też kon tak ty  z młodzieżą, tj. w  cza­
sie sesji lub  innych imprez^ organizow anych przez 
szkoły (ll spotkanie w  1973 r., 1 — w 1974 r., 1 — 
w 1975 r., 1 — w  1976 r.), albo w  czasie w yśw ietlania 
dla młodzieży przezroczy i  prow adzenia dyskusii na 
tem at w ybranych zbiorowisk roślinnych i  roślin  (w 
1977 r.). W 1972 r. zorganizowano —• w spólnie z Zrze­
szeniem  Studentów  Polskich — w ystaw ę fotografii 
obrazujących działalność Oddziału.

W okresie spraw ozdaw czym  przypadły  dwie w iel­
kie rocznice. W 1973 roku Oddział uczcił 500 rocznicę 
urodzin M ikołaja K opernika organizując 19 lutego 
uroczystość z odczytem „M ikołaj K opernik n a  tle 
epoki” (wygłoszonym przez prof. d ra  A lfreda W ielo­
polskiego) i  koncertem  w  w ykonaniu  Zespołu Muzyki 
D awnej Szczecińskiego T ow arzystw a Muzycznego im. 
H enryka W ieniawskiego.

19 lutego 1975 roku  — w dniu urodzin P a trona  — 
Oddział uczcił 100-lecie Tow arzystwa K opernika o rga­
n izu jąc sesję pdswięconą działalności przyrodniczych 
tow arzystw  naukow ych. Podczas sesji wygłoszono 14 
referatów , w  tym  przewodnicząca O ddziału doc. dr 
A leksandra S tachak  wygłosiła re fe ra t pt. Geneza 
i w ażniejsze w ydarzenia w  100-letniej historii Pol­
skiego Tow arzystw a Przyrodników  im. M. Kopernika  
(W szechświat n r 9 z 1975 r.).

W om aw ianych 6 la tach  liczba członków Oddziału 
nieznacznie, lecz system atycznie w zrastała  (w ciągu 
1972 r. liczba członków wzrosła z 57 do 63 osób, 
w  1973 r. liczba członków wynosiła 79 osób, w  1974 
r . — 86 osób, w  1975 r. — 85 osób, w  1976 r. — 91 
osób, w  1977 r . — 94 osoby, a w  dn iu  28 kw ietnia 
1978 r. — 103 osoby). Prezydium  Zarządu czyniło w ie­
le starań , by członkowie nie zalegali ze składkam i 
i w  jak  najw iększej liczbie prenum erow ali „W szech­
św iat” lub „Kosmos”. Spraw ozdania z działalności 
przedstaw iano system atycznie na zebraniach Zarządu, 
a spraw ozdania roczne przesyłano do Zarządu Głów­
nego i redakcji „W szechświata”.

W ciągu om awianych 6 la t  funkcję przewodniczącej 
Oddziału pełn iła n ieprzerw anie doc. d r habil. A leksan­
d ra  S tachak (w ybrana na W alnym  Z ebran iu  O ddziału 
12 kw ietn ia 1972 r., a następnie w ybierana dw ukro t­
n ie n a  kolejnych W alnych Zebraniach). Funkcję w ice­
przewodniczących spraw ow ali prof. d r  habil. Lech 
Szlauer i d r Zygm unt Sagan, sek re tarza  — dr H elena 
Daca, a następn ie  dr D anuta Rzepka, natom iast fu n ­
kcję skarbnika — kolejno doc. d r  habil. L eonard Ły- 
duch i  d r K rystyna Janowicz. Dużą pomoc św iadczy­
ła  m gr Zofia P iętka, w spółpracując ściśle z doc. dr 
A leksandrą S tachak.

W dniu 28 kw ietn ia 1978 roku zorganizowano W al­
ne Zebranie Oddziału, na którym  został w ybrany  Za­
rząd w  now ym  składzie.

H elena D a c a

Współpraca Lubelskiego Oddziału PTP 
ze szkolnictwem

Jedną z bardziej znanych form  w spółpracy L ubel­
skiego Oddziału PTP  ze szkołam i jest udział mło­
dzieży i  nauczycieli szkół ponadpodstaw ow ych w  o t­
w artych  zebraniach naukow ych i udostępnienie szko­
łom  M uzeum Zoologicznego i Ogrodu Botanicznego 
UMCS — dla odbyw ania zajęć program ow ych z bio­
logii.

W ram ach  pomocy w  procesie nauczania biologii 
P racow nia M etodyczna N auczania Biologii UMCS 
pod k ierunkiem  dr J . P  i a s e c k ie j — zadem on­
strow ała nauczycielom  sposób w ykorzystania środków  
audiow izualnych w  procesie uczenia się zoologii w  r a ­
m ach sam odzielnej pracy  ucznia. P racow nia podej­
m ie także inne  zadania w skazane przez K ura to rium  
O św iaty i W ychow ania w  Lublinie.

Młodzież chętnie korzysta z p re lekcji z cyklu „Ro­
zwój nauk  przyrodniczych w  35-leoiu PR L ” zorgani­
zowanych przez Oddział w  K lubie M iędzynarodowej 
Prasy i K siążki oraz z w ykładów  specjalistycznych 
przygotow anych pod kątem  O lim piady Biologicznej.

W bieżącym  roku  z in ic ja tyw y  Z arządu  — przew. 
prof. dra Leszka M a l i c k i e g o  po raz pierw szy 
rozwinięto, w  szerszym niż dotąd  zakresie, w spółpra­
cę ze szkołami. W m yśl porozum ienia z K ura to rium
O. i W. szkoły m iasta L ublina i woj. lubelskiego, 
jako osoby p raw ne pow iększają szeregi Tow arzystwa.

Na szczególną uwagę zasługuje pow ołanie i objęcie 
patronatu  naukow ego nad  Lubelskim  Młodzieżowym 
Tow arzystw em  Przyjació ł N auk — sekcją biologii — 
poprzez zapew nienie stałych konsultantów  poszcze­
gólnym  grupom  zainteresow ań. Sekcja biologii liczy 
110 członków rek ru tu jących  się ze szkół ponadpod­
stawowych woj. lubelskiego. Młodzież p racu je  od lu ­
tego bieżącego roku w  15 grupach zainteresow ań pod 
opieką i k ierunkiem  konsultan tów  — prac. n au k o ­
wych AR, AM i UMCS. Zajęcia odbyw ają się raz 
w  tygodniu w  pracow niach d labora to riach  uczelni.

W dniu 20. VI. 1979 r. odbyło się kolejne trzecie 
w alne zebranie członków Lubelskiego Młodzieżowego 
Tow arzystw a Przyjació ł Nauk, w  k tó rym  uczestniczy­
li: Zarząd Lubelskiego Oddziału P TP , opiekunowie 
poszczególnych grup, nauczyoiele biologii oraz zain­
teresow ana młodzież.
Spraw ozdanie z pracy w  poszczególnych grupach  zło­
żyli uczniowie. Z wypowiedzi ich  w ynika, że zajęcia 
odbyw ane na teren ie uczelni są  n ie  ty lko  bardzo cie­
kaw e i a trakcyjne, ale um ożliw iają:

— zapoznanie sdę z techniką pracy um ysłowej i  la ­
borato ry jnej, z form am i i m etodam i pracy se­
m inary jnej

— rozw ija ją  zainteresow ania przyrodnicze
— poszerzają zdobytą w  szkole wiedzę.

Do tej pory odbyły się trzy  zebrania ogólne, na k tó ­
rych  wygłoszono następu jące prelekcje:

1. Inżynieria  genetyczna  — prof. d r hab. Cz. T a r ­
k o w s k i  z AR

6
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2. T echnika pracy um ysłow ej — dr J.  P i a s e c ­
k a  z UMCS

3. E ksperym en ty  biologiczne — doc. d r hab. T. 
P r z y b y s z  z AR

Tak szeroko zakro jona w spółpraca Lubelskiego Od­

działu  PTP  ze szkołam i woj. lubelskiego rozw ija się 
dzięki życzliwości i opiece wojew ódzkich w ładz ośw ia­
tow ych, szczególnie K u ra to ra  dr F. O leksiejuka.

W anda T o m  a s i a k

KOM UNIKAT

Zarząd Główny Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opern ika ape lu je  do członków 
o dokonyw anie w płat na p renum era tę  za rok  il980 na konto PKO poszczególnych 
Oddziałów  Tow arzystw a podanych n a  trzeciej s tron ie  okładki, w  te rm in ie  n ie ­
przekraczalnym  do 15 g rudnia br. W zw iązku bow iem  z Z arządzeniem  Polskiej 
A kadem ii N auk, Tow arzystw a N aukow e mogą zam aw iać w ydaw ane czasopisma 
tylko d la tych  członków, k tórzy  opłacili p ren u m era tę  w  roku  poprzedzającym . 
P rzypom inam y, że od 1974 r. nasze Tow arzystw o nie prow adzi sprzedaży zeszytów 
bieżących, przeto członkowie, k tórzy  opłacą po podanym  term in ie  15 g rudn ia  1979 r., 
n ie o trzym ają bieżących zeszytów „W szechśw iata” i „Kosm osu A ” w  1980 r.

Obniżona roczna p ren u m era ta  dla członków T ow arzystw a w ynosi: 
m iesięcznik „W szechświat” — zł 54.—
dw um iesięcznik „Kosmos” ser. A —  zł 67.50

N atom iast opłata za sk ładkę członkow ską w ynosi rocznie zł 30.—
Składkę członkowską należy opłacać łącznie z p ren u m era tą  lub  najpóźniej 

do końca I k w arta łu  1980 ir.
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ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 B iałystok, ul. K ilińskiego 1, Zakład Biologii Ogólnej AM, PKO O/Białystok 
nr 5513-1339-132

85-093 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa 11, In s ty tu t M elioracji i U żytków  Zielonych 
PKO O/Bydgoszcz nr 9511-954-132 

82-300 Elbląg, ul. A rm ii Czerwonej 42, PKO O/Elbląg nr 17516-7647-132 
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera Ic, In s ty tu t Medycyny M orskiej, PKO O/Gdańsk 

nr 19510-19220-132
40-032 K atow ice 2, ul. Jagiellońska 28, In s ty tu t Botaniki, p. 104, PKO I O/M 

K atow ice n r 27515-13387-132 
25-518 Kielce, ul. R ew olucji Październikow ej 33, WSP, Zakład Biologii, PKO O/M 

Kielce n r 29519-4037-132 
31-118 K raków , ul. Podw ale 1, PKO O /K raków  n r 35510-16447-132 
20-090 Lublin , ul. Jaczewskiego 8, Zakład Patofizjologii AM, PKO I O/M Lublin 

n r 43528-17662-132 
90-011 Łódź, P ark  Sienkiewicza, PKO I OM O/Łódź nr 47513-7676-132 
10-744 O lsztyn-K ortow o, In sty tu t U praw y Roli i Roślin, blok 38, pk. 112, PKO 

I O/M O lsztyn n r  51523-1759-132 
60-814 Poznań, ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny, PKO O/Poznań 

n r 635-17343-132
24-100 Puław y, ul. K azim ierska 2, PKO O /Pulaw y n r  43632-622-132 
35-010 Rzeszów, ul. Tow arnickiego la , In s ty tu t K ształcenia Nauczycieli, PKO 

O/Rzeszów n r 69515-2541-132 
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 22b, D ziekanat Wydz. M atem .-Przyr. WSN, PKO 

O /Slupsk n r 77510 1137-132 
71-434 Szczecin, ul. Słowackiego 17, In s ty tu t Ekologii i O chrony Środowiska AR, 

pk. 215, PKO II  O/M Szczecin nr 81520-6578-132 
87-100 Toruń, ul. G agarina 9, In s ty tu t Biologii, PKO O/M Toruń nr 87014-6477-132
00-901 W arszawa, P ałac K u ltu ry  i Nauki, p ię tro  19, pok. 1916, PKO O/M W arszawa 

n r 1531-2945-132
50-205 W rocław, ul. Cybulskiego 30, I p., PKO IV O/M W rocław  nr 93549-13101-132 
65-052 Zielona G óra, ul. K azim ierza Wielkiego 24, V Okręgowy Zarząd Lasów 

P aństw ow ych (dr St. Duda), PKO I O/M Zielona Góra nr 97518-5278-132

ro k  1945 n r n r  3 po 0,72 za eg zem plarz
„ 1946 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za eg zem p larz  (kom plet)
„  1947 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za egzem plarz  (kom ple t)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za egzem plarz  (kom ple t)
„  1952 „ „ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egzem plarze) po 4,80 za egzem plarz
„  1954 „ „ 9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
»» »» „  8—9 10—21 (łączone) po 8.— za eg zem plarz
,, 1956 ,, ,» 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
»» »» „  11—12 (łączony) po 8.— za eg zem plarz  (kom plet)
„ 1957 „ » 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  

(łączony) po 12.— za eg zem plarz  (kom ple t)»» >» „ 8—9
„ 1958 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  

(łączony) po 12.— za eg zem plarz  (kom ple t)»» »» 7—8
„ 1959 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz  

(łączony) po 12.— za egzem plarz»» »» „  7—8
„ 1960 „ » 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6,— za eg zem plarz  (kom ple t)
„  1961 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz
»» »» „  7—8 (łączony) po 12.— za eg zem plarz  (kom ple t)
„  1962 „ f, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem p larz  

(łączony) po 12.— za eg zem plarz  (kom plet)>* i« » 7—8
» 1963 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 (po 6.— Z'i egzem plarz
»» »» „ 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem plarz  (kom ple t)
„  1964 „ }$ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 ipo 6.— za egzem plarz  

(łączony) po 12.— za  eg zem plarz  (k om ple t)»» ii
»» 1965 „

„ 7—8
„  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 ipo 6.— za egzem plarz

»» »f
„ 1966 „

„  7—8 (łączony) po 12.— za  eg zem plarz  (kom ple t)
f f 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz

*» »» „  7—8 (łączony) po  12.— za egzem p larz
„  1967 „ M 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz

„  1968
„ 7—8 (łączony) po 12.— za  egzem p larz  (kom ple t)
» 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 ipo 6.— za egzem plarz  

(łączony) po 12.— za egzem p larz  (kom ple t)»> o
„ 1969 „

„ 7—8
„ 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  egzem plarz

»» >i
„  1970 „

„  7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
» 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem plarz

*» >» 
1971 „

„  7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem plarz

»”  1972 ’)
„  7—8 (łączony) po 12.— za egzem p larz  (kom plet)
tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem plarz  

(łączony) po 12.— za egzem p larz  (kom ple t)» »» 
1973 „

„  7—8
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem plarz
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